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Próg ram
U c h w a ły  K o m ite tu  

Ekonomicznego
Rady M inistrom

Kom itet Ekonomiczny Rady M in i­
strów' ha posiedzeniu w  dniu 9 bm. 
«chw alił wytyczne do 6-Ietniego p la ­
nu technicznego.

Wytyczne Kom itetu Ekonomiczne­
go określają najważniejsze zadania 
Pianu technicznego i  wprowadzają 
ustalenie szeregu wskaźników tech­
nicznych na poszczególne la ta planu 
C-letniego w dziedzinie mechaniza- 
r oi i  automatyzacji procesów produk 
oy.nych. przyspieszenia procesów e- 
lck try fika c ji, nowych konstrukcji, roz 
w oju  technologii przemysłu, ro ln ic t- 
v,a> transportu, rozdzielnictwa itd .

W celu ja k  najszerszego rozpow­
szechnienia usprawnień pracowni­
czych, K om ite t Ekonomiczny powziął 
uchwałą, która  ustala sposoby ogła­
szania i  rozpowszechniania uspraw­
nień pracowniczych.

K om ite t Ekonomiczny rozpatrzył 
pro jekt dekretu o utworzeniu Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego i  
pro jekt statutu te j Izby, która  bę- 
dzia m iała za. zadanie m. in. badanie 
rynków  zagranicznych i kon iunktur 
handlowych, zbieranie in fo rm acji o 
zagranicznym ustawodawstwie i m ie 
dzynarodowych zwyczajach handlo­
wych, wydawanie zaświadczeń o pol­
skim pochodzeniu towarów ekspor­
towych itp.

Kom itet Ekonomiczny powziął u-  
cbwałę w  sprawie planu sfinansowa­
nia inw estycji 1950 r.

W celu uporządkowania obrotu na 
sionami roślin  oleistych i w łókn is­
tych, K om ite t Ekonomiczny powziął 
uchwałą w  sprawie skupu nasion o- 
leistych dla zakładów, produkujących 
olej na zaopatrzenie ludności.

Na tym samym posiedzeniu K om i­
te t Ekonomiczny przy ją ł p ro jek t de­
kretu  o żegludze i spławie na śród 
lądowych drogach wodnych oraz roz­
patrzył szereg projektów dekretów 
uchwał, które będą przedmiotem ob 
rsd Rady M in is trów .

1 września
Kongres połączeniowy
organizacji kombatanckich

W związku z przygotowującym sir 
zjednoczeniem następujących organi 
zacji: Związku Bojowników z Fa­
szyzmem i  Najazdem H itlerowskim , 
Polskiego Związku b. Więźniów Po­
litycznych, Związku Weteranów Walk 
Rewolucyjnych 1905 r., Związku Dą­
browszczaków, Związku Weteranów 
Powstań Śląskich, Związku Wetera­
nów Powstań Wielkopolskich, Zw iąz­
ku Partyzantów Żydów, Obrońców 
Westerplatte, Cytadeloweów, Związku 
Czerwonych Kosynierów, Stowarzy­
szenia b. Więźniów Tw ierdzy Zakro 
czymskiej — powołany został K om i­
tet Organizacyjny Kongresu Połącze­
niowego w  składzie: ob. ob. Józef 
Cyrankiewicz, W itold Jóźwiak, Hen­
ryk Świątkowski, Edward Ochab, Zy 
Smunt B alicki, Jan Izydorczyk, Eu­
geniusz Szyi*, Stanisław Ziętek, Ożga- 
M ichalski, Józef Działoszyński, Hen- 
•Yk Smolar, Sęk-Małeoki, Franciszek 
Łęczycki.

W dniu 9 sierpnia odbyło się pod 
Przewodnictwem Premiera Józefa Cy 
Jankiewicza posiedzenie Komitetu.

Komitet postanowił zwołać Kon­
gres Połączeniowy do Warszawy w 
dziesiątą rocznicę napaści Niemiec 
na Polskę, I  września 1949 r.-- ----

Parlam ent uięgierski 
obraduje nad 
Konstytucją

noB^ W SZT',  10'8 (PAR)- W  śra3? Pr i« wakacyjnej zehraf

w ojenny Trum ana
pod o b strza łem  k rjjtp k i

amerykańskich senatorów
WASZYNGTON, 10.8. (PAP). __ Liczne wypowiedzi senatorów 

amerykańskich na wspólnym posiedzeniu komisji do sprafcy zagra­
nicznych i do spraw wojsfeolwych świadczą, że nie bacząc na szereg 
poprawek wniesionych do projektu ustawy o „pomocy wojskowej 
dla państw zagranicznych istnieją nadal poważne zastrzeżenia wobec 
tego projektu ze strony członków Kongresu.

Republikanie k ry tyku ją
Van Zeeland  

tw orzy now y rząd
BRUKSELA, 10.8 (TELEPRBSS). Po­

dano oficjalnie do wiadomości, że książę 
regent Karol powierzył byłemu wielo­
krotnemu premierowi, przywódcy partii 
liberalniej, Van Zeelandowi, misję utwo 
rżenia nowego rządu. W  ten sposóib za 
kończony zostanie krj'-zys gabinetowy, 
trwający od 45 UW. Van Zeeland przeby 
wa obecnie w Strasburgu, we Francji, 
gdzie bierze udział w sesji Zgromadzenia 
t.zw. „U nii Europejskiej“ . Dotychczaso­
wy premier Belgii i minister spraw za" 
granicznych, Spaa-k, przebywa również 
w Strasburgu, gdzie uczestniczy w ofera 
dach Komitetu Ministerialnego wspom­
nianej „U n ii“ .

Nowy rząd składać się będzie z przed 
ytaiwicieli partii chrześcijańsko-socjatlistycz 
nej i liberalnej. Socjaldemokraci odmówi 
ii uczestniczenia w rządzie, oświadcza­
jąc jednak przedstawicielom wspomnia­
nych partii, że w parlamencie nie będą 
głosowali przeciwko rządowi o ile na 
jego czele stanie liberał.

program
Trumana, nie zgadzając się z te rm i­
nem jego -działalności ja k  również 
z sumą przewidzianą na jego re a li­
zację. Senator Co-nnally zażądał np. 
zapewnienia, że wartość dostarczonego 
przez USA sprzętu wojskowego pań 
stwom zagranicznym będzie w  nastę 
nych latach zredukcwana oraz że 
prezydent będzie m ia ł prarwo udzie­
lać pomocy wojskowej jedynie Is t­
niejącym  rządom. C.onnalły domagał 
się także zapewnienia, że Stany Z je ­
dnoczone nie będą zmuszone łożyć 
się z zaleceniami tzw. Rady I  K om i­
te tu  Obrony, przewidzianych w  pak­
cie atlantyckim .

Następnie w pływ ow y senator de­
mokratyczny George sprzeciw ił się 
oświadczeniu Achesona, że program  
uzbrojenia -nie przeszkodzi odbudo­
wie ekonomicznej Europy. S tw ie rdz ił 
on, że budżet w o jskow y Europy za­
chodniej, wynoszący 5,5 m ilia rdów  
dolarów  „oczywiście opóźni w  pew­
nym stopniu odbudowę“ .

Senator Vandenberg oświadczył, że

Trumana ja k  również z okresem 
trw an ia  jego działalności i  wypowie 
dział się za przyjęciem „tymczaso­
w ej“  ustawy do czasu następnej se­
s ji Kongresu, k tó ra  zbierze się w 
styczniu.

Senator Sm ith — repub likan in  o- 
świadczył, że p ro jek t ustawy udzie­
lenia pomocy wojtskowej państwom 
zagranicznym w  swej początkowej 
form ie stwarzał wrażenie jakoby 
„kryzys by ł n ieunikn iony“ . Smith 
domagał się od Achesona zapewnie­
nia, że kryzysu można uniknąć, pod 
kreślają-c, iż  należy bezwzględnie u- 
ntkać h is te rii wojennej.

Acheson zaprzeczał is tn ien iu  ja ­
k iegokolw iek kryzysu, jednakże ar­
gumentacja jego m iała na celu roz­
dmuchiwanie h is te rii wojennej. Ache 
son zapewniał bowiem, że sytuacja 
międzynarodowa jest obecnie „b a r­
dzo opłakana“ . Senator Sm ith zapy­
tał czy istnieje jakakolw iek moż­
ność' przeprowadzenia rokowań mię 
dzynarodowych na temat rozbroje­
nia, by zapobiec wyścigowi zbrojeń, 
k tó ry  może być w yw ołany przy ję ­
ciem programu wojskowego Trum a­
na.

Acheson oświadczył w  odpowiedzi, 
że Stany Zjednoczone w  ciągu trzech 
la t p row adziły  rozmowy w  ONZ na 
temat bomby atomowej i  innych ty ­
pów zbrojeń masowego zrrfszczenia, 
lecz „nie osiągnęły żadnych rezulta 
tów“ . Acheson nie wspomniał oczy-

P i e l g r z y m k i  na W — Z

nie zgadza się z sumą, przewidzianą ¡.wiście, że prace kom is ji ONZ sabo-
na rea łzac ję  program u wojskowego-

150 dzieci polskich z Tanganiki 
nie może w rócić do k ra ju  
Skandaliczna „d z ia ła ln o ść“ IR  O

Grupa polskich dzieci, które w czasie w o jny przebywały w  Tanga­
nice (B rytyjska A fryka), pomimo starań ambasady R.P. w  Rzymie, zosta­
ła  skierowana do Niemiec, skąd ma odjechać na stały pobyt do Kana- 
dy. Nie zapytano przy tym  o zdanie ani dzieci, ani też ich rodziców lub 
rodzin przebywających w  Polsce.

Szczegóły tego faktu, stanowiącego nowe, jaskrawe naruszenie mię­
dzynarodowych zasad postępowania w stosunku do uchodźców, przed­
stawiają się następująco:

lament węgierski. Na ławach rządowych
się par

zasiedli c i i™ W ? ar ' T '  '
Dobi i Wuru-n c r * '^ u z premierem
r ^ a , e  P,: : l C,.Tm Rakosi "a czele. Eo zagajeniu posiedzenia przez przewód
tuczącego parlamentu, zabrał gfos wi„  
premier Rakos, który przedłoży! Zero 
madzmm Narodowemu projekt kornetu 
cji Węgiers,<i:i Republiki Ludowej, za­
aprobowanej przez Radę Ministrów. Na 
wnio6eik Rakosfcgo Zgromadzenie posta 
nowiło przesiać projekt konstytucji do 
komisji politycznej i konstytucyjnej.

Już 10.000 ofiar 
w Ekwadorze

NOWY JORK, 10.8 (PAP.). Według 
Ostatnich doniesień, liczba ofiar niedaw 
’htgo trzęsienia ziemi w Ekwadorze • się 
Ra 10 tys. .osób. Akcja .ratunkowa jest 
niezwykle utrudniona. Głód i choroby za 
kaźnie 'zwiększają liczbę ofiar. Nowe 
'wstrząsy pliziemne, odczute w ponie­
działek i we wiórek, wzmogły nastroje pa 
liczne wśród ludności.

Na obszarach dodkmiętydh trzęsieniem 
ziemi, wprowadzono stan wyjątkowy w 
związku z pojawieniem się band, które 
plądrują nawpół zniszczone budynki i na 
padają na obozy zamieszkałe przez po­
zbawioną dachu nad głową ludność.

W czerwcu rb. przybyła do Saler- 
no we Włoszech grupa około 150 
dzieci polskich, które w  czasie woj 
ny przebywały w  Tanganice.

Ambasada R.P. w  Rzymie, opiera­
jąc się n a polsko -  w łoskiej kon­
wencji konsularnej, usiłowała zao­
piekować się dziećmi. Jednakże usi­
łowania te spełzły na niczym, za co 
główną w inę ponosi Międzynarodo­
wa Organizacja do Spraw Uchodźców 
(IRO). Organizacja ta nie poczyniła u- 
przednio żadnych kroków  w  celu repa­
triowani? dzieci polskich z A fry k i, 
nie powiadomiła ambasady polskiej 
w  Rzymie o przybyciu dzieci, unie­
m ożliw iła  przedstawicielom ambasa­
dy skontaktowanie się z nim i, a o- 
statecznie un iem ożliw iła  nawet prze 
prowadzenie rejestracji, działając 
zgodnie z życzeniem nadzorujących 
dzieci przedstawicieli tzw. emigra­
cyjnego rządu londyńskiego — ks 
Lucjana K rólikowskiego i  n ie jakie j 
Eugenii Grosickiej.

W rezultacie wszystkie dzieci pol­
skie wywieziono do Niemiec, skąd 
mają być wysłane na stały pobyt do 
Kanady. Tam powiększą kadry ta­
niej s iły  roboczej, rekrutowanej spo 
śród uchodźców.

Na tym  skandalicznym fakcie mo 
żna jeszcze raz stw ierdzić z całą ja ­
skrawością słuszność oceny przed­
staw icieli kra jów  demokracji ludo­
wej oraz ZSRR, którzy niejednokrot 
nie podkreślali, że IRO nie służy 
sprawie repatriacji uchodźców, lecz 
jest po prostu biurem werbunkowym 
taniej siły roboczej dla kra jów  paktu 
atlantyckiego.

Wiele spośród wywiezionych dzie 
ci posiada w k ra ju  rodziców lub ro ­
dziny. N iektóre dzieci zdołały poro­
zumieć się z przedstawicielami am­
basady R.P. w  Rzyme i  w yraz iły  go 
racą chęć powrotu do kra ju . Pomi­
mo to włączono je do gólnej grupy 
wysłanej z Salerno do Niemiec m. in. 
Bronisławę i Czesławę Murawskie, 
które pragną powrócić do m atki W ik 
to r ii M urawskiej zam. we wsi K rzyc­
ko W ielkie w  Podleśnem.

Przedstawiciel Polskiej Agencji 
Prasowej przeprowadził rozmowę z 
matką Czesławy i  B ronisławy M u­
rawskich.

W rozmowie z przedstawicielem 
PAP ob. Murawska powiedziała: 
„Najw iększym  pragnieniem mojego 
życia jest, aby moje ukochape córki 
pow róciły nareszcie z długiej tułacz 
k i do k ra ju . N iemal w  każdym liście 
moje có rk i zapewniają mnie, że te r 
m in  ich pow rotu jest już  b lis k i“ . W i 
ktoria  Murawska pokazuje na dowód 
ostatni l is t otrzymany od có rk i Cze­
sławy, datowany z Idnia 15 lipca  br.
Z lis tu  tego w yn ika  jasno, że córka 
jest przekonana, ¡iż wraca do Polski.

W toku  rozmowy _ matka wyraża 
zdumienie i wręcz nie chce wierzyć, 
że córki je j m iast do ojczyzny znaj­
dują się w  drodze do Kanady. W i­

k to ria  Murawska przypom ina, że w  
listopadzie ubiegłego roku  otrzyma­
ła lis t od Międzynarodowej Organi­
zacji Uchodźców z zapytaniem, czy 
pragnie aby je j dzieci w ró c iły  ido Pol 
ski. Zrozpaczona matka odpisała na­
tychm iast na lis t, prosząc o jak  na j­
szybsze zwrócenie je j dzieci.

Ob. Murawska opowiada dalej, że 
córka je j pracowała — ja k  w ynika 
z l is to w — ciężko na jp ie rw  w  szwal 
n i a później w  szpitalu i  zapadała 
często na malarię. Z lis tów  w ynika 
też, że władze opiekujące się oboza­
m i polskich tu łaczy w szelkim i spo­
sobami starają się odwrócić ich uwa 
gę od wszelkich spraw związanych 
z kra jem  a zwłaszcza od możliwości 
powrotu do ojczyzny.

„W ierzę gorąco — kończy rozmo­
wę ob. M urawska — że Rząd Polski 
dopomoże m i w  odzyskaniu mych 
dzieci. Nie chcę, aby pfoje dzieci 
m ia ły tułać się i  pracować u obcych 
w  Kanadzie.

towane by ły  przez przedstaw icieli 
Stanów Zjednoczonych. N e  wspom­
n ia ł również, że pod presją Stanów 
Zjednoczonych przyjęto ostatnio de­
cyzję o przerwaniu na „czas nie­
określony“ pracy ko m is ji ONZ do 
spraw energii atomowej dla celów 
wojskowych i  innych zbrojeń.

Szwedzka prasa 
o podróżach generałów
SZTOKHOLM, 10.8. (PAP). — Pra 

sa szwedzka poświęca w iele uwagi 
rokowaniom  które  przeprowadzili 
szefowie sztabu amerykańskiego — 
gen. Bradley, Vandenberg i  adm ira ł 
Denfeld z dowództwem Sił zbrojnych 
N orw egii i  DamEi.

Dziennik „Göteborgs — Posten" 
podkreśla, że ciężar zbrojeń w  Euro 
ple zachodniej spadnie na ba rk i kra 
jów  zachodnio -  europejskich. Tzw. 
„nieustanny potok sprzętu wojenne­
go“ z A m eryki do Europy zachodniej 
■— o czym tak w iele m ówiło się na 
początku b. r. — pisze dziennik — 
należy jak widąć zapisać na konto 
propagandy paktu  atlantyckiego.

„Goteborgs - Posten“  wskazuje da 
le j, że „tego rodzaju sytuacja wywo 
łu je  w  N orwegii i  D an ii w ie lk ie  roz 
czarowanie i  zaniepokojenie, które 
w u o in 'e  jeszcze bardzej w  w yn iku  
faktu , że kra je  te są uczestnikami 
paktu atlantyckiego.

Dekoracja załogi „Batorego“
NOWY JORK, 10.8 (PAP.). Podczas 

pobytu „Batorego“  w porcie nowojor­
skim ambasador R. P. Witoiewńcz ude 
'korował brązowymi Krzyżami Zasługi 
■35 marynarzy z załogi sitaitdm, odznaczę 
nych za wzorowe wypełnienie swych obo 
■wiązków wobec kraju.

Co niedziela 1 święto na trasę W—Z ciągną grupy zwiedzających, i.ą  
zdjęciu fragment balustrady z piaskowca nad tunelem, zabytkowe domy 

na płycie tunelu i kolumną Zygmunta 1

Zdzisław Sachnowski

Ludzie na
trasy W—Z jedni To nie do pojęcia! To chyba nicESZLI z

ludzie: ei, co ją  zbudowali, Warszawa! Ale nam pokazali !
przyszli i wciąż przychodzą inni: Schodząc na dół kamiennymi
setki, tysiące, dziesiątki tysięcy schodami, opukiwali dyskretnie 
ludzi z Warszawy i oko-lic, z Po- ściany jaJkby chcieli sprawdzić, czy 
znania, Krakowa, Katowic, Wrocła to przypadkiem nie dekoracja. Wi 
wia, Szczecina, z miast, miasteczek dać było wyraźnie, że dla tej pary, 
i wsi całej Polski. Co niedziela, co przypuszczalnie starych warsza- 
święto, ciągną na tę wspaniałą wiaków, to co ujrzeli było wstrzą- 
trasę całymi rodzinami, całymi gem. W każdym razie wielkim, nie 
pielgrzymkami. Pełni podziwu, zdu codziennym przeżyciem, 
mieni, zatrzymują się, oglądają na
wszystkie strony, roztrząsają szcze u zie’ którzy co niedziela przy 
góły tunelu, schodów ruchomych, c °.<iẑ  ,na trasę’ n*e durnie
odbudowanych staromiejskich ka- wa^ , niezwykłą metamorfozą, 
mienie, ślicznego Rynku Marien- u'e»ła znaczna część War-
sztackiego i robotniczej kolonii szawy’ p*e ci®aZą się z przy-
mieszkaniowej odrestaurowanych sP°rzema _st;° 1CY pięknej, nowoczs 
kościołów, zabytków i pałaców. f nej. artf rii- * nowej kolonii miesr 

——- . . . . . .  . , , . kamowej, nie tylko zachwycaj i
W czasie niedzielnej wędrówki się urokiem odbudowanych zabyt- 

po trasie, gdy stałem ściśnięty w kowych budowli( którG już uważa_ 
tłumie zgromadzonym koło balu- u za stracone. wielu bardzo z t h 

nad wlotem do tunelu, ]udzi wastrady
zw róc iła  m o ją  uwagę para star-B " wnętrzne przemiany.

we-

szych ludzi. Oboje ubrani na czar- 
no, ona w archaicznych kształtów 
słomkowym, przekrzywionym za­
wadiacko kapeluszu, on w meloni­
ku. Byli bardzo uroczyści i  najwi 
doczniej przejęci. Pokazywali so

Oszołomieni początkowo tym, co 
zobaczyli, zaczynają rozumieć, co 
to jest budownictwo socjalistycz­
ne, do jakich wyników doprowa­
dza współzawodnictwo pracy, ja-

bie na zmianę różne fragmenty ^’e ^ek ty  dają nowoczesne meto- 
krajobrazu, dzielili się wrażeniami y W btid°waic twic.
I wciąż dawali wyraz nurtującemu Widok tego, co uczyniono w o- 
ich zdziwieniu. Raz po raz z ust kresie niespełna dwóch lat, z ol- 
ich padały wykrzykniki: Skąd? Ja- brz^mieg° szraatu Warszawy, kom 
kim sposobem? Kiedy to zdążyli Pletm e meomal zrównanego z zie- 
zrobić? Przecież tam był Pancer, ściera uśmiech niedowierza-
tu nie było żadnego tunelu, koś- nia z twarzy nawet zawodowych 
ciola nie było stąd widać, a tam- sceptyków i malkontentów. Prze-
ten pałacyk był zupełnie zasłonię­
ty skarpą!

Przecież tam, gdzie stoją te ka- 
.nńenłrtki, sterczały jeszcze ruiny.

Dwudziestu dwóch świadków zeznawało w  trzecim dn iu  procesu 
bandy ks. GUrgacza. Część z nich należąca do te j samej bandy i już uprze 
dnio osądzona, zeznała, że podczas w erbunku zapewniono nowowstępuiją- 
cą młodzież, iż banda ks. Gurgacza zastąpi je j w  zupełności „Sodallcję 
Mariańską“ .

In n i znów świadkowie podali szczegóły bestialskiego zamordowania 
przez „Żandarm erię“  m ilic jan tów  strzegących m ienia publicznego.

Sam ks. Gurgacz przyznał przed Sądem, że pe łn ił kierowniczą rolę 
w bandzie, wskazując na jednego z,e współoskarżony oh jiako na swego 
adiutanta.

Z zeznań świadków wynika, że członkowie P.P.A.N. rekrutow ali się 
przeważnie z młodzieży szkół średnich. Ks. Gurgacz werbował do bandy 
nowych członków pod pozorem wpajania zasad w ia ry  ka to lickie j.
Świadek Jan Mateja, k tó ry  już u- , Irena Mastalska i  Tadeusz Polek

przednio został sądzony za przynależ ! m ie li po 19 lat, k iedy w stąp ili do 
mość do F.P.A.N. zeznał: „Do mojej I P.P.A.N. Świadek Mastalska ośwlad 
rodzinnej wsi przybył znany m i już ' czyła m. in., że ks. Gurgacz powie 
uprzednio ks. W ładysław Gurgacz ■ s~‘ *- *
aby odprawić rekolekcje. Ponieważ 
znajdowałem się wówczas w  ciężkich 
warunkach materialnych, więc ks. 
Gurgacz udzielił m i dwukrotnie po­
życzki zachęcając mnie zarazem, 
abym wstąpi! do jego organizacji, 
gdzie będę mógł sobie dobrze zaro­
bić1.

Przewodniczący: Jak k®. Gurgncz 
tłumaczył w swych naukach moral­
nych etyczną stronę napadu?

Świadek: Ojciec Władysław uczył 
nas, że kradzież, czy rabunek mienia 
państwowego nie jest grzechem.

Inni, zeznający w charakterze 
świadków, członkowie bandy zostali 
w  odmienny sposób zwerbowani.

dział je j, Iż organizacja jego opiera 
się na zasadach zbliżonych do „Soda 
l ic j i  M ariańskie j“ . Irena Mastalska ze 
znała również, że otrzymała od ks.;
Gurgacza fałszywe dokumenty.
Stw ierdziła ona, że ks. Gurgacz „fa ­
brykow ał“ dla bandy wszystkie fa ł­
szywe dokumenty. Na pytanie prze­
wodniczącego. czy nie zdz iw ił świad 
ka  udział księdza w  bandzie rabunko 
weń, Mastalska odpowiedziałe, że 
udział ks. Gurgacza w  rabunkach 
n ie  w yw oła ł je j zdziwienia.

Przewodniczący: Czy ks. Gurgacz, 
już chociażby ze względu na młody 
Wiek świadka, nie zachęcał je j do w y­
cofanie się e pracy w  bandzie?

Świadek: Wprost przeciwnie, ks,
Gurgacz poczynił wszelkie,ułatwienia 1 dnia 12 bm.

W  bandzie można dobrze zarobić
J a k  ks. G u r g a c z  

„kap ero ira ł“ wspólnikom
dla um ożliw ienia m i pozostania w 
organizacji. Dał m i lis t polecający 
do siostry H erm iny w  zakonie w  K ry  
nicy, abym na tym  terenie mogła na 
dal bezpiecznie działać.

Dwaj woźni z Banku Związku 
Spółek Zarobkowych przedstawili Są 
dowi dokładny przebieg napadu doko 
nanego przez bandę ks. Gurgacza w 
momencie, kiedy przenosili 3 m iliony 
zł.

L iczn i pracownicy spółdzielczości 
podali szczegóły napadów rabunko­
wych oraz zamordowania przez inną 
grupę tej samej bandy, m ilic jantów , 
strzegących m ienia spółdzielczego.

Sąd zarządził następnie szereg kon 
frcn tac ji, podczas których świadkowie 
wskazywali tych przestępców z ławy 
oskarżonych, których rozpoznawali 
'jako uczestników poszczególnych na­
padów.

W następstwie jednej z konfronta­
c j i  ks. Gurgacz, złożył wyjaśnienie, 
stwierdzając, iż rozpoznany właśnie 
bandyta Stanisław Szajno był jego 
adiutantem.

Zeznania świadka Władysława Ka­
sperka u jaw n iły , że banda dokony­
wała również napadów na osoby pry 
watne, mimo, że takie napady stano 
w ić  m ia ły  grzech nawet według su­
m ienia ks. Gurgacza.

Kasperek, k tó ry  jest właścicielem 
prywatnego zakładu masarskiego, zo 
stał napadnięty przez bandę ks. Gur­
gacza która zrabowała mu 50 tys. zł., 
przygotowane na zakup towaru.

Rozprawę odroczono do godz. 13-ej

konywa nawet tych, którzy do­
tychczas z największym uporem, 
wbrew oczywistości usiłowali nic 
dostrzegać zasadniczych procesów, 
jakie dokonały się w ostatnich la­
tach w Polsce. I  ci także zostali 
przez Trasę W—Z pokonani.

Trasa W—Z, obiekt o najkrót­
szej chyba nazwie, nie jest — jak 
każdy może naocznie stwierdzić — 
tylko arterią komunikacyjną. Sta­
nowi dzieło, obejmujące budowę 
całej kolonii mieszkalnej, odbudo­
wę wielu zabytkowych gmachów, 
założenie wielu zieleńców, upo­
rządkowanie całych części miasta. 
Jest pracą, która wznieciła życie 
w martwych do niedawna poła­
ciach stolicy.

Toteż nazywanie tego, co doko 
nano, „trasą“ — jest wielkim po­
jęciowym skrótem zresztą symbo­
licznym. Jej znaczenie, je j war­
tość, nie ogranicza się bynajmniej 
do wartości użytkowych i zabyt­
kowych, które dała Warszawie. 
Polega Właśnie na związaniu ty ­
sięcy ludzi z budownictwem Pol­
ski Ludowej, na wzbudzeniu nawet 
wśród wątpiących i wahających 
się wiary w olbrzymie możliwości 
tkwiące w naszym ustroju, w mo: 
płynącą ze zbiorowego wysiłku, w 
silę przodującej w narodzie klas • 
robotniczej, która tomie Polsc:' 
trasę do lepszej przyszłości.

Prócz tych, k tó rzy  ś Gga.ją nr 
W —Z z d r '"  • ’ - i . To przekona 

' się, ery to, co o ru r j słyszeli 
'dpow; • la nr . • ; ;h, or n i  miioś-

(L
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IN S T R U M E N T  
Z W Y C IĘ S K IE J  W A L K I

Korespondencja własha „Rzeczypospolitej”

Rz,y)m, w  s ie rpn iu
p  H A R A K T E R Y S T Y C Z N Y  jest
'~J w .e lk i nap ływ  inte lektualistów  

w łoskich do p a rtii komunistycznej. 
Na sesji Kom ite tu  Centralnego Se- 
cchia wykazał liczbami, że procent 
in te ligenc ji w  p a rtii przewyższa 
znacznie je j procent w  narodzie. Co 
lepszy i w ie rny  swym poglądom 
dziennikarz, artysta, reżyser, pisarz, 
znajduje drogę do p a rtii kcm un sty- 
cznej, lub W ogóle do obozu demo­
kratycznego, co poważniejszy film  
w łoski nosi w  sobie tchnienie demo 
k ra c ji w łoskiej. M  esięcznik k u ltu ­
ra lno  - społeczny „R inascita“ , k tó ­
rego redaktorem jest T og lia tti, to 
najpoważniejsze czasopismo obec­
nych Włoch, nakład jego jest bodaj 
najwyższy pośród pism tego ro­
dzaju (50.000 egzemplarzy).

Scelba prowadzi donkiszotowską 
(bo n :eudaną) walkę przeciw  tygod­
n ikow i komunistycztiam u „V ie  Nuo 
ve“  (Nowe D ro N '- odgraża się mu 
na wiecach publicznych, ciągnie je 
go redaktorów  do sądu (4 razy w 
ciągu roku), a m m o  to tygodnik 
ten rozchodzi się obecnie w  230/000 
egzemplarzy, o 100.000 w ięcej niż 
rok  temu.

By zrozumieć, czym jest organ na 
czelny w łoskie j p a rtii kom unistycz­
nej „U n 'ta “  dla mas w łoskich, na­
leży widzieć „św ięto L ‘U n ita “  ob­
chodzone jesienią przez każde m ia­
sto, kaildą wieś i każdą bodaj dzie l­
nicę tego k ra ju . Święta te są bodaj 
najoryginalniejsze, najbardziej ludo 
we w  tym  k ra ju  najprzeróżniejszych 
i niezliczonych „festa“ . „ L ‘U n ita " 
rozchodzi się obecne we Włoszech 
w  dnie powszednie w  ilości prze­
szło 500.000 egzemplarzy; (nakład 
wzrósł w  ciągu ostatniego ro ku  o 
170.000!), a w  niedziele — zgórą 
840.000 egzemplarzy (wzrósł w  cią­
gu roku o całe 400.000).

Ostatnie obrady Kom ite tu  Cen­
tralnego Partii, była to właściwie se­
sja k ry tyk i, albo raczej sam okrytyki. 
Świadczy to o w ie lk ie j sile i  pew­
ności siebie, że w  obecnej sytuacji 
ogólnej k ru c ja ty  antykom unistycz­
nej, pa rtia  uważała za stosowne po 
dać błędy swe i niedociągnięcia jak

najsurowszej i  najuważniejszej pu­
blicznej ana lizę . K.C. s tw ie rdz ił z 
jednej s trony  bardzo poważny przy 
rost kad r party jnych, z drugie j zaś 
skry tykow a ł nierównom ierny roz­
wój p a rtii w  poszczególnych p ro ­
w incjach, a nawet w  obrębie jednej 
p ro w in c ji lub m asta (Turyn  np.). 
Na południu Włoch partia  nie po­
lepszyła w  wydatnej mierze swych 
pozycji od roku  1948, od ch w ili we 
zbrania fa li terroru; nie cofnęła się 
jednak ani na krok, utrzym ała swe 
pozycje. Bezrobocie z jego natura l­
nym i objawami dem oralizacji nie 
naruszyło w p ływ ów  P a rtii Kom uni­
stycznej, nawet w  okręgach, gdzie 
on0 jest w y ją tkow o silne. Mówiono 
oczywiście i  o... kobietach. W nie­
któ rych  okręgach (Siena, Bologna, 
Ravenna i in.) wprawdzie od 13 do 
15 proc. ogółu kob ie t należy do Par 
t i i  Kom., ale w  innych i to  w  w ie­
lu  (szczególnie na Południu) zale­
dwie 2 proc.

W pewnej chw ili obrad w yłon iło  
się bardzo ciekawe pytanie, a m ia­
nowicie: czy Partia Kom. Włoch 
słusznie postąpiła, nalegając na za­
chowanie, czy nawet zwiększenie l i ­
czby swych członków? Czy nie jest 
to w  sprzeczności z po lityką  prze­
obrażenia p a r t ii w  partię  kadr?

Odpowiedź przyszła jasna i  prze­
konywująca: We Włoszech w róg wy 
w iera nacisk na masy, by odciągnąć 
je  od p a rt ii. Ostrość w a lk i i  tru d ­
ności związane z przynależnością do 
P a rtii Kom. spełniają same przez się 
rolę selekcji. M ówiono dużo o fa­
brykach, szczególnie o tych w ie l­
kich, gdzie pracują razem w ie lk ie  
gromady robotnicze, fabrykach, któ 
re są poniekąd kluczem do całej sy­
tu a c ji gospodarczej k ra ju . Partia 
Kom. przystąpi teraz do wzmocnie­
nia swych — i  tak już  znacznych 
— w pływ ów  w w ie lk ich  ośrodkach 
fabrycznych.

T ak i by ł sens k ry ty k i i  samokry­
ty k i ostatniej sesji Komunistycznej 
go K . C. Włoch. Chodzi o w ykucie 
instrum entu  coraz bardziej przygo­
towanego do działania, do zwycięs­
k ie j w a lk i w  każdej sytuacji.

Wzrost bezrobocia in Europie Zachodniej
bezpośrednim skutkiem planu Marshalla

i  p a k t u  a t l a n t y c k i e g o
O ś w i a d c z e n i e  d i  V i t t o r i o  
o j  R adzie Gosp. - Spo i. O N Z

GENEWA, 10.8. (PAP). Rada Ekonomiczno-Społeczna rozpoczęła d y ­
skusję nad zagadnieniem bezrobocia i pełnego zatrudnienia, ja k  również 
nad sprawozdaniem kom is ji Rady do spraw gospodarczych i zatrudnienia.
1 Kwestia bezrobocia przedstawiło na została do rozpatrzenia Rady 
z in ic ja tyw y Światowej Federacji Zw iązków  Zawodowych.

W dyskusji zabrał głos przewodniczący SFZZ — di V itto rio , który 
w yg łcs il obszerne przemówienie na temat bezrobocia i pełnego zatrud­
nienia.

Oświadczył on. iż sprawozdanie sc 
kretarza ONZ Trygve L ie  na temat 
międzynarodowej sytuacji gospodar­
czej potwierdza jedynie stanowisko 
zajęte przez ŚFZZ w  sprawie bezrobo 
cia.

Przechodząc do rozpatrzenia przy 
czyn, które w ypływ ają na wzrost bez 
tobocia di V itto rio  stw ierdził, że nie 
w ą tp liw ie  najważniejszą z nich jest 
spadek zdolności nabywczej mas pra­
cujących i ich zubożenie. D i V itto rio  
przytacza cyfry , które świadczą, że 
hp. w  Stanach Zjednoczonych, gdzie 
obserwuje się wzrost bezrobocia — 
wzrastąją .jednocześnie zyski kap ita li 
stów. Istn ie je  tam ogromna przepaść 
między zdolnością wytwórczą przed­
siębiorstw kapitalistycznych i  zdol­
nością nabywczą mas pracujących.

D i V itto rio  przytoczył następnie da 
ne. charakteryzujące ciężką sytuację 
mas pracujących Francji, Belgii, 
'W ielkie j B ry ta n ii i szeregu innych 
kra jów  Europy zachodniej.. Szczegól­
n ie trudna jest sytuacja mas pracują­
cych w  krajach, w których dawniej 
poziom życia był n isk i ja k  np. we 
Włoszech.

D i V itto rio  omówił następnie kon­
sekwencje planu Marshalla w  Euro­
pie zachodniej, stwierdzając, że plan 
ten Spowodował Wzrost bezrobocia w 
krajach zachodnio -  europejskich. 
Jednym z rezultatów tego planu jest 
'deflacja. Mówca przypomina, że w 
kra jach marshallowsikich wprowadzę 
no przy poparciu rządu USA i admini 

ograniczenia

Popłoch w Kantonie
D ygnitarze Koum iniangu  

uciekają  na Form ozę
NOWY JORK!, 10.8 (PAP). — W 

Kantonie, k tó ry  jest ostatnim ośrod 
kiem ęporu wojsk kuomintangow- 
skich na kontynencie, panuje pow 
szechne przekonanie, iż zostanie on 
zajęty przez arm ię ludową w  ciągu 
2 — 3 tygodni.

Nawet w yb itn i dygnitarze koum in 
tangowscy twierdzą, że Kanton nie 
może być broniony dłużej, n iż 2 mie 
siące. W związku z tym  tempo u- 
cieczki personelu kuomintangowskie 
go z Kantonu ną Formozę wmaga 
się z każdym dniem.

Według re lac ji korespondentów 
władze kuomintangowskie utworzyły 
„m ost pow ietrzny“ , obsługiwany 
przez 40 w ie lk ich  samolotów tran ­
sportowych, które bez przerwy prze 
wożą dygnitarzy Kuom intangu i  ich 
rodziny na Formozę.

Wysłannicy prasy amerykańskiej 
kom unikują o licznych faktach, świad 
czących o całkow itym  upadku dyscy 
p lin y  i  ducha wojsk kumintangow- 
skich.

Przygotow ania  
do Kongresu Pokoju  

w  Z S R R

przekonać ludzi o konieczności w a lk i 
z tym  złem.

Światowa Federacja Związków Za­
wodowych uważa, że Rada Gospodar 
czo-Społecżha zobowiązana jest uchy 
lić  rozbieżności, które, istn ie ją m ię­
dzy zasadami K a rty  ONZ i sytuacją 
panującą obecnie w znacznej części 
świata,
i ŚFZZ wyraża prośbę, by Rada Go­
spodarczo _ Społeczna wezwała rządy 
państw — członków ONZ do realizo­
wania zasad K a rty  ONZ i podjęcia 
konkretnych kroków  w celu osłabię 
oia w pływ ów  trustów  i monopoli ka 
pitalistycznych i do przeprowadzenia 
koniecznych reform  gospodarczych do 
upaństwowienia przodujących gałęzi 
produkcji, redukcji wydatków  Wojsko 
wych i rozszerzenia programu robót 
publicznych.

ŚFZZ uważa za swój obowiązek 
zwrócenie uwagi opinii publicznej na 
powagę zagadnienia bezrobocia i we­
zwanie k ra jów  — członków ONZ do 
podjęcia wszystkich koniecznych kro 
ków do w a lk i z bezrobociem.

S ztuczny ha łas
uiokół

„U n i i  E u ro p e js k ie j“
PARYŻ, 10.8. (PAP). W dniu wczo 

tajszym  odbyło się posiedzenie tzw. 
„zgromadzenia doradczego“ U n ii Eu 
■ropejskiej. Posiedzenie zagaił Her- 
iriot. Następnie .przystąpiono do w y ­
boru przewodniczącego „zgromadze­
n ia  doradczego“ . N ie osiągnięto jed­
nak porozumienia odnośnie osoby 
przewodniczącego, choć spory na ten 
temat zajęły całe popołudniowe po­
siedzenie.

Ludność Strasburga demonstrowała 
wczoraj przeciwko organizatorem 
'U n ii Europejskiej. W afiszach rozle­
pionych na murach miasta, mieszkań 
cy Strasburga podkreślili konieczność 
■zdemaskowania U n ii Europejskiej, 
k tó ra  ma służyć jako fasada pokoju 
dla paktu atlantyckiego.

Z a c ie k łe  w a lk i 
p o d  G ram m os

MOSKWA, 10.8 (PAP). — Agencja
TASS cytuje kom unikat sztabu gene 
ralnego wojsk ateńskich z 8 sierp­
nia br., stwierdzający, iż wojska kró 
iewskie odpierają kontra taki pa rty ­
zantów w  rejonie masywu Grammos. 
Według ostatnich doniesień, dnia 9 
bm. faszyści greccy stracili 323 żoł­
nierzy i oficerów w zabitych, ran­
nych i jeńcach. Kom unikat podkre 
śia, że jednostki a rm ii demokratycz 
nej „staw ia ją zaciekły opór“ . Z ko­
m unikatu wynika również, że lot 
n ictwo wojsk ateńskich wzmogło swą 
akcję w re jonie Grammos i  V its i.

Amerykańska misja wojskowa w 
Grecji zakomunikowała ofic ja ln ie, że 
w  ciągu najbliższych 2 — 9 dni rząd 
ateński otrzyma 49 nowych bombow 
ców nurkujących, które niezwłocznie 
zostaną rzucone przeciwko a rm ii de­
mokratycznej. ;

RZYM, 10.8 (PAP). — Jak dono­
si agencja E lefteri Ellada, Kom itet 
Centralny Greckiej P a rtii Agrarnej 
oraz Generalna Konfederacja spół­
dzielców w ie jskich w  Grecji wysto 
sowaiy ponowny apel do ONZ, M ię ­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża 
Stałego Kom itetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju oraz Mię 
•dzynarodowego Związku Spółdziel­
ców w  którym  protestują przeciwko 
zbrodni, jak ie j dopuścili się faszy­
ści greccy i ich patronowie — im pe­
ria liśc i englo - amerykańscy, ewaku 
ująć przemocą i osadzając w  obo 
zach koncentracyjnych m ilion  chło­
pów greckich, aby móc bez prze 
szkód prowadzić działania wojenne.

Apel w zywa ONZ oraz demokra­
tyczną opinię świata, zwłaszcza par­
tie  i organizacje chłopskie, aby do 
magały się wysłania do Grecji korni 
s ji międzynarodowej, która by po 
stwierdzeniu prawdziwości przytoczo 
nych faktów  zażądała naprawienia 
popełnionej zbrodni i skierowania wy 
siedlonych przemocą chłopów z po­
wrotem do ich dawnych siedzib.

MOSKWA, 10.8 (PAP). — „T ru d 1 
pisząc o zbliżającej się ogóla.o - kra  ( s trac ji planu Marshalla

A d iu tan t Trum an a
zam ieszany tu a fe rę  ła p ó w k o w ą

WASZYNGTON, 10.8 (P.AP.). Ko-' 
hiisja spraw wałkowych Izby Repręzen 
■tentów .rozpoczęła przęsłach iwanie świad 
ków w sprawie publicznych oskarżeń 
wyższych urzędników ministerstwa obro 
my o nadużycia, popełnione przy roz­
mieszczaniu zamówień wojskowych.
. Dochodzenie to zostało wszczęte po 
■złożeniu przez kilku człotników Izby Re 
iprezentanłów oświadczeń, że poszezegól 
hi urzędnicy ministerstwa obrony dopuś 
ciii się przy rozdziale zamówień na sa 
imoloty wojskowe poważnych wykroczeń.

Przed M iędzynarodo irą  
Konferencją N auczycie li
w  związku ze zbliżającym się dniem 

Cjtwarcia Konferencji Zrzeszenia Zawodo 
wego Nauczycieli przy Światowej Fede 
racji |Zw. Zaw., Prezes Zw. Nauczyciel 
siwa Polskiego wypowiedział’ się na te­
mat zadań oraz przedmiotu Konferencji.

Przedmiotem obrad konferencji w ar 
szawskiej będzie — powiedział m. in 
Prezes ZNP. — sytuacja szkolnictwa, 
oświaty, wychowania i .pozycja zawodu 
nauczycielskiego w różnych krajach. 
Wszystkie zagadnienia, stojące na po­
rządku dziennym obrad będą roznatrywa 
ne ped kątem watki szkoły i nauczycie 
(a o trwały i sprawiedliwy pokój, o pozy 
cję nauczyciela w zmaganiu się dwóch 
przeciwstawnych sobie matów: pokojowe 
go i antipokojowego, imperialistycznego. 
;= Zjazd ’uchwalił nowy staout Zrzcsze- 
hia Zawodowego Nauczycieli c.raz nalej 
tnie uchwały w sprawię dalszeji współ­
pracy związków nauczycieli. Wybrany 
¡tostamie także twwy organ kierujący — 
Zarząd Zrzeszenia.
, Po zakończanych obradach goście _ za­
graniczni odbędą kilkudniową wyciec— 
kę po Polsce. ______

W  k i lku  w ie rszach
— P rezydent Szak&slts odznaczył orde­

ra m i W ęgierskie j R e pu b lik i Ludow ej^ w y ­
sokich d o s to jn ikó w  czechoelcW ackich: se­
k re ta rza  generalnego K om un is tyczne j P a r­
t i i  C zechosłowacji R udo lfa S lansky ‘ego, 
w icep rem ie ra  Zdenka F ie rlinge ra , m in is tra  
ro ln ic tw a  Juliusza Durrsza, m m iistra oświa 
ty  d r. Zdenka N o je d ly , m inustra spraw 
w ew nę trznych  W acława Noska, m in i& tra 
ob rony  L u d w ika  Swobodę, przewodniczące 
go pa tó iw ow ego urzędu p lanow an ia Do- 
la n sky ‘ego oraz w iceprem ie ra  Jana Sev-

— D e lh i re a k c y jn i działacze Kongresu
Narodow ego w  obawie przed Icw .cow ym i 
p a rtia m i h in d u sk im i noszą się z zam ia­
re m  c-droczen a w yb o ró w  pcw/szechnych, 
p rzew idz ianych  nową ko n s ty tu c ją  do 
ro k u  1C52 lu b  1953. .

* W m iędzy czasie zam ierza reakc ja  h in ­
duska przeprow adzić  w yb o ry  na podsta­
w ie  daw ne j u ióaw y ang ie lsk ie j z IC&j ro ­
ku , p rzew idu jące j w ysok i cenzus m a ją t­
k o w y  i  ośw ia tow y k tó re  eUrm ują c.iwie 
trze c ie  ludności od udz ia łu  w  w yborach .

«5*
_ K uba ńsk i N a ro .jów y  Kongres w  O-

broa ie  p o k o ju  i D em o krac ji u ch w a lił re ­
zo lucję , k tó ry  przyłącza się do m an ifestu , 
ogłoszonego przez Ś w ia tow y Kongres 
Z w o le n n ikó w  w  P a ry iu .

❖
_ W Teheranie pedant) do w iadom ości,

iż  szach Ira n u  —  Reza Paclevt — zam ie­
rza odw iedzić  w  lis topadzie ro k u  bieżące­
go S tany Zjednoczone.

4*
— pre zyd iu m  Rum uńskiego zgromadzę 

n ia  N arodow ego m ianow ało  dotychczaso­
wego w ice m in is tra  przem ys łu  Gastcńa M a­
r o 0 m in is tre m  now ouiiw ot-onego m in  Ster 
sir,na en e rg ii e lek tryczne j.

•k-
— We w to re k  o d b y ł się w  M-cskwie re -

ciita l S tanisława Szpinalskiego, k tó ry  w y ­
w o ła ł w ie lk ie  zainteresowanie w  sferach 
m uzycznych w  s to lic y  ra dz ieck ie j.

i Zwrócono m .in. uwagę na to, że rot 
hicOwo amerykańskie ześrodkowało ostał 
hio * --e zainteresowania głównie na cięż 
Cci oh bombowcach, produkowanych przez ( 
■zakłady, których dyrektorem był John­
son przed objęciem stanowiska ministra 
■obrony.

W  toku dochodzenia, które toczy się 
równocześnie przed specjalną komisją śled 
czą Senajtu w sprawie1 faworyzowania 
przez urzędników państwowych poszcze­
gólnych dostawców sprzętu wojennego 
dla armii, powtarza się wielokrotnie na 
źwisko generała Vaughana, adiutanta ,pre 
zydenta Ttnmana. Jeden z członków 'ko 
misji oświadczył w tych .dniach, że śledź 
6wo osiągnęło już punkt, w którym prze 
słuchanie adiutanta prezydenta jest ko 
ńieczne.

Na ostatnim posiedzeniu komisji w y  
sz'o na jaw, że generał Vaughan wywierał 
nacisk na urzędy federalne, ,aby zapew 
nić swym przyjaciołom otrzymanie za­
mówień rządowych i przydziały materia 
łów deficytowych. ,

Ostatnie przygotow ania
do wystawy  

p o lsk ie g o  przem ysłu  
w  M oskwie

MOSKWA. 10.8. (PAP). Na pozle- 
| giych terenach wystawy przemysłu 
j polskiego w  Moskwie, które j otwarcie 
! nastąpi 20 bm., w re  intensywna pra- 
i ca. Ekipa robotn ików  polskich, spe- 
. c jalttie przybyłych z Warszawy, mon- 
] tu je  wspólnie z robotn ikam i radzie- 
- ck im i eksponaty, które obrazować bę 

dą osiągnięcia i rozwój Polski Ludo­
we; w  ciągu m inionych 5 lat.

W ch w ili obecnej m niej więcej na 
połowie wysokości o lbrzym iej hali 
wystawowej montuje się na specjal­
nych prętach metalowych wiszące 
plafony, które przyczynią się do skon 
centrowania św iatła na eksponatach. 
Jedńócześńie wzdłuż ścień instaluje 
się pochylnie fluorescencyjne.

Rozpoczęto również montaż pochyl 
n i i przystąpiono dio podwyższania 
poziomu dla drugiej połowy ha li wy 
stawowej, w  które j znajdować się bę 
dżie stoisko przemysłu ciężkiego.

Dwa przeciwległe zewnętrzne pawi 
lcnv, poświęcone tzw. „prcblemowce“ , 
ilus tru ją  w  szeregu fo togra fii w ykre 
sów i plansz odbudowy Warszawy 
oraz rozwój państwowej sieci domów 
towarowych w  Polsce.

jow e j konfe renc ji obrońców pokoju 
w  ZSRR stwierdza, że radziecka k ia  
sa robotnicza przygotowuje się z en­
tuzjazmem do tej konferencja.

D ziennik wskazuje, ze ludzie ra ­
dzieccy zajęci pokojową twórczą pra 
cą są żywotnie zainteresowani w  
d ługotrw a łym  pokoju i  dążą ze 
wszech s ił do utrwalenia i  rozwoju 
przyjaźn i i  współpracy m iędzynaro­
dowej.

Zwołanie ogólno -  k ra jow e j kon­
fe renc ji obrońców pokoju w  Mosk­
w ie — kontynuu je  dziennik — w y ­
w ołu je ogromne zainteresowanie nie 
ty lko  wśród radzieckich mas pracu­
jących, lecz wśród m ilionów  prostych 
ludzi całego świata.

Zastaw ski pisze 
o Polsce

MOSKWA, 10.8 (PAP). — Zamiesz­
czony w  „P raw dzie“  d rug i z rzędu 
a rtyku ł Żasławskiego o wrażeniach 
z niedawnego pobytu w  Polsce oma­
w ia w ie lk ie  przemiany, jak ie  zaszły 
w  życiu klasy robotniczej w  ciągu 
5 la t istn ienia P olski Ludowej. A r ­
ty k u ł poświęcony jest głównie robot 
n ikom  Śląska, którego przemysł dzię 
k i  manewrom okrężnym A rm ii Ra­
dzieckiej nie doznał w ie lk ich  szkód 
od działań wojennych.

Podkreślając zmiany, jak ie  zaszły 
w  składzie ludnościowym miast ślą­
skich Zasławski pisze: „T u ta j znajdu 
je się obecnie najsiln ie jszy trzon pro­
le ta ria tu  polskiego. Tutaj znajduje. . . .
się najbardziej doświadczona w  pra- ! Ju gospodarczego i poziomu życiowe 
cy i w  walce stara gwardia klasy ro> So ludności.

kredytowe, które spowodowały kon­
centrację kap ita łu  i które hamują roz 
w ój przemysłu w  tych krajach. Ad­
m in is tra to r planu Marshalla — H of­
fm an OiStro skrytykow ał banki fran ­
cuskie za ich „libe ra lizm “ i domagał 
się ograniczenia operacji kredyto­
wych. Ograniczenia kredytowe — kon 
tynuówał d i V itto rio  — stają się zró 
zumiałe jeś li weźmie się pod uwagę 
fakt, że plan Marshalla przewiduje 
w ie lk ie  inwestycjo z amerykańskiego 
kap ita łu  prywatnego w  Europie i  w 
koloniach państw europejski ech.
P lan Marshalla, hamuje uprzemysło­
w ien ie  kra jów, które w  n im  uczestni 
czą.

D i V itto rio  podkreślił że plan Mar 
shalla n ie usunął sprzecsncści, istnie 
jącyton miedzy kra jam i kapita listycz­
nymi, lecz na odwrót — zaostrzył je.

Mówca stw ierdził następnie, że ogra 
niczania handlu z k ra jam i Europy 
wschodniej również w  poważnym 
Stopniu w pływ ają na wzrost bezrobo­
cia. Ograniczenia te związane są z 
Realizacją planu Marshalla. D i V itto ­
rio  przypomina, iż sprawozdanie T ry 
gve L ie  o sytuacji gospodarczej przy 
•¿naje, iż  problem w ym iany handlo- 
mej między Europą zachodnią i 
Wschodnią wymaga uregulowania.
1 Mówca wspomniał o wzroście w y ­
datków wojskowych które zwiąsane 
są z paktem atlantyckim . W rezulta­
cie tej. p o lity k i narzuconej przez Sta­
ny Zjednoczone — kra je  marshallow 
skie zmuszone są powiększać swe wy 
datk i wojskowe ze szkodą dla rozwo

botniczej. Tradycje robotnicze są tu 
głęboko zakorzenione. Stąd wyszło 
Wielu obecnych przywódców PZPR i 
rządu demokratycznego“ .

Światowa Federacja Związków Za­
wodowych uważa — powiedział di 
V itto rio  — że demaskując przyczyny, 
które w yw ołu ją  zło ła tw i aj będzie

L u d z i e  na t ras ie
(Dokończenia ze Str. 1-ej)

ników piękna Warszawy i je j pa- zamieszczane w magazynie zd ję- 
triotów, przybywają tu również cia. Gdy patrzą na puste, wyma- 
masowo je j budowniczowie bezpo- rłe prawie ulice (ró g  Al. Jerozo- 
średni i  pośredni, robotnicy, inży 
nierowie, technicy — ci, którzy
rozumieją sens i symbolikę doko­
nanego dzieła.

Oglądają oni szczegóły trasy 
tak, jakby to było urządzenie ich
własnego mieszkania. Mówią mię­
dzy sobą: „nasza trasa“ , „nasz 
tunel“ , „nasz Mariensztadt“ , „u  
nas na rynku“ , „w  naszym pała­
cu“ . Tak ustosunkowując się do 
sprawy, trafiają w sedno rzeczy. 
To wszystko bowiem, co tu zbio­
rowym trudem powstało, jest na­
szą wspólną własnością, jest wła­
snością wszystkich ludzi pracy. 
Przenikanie do coraz szerszego 
kręgu ludzi świadomości tego, że 
wszystko, co się w Polsce budo­
wało i  buduje, stanowi naszą 
wspólną własność, jest również 
jednym z sukcesów dzieła, doko­
nanego przez twórców trasy.

W amerykańskim magazynie 
„L ife“ z czerwca bież. roku zamiesz 
czono reportaż fotograficzny ze 
współczesnej Warszawy. Nie trud­
no sobie wyobrazić, jak współczu­
ją nam Polacy zamieszkali w Sta 
nach Zjednoczonych, oglądając

Przeduijjborcza  
konkurencja  

u: N iem czech
BRUKSELA, 10.8 (PAP.). Przedwy­

borcza 'konkurencja reakcyjnych swon- 
nictw niemieckich w zachodnich strefach 
cknpacji zaostrza się ,z dnia na dzień.

Do niebywałych rozmiarów doszły u" 
tarczki między socjaldemokratami a par 
tią chrześcijańską demokratyczną.

Prcgiram obu tych partii jeslt niemal 
tein sam, gdyż obie one dą>żą do współ 
pracy z okupantami zachodnimi kosztem 
ludu niemieckiego.

Rozbieżności jednak pcmłięjzy tymi 
'wierna partiami wizmagają się, gdyż każ 
da. ż nich pragnie sobie zapewnić najlep 
sze stanowiska w aparacie państwowym 
przyszłego państwa 7,zaohodnio-ni,emiec 
kiego“ ,

W yp o w ie d ź  profesorom Uniuiersytetu  
na temat uchwały W atykanu

Na temat uchwały W atykanu wypowiada się ccraa więcej ludzi nauki j 
i sztuki. Nwtujemy tu  m. in. wypowiedź dr Narcyza Łublickiego — pro- ; 
fesora Uniwersytetu ¡m. Curie-Skłodowskiej w  Lub lin ie :

„W  trosce o dobro społeczeństwa i' 
k ra ju  muszę zabrać głos wypowia­
dając się w  sprawie uchwały W aty­
kanu, ¡która ma charakter politycz­
ny i  moim  zdaniem wykracza poza 
kompetencje pasterza dusz chrześci­
jańskich.

Kościół, będący początkowo zgro­
madzeniem wiernych, pragnący osiąg 
n.ąć zbawienie du.9zy życiem w  myśl 
zasad Chrystusowych, przekształcił 
się z biegiem czasu ze szlachetnego 
związku religijnego, głoszącego m i­
łość powszechną, w  organizację po li­
tyczną zdążającą do celów całkiem 
ziemskich, a m ianowicie do panowa­
nia nad tym  światem i władania do 
bram j doczesnym.

Pragnąłbym, aby chrystianizm wró 
c ił do pierwotnej czystej swej po­
staci, które j istotą jest zasada m iło ­
ści bliźniego i  aby władze kościelne 
nie uprawały po ltyk i jątrzącej i skló 
cającej różne elementy naszego spo­
łeczeństwa. Myślę, że każdy świado­
m y i  uspołeczniony chrześcijanin po­
tra f i odróżnić kompetentne poucze­
nie re lig ijne  od nieodpowiedzialnego 
aktu  politycznego i przeciwstawi się 
temu drugiem u“ .

A oto wypowiedź profesora tegoż 
samego uniwersytetu — dr. Tadeu­
sza Tomaszewskiego:

„D la  w ie lu  wierzących kato lików  
jest dużym rozczarowaniem świado- czył:

mość, że kościół staje się coraz ja w ­
nie j organizacją polityczną, a papież 
jako jego głowa rozw ija  działalność, 
które j strona polityczna staje się co­
raz wyraźniejsza, a strona re lig i j­
na czy m oralna coraz bardziej m g li­
sta i  w ątp liw a.

W idok ten jest tym  bardziej ża­
łosny, gdy się w id z i jak  owa gra 
polityczna coraz wyraźniej traci ce­
chy samodzielności i staje się coraz 
bardziej zależna od ciemnych machi­
nacji ludzi, którzy z rów nym  cyniz­
mem potra fią  organizować u siebie 
an tyka to lick i ku -k lu x -k la n  jak propa 
gować przez radio naiw ny cud w  od 
ległym  Lublin ie.

D la Polaków jest to  przy tym  gra 
jawnie wroga. K ilk a  la t temu pa­
pież patrzył w  m ilczeniu na cierpie­
nia narodu polskiego, dziś wyraża 
żal, że nadzieje wrogów tego naro­
du nie spe łn iły się i grozi k lą tw ą 
tym, którzy pracują nad odbudową 
umęczonego kra ju .

Jest to niewątpliw ie złowrogi akt 
agresji wobec naszego życia i naszej 
ku ltu ry  i dlatego powinniśmy przeciw 
niemu protestować i bronić się przed 
n im “ .

M gr J. Spólnicki dyrektor gimna­
zjum  j  licćum  dla dorosłych „W ie ­
dza“  w  Lub lin ie  zabierając głos w 
sprawie uchwały W atykanu oświad-

„N ie  chcemy p o lity k i w  kościele, 
protestujemy przeciwko nadużywaniu 
autorytetu najwyższej władzy w ierzą­
cych całego świata dla siania wśród 
ludów nienawiści i niepokojów, k tó ­
rych .skutki odczula niedawno cala 
ludzkość v/ sposób dotychczas niespo 
tykany. Odpowiedzią naszą na ostat­
nie wystąpienie papieża, i Watykanu 
będzie jeszcze ściślejsze zespolenie 
s ił w  walce o pokój dla odbudowy 
i przebudowy demokratycznej Polski 
Ludowej“.

K o le ja rz e  ang ie lscy  
p rz e c iu ik o  p o b y to m ! 

u io js k  a m e ry k a ń s k ic h  
uj A n g li i

LONDYN 10.8. (PAP). Kolejarze 
w  okręgu Lancashiro przesłali na rę 
ce premiera Attiee petycję, w  której 
domagają się wycofania z A n g lii 
‘amerykańskich oddziałów wojsko- 
'wych. Petycja podkreśla, że pobyt od 
'działów amerykańskich w  A n g lii za­
graża sprawie pokoju. „W itam y — 
'czytamy w  petycji — przedstawicieli 
’każdego narodu, którzy przybywają 
do A n g lii z m isją pokojową locz pro 
testujem y przeciwko cudzoziemcom 
W mundurach wojskowych, okupują­
cym naszą małą wyspę” . Kolejarze 
'stwierdzają, że nie wezmą udziału w 
żadnej im perialistycznej awanturze 
Amerykańskiej.

limskich i Nowego Światu), nieli­
czne wozy chłopskie stanowiące 
jedyne prawie obiekty widoczne na 
jezdni, ■ nędznie ubrane staruszki, 
wyciągające do siostry zakonnej 
ręce po ta le rz  zupy (zdjęcie na ca 
lą stronę),' aulę Wyżsżej uczelni z 
kilkunastoma słuchaczami o ponu 
rych twarzach.

Jako jedyne godne pokazania 
obiekty w dziedzinie odbudowy, 
zamieszczono w reportażu zdjęcie 
gmachu Politechniki (który, jak 
można by wnioskować z zamiesz­
czonej obok, fotografii nie uległ w 
czasie wojny żadnemu prawie 
zniszczeniu), fragment domu mie­
szkalnego oraz wnętrze jednego z 
kościołów. Ze wszystkich zdjęć 
wiejte bezmadzilejnością, smutkiem 
i pustką.

Cóż, nie po raz pierwszy i pew­
nie nie po raz ostatni nasi zaocea­
niczni „przyjaciele“ podejmują tego 
typu, perfidnie zresztą spreparo­
wane, fałszerstwa. Szczęściem ani 
reportaż zamieszczony w „L ife “ , 
ani dziesiątki i setki innych nie­
zgodnych z prawdą przeinaczają­
cych rzeczywistość artykułów, 
sprawozdań i korespondencji, za­
mieszczanych w prasie kapitalisty­
cznej nie zdołają w najmniejszym 
stopniu zmienić faktycznego sta­
nu rzeczy. Nie mogą nam odebrać 
ani imponujących kolonii miesz­
kaniowych, ani setek fabryk, no­
woczesnych gmachów, dróg, mo­
stów, szkół i szpitali, które już 
P° wojnie powstały w Polsce. Nie 
potrafią — jakby tego pragnęli 
amerykańscy kapitaliści — cofnąć 
dokonanego już w znacznym stop 
uiu dzieła odbudowy Warszawy i 
całego kraju, zmniejszyć naszego 
rozmachu i ostudzić naszego za­
pału do pracy.

Oglądając na własne oczy wspa 
niałe dzieło budownictwa socjalisty 
cznego — Trasę W—Z, z polito­
waniem patrzymy na owoc wysił­
ków amerykańskiego fotoreporte­
ra i  jego redakcji, usiłującej 
przedstawić stolicę Polski Ludo­
wej w postaci smutnego, nędzne­
go, ledwo wegetującego miastecz­
ka.

W niczym nie ucierpi na tym 
wielkość togo, co się w tej chwili 
w Warszawie i Polsce dokonywa. 
W  niczym nie zostanie pomniej­
szone monumentalnych rozmiarów 
dzieło oznaczone skromnym skrótem 
„trasa W—Z“ . Ani magazyn „L i­
fe“ , ani żadne inne przedsiębior­
stwo kapitalistyczne nie potrafi 
zatrzymać w pochodzie tych, któ­
rzy codzień żywiołowo na trasę 
zdążają.

' ZDZISŁAW SACHNOWSKI
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J ó z e f  N i t r y c h ł o
Górnik—przodownik pracy

P r z y k ł a d  i n n y c h . . .
P o prawie dwóch, latach pracy 

na kopalni węgla „Karol“ w 
Chehziu przechodzę do Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Wiertniczo- 
Gómiczych w Bytomiu. Tutaj kie­
rują mnie do pracy na k/opalni 
„Matylda gdzie zatrudniony zo- 

jako przodowy przy pędze­
niu czyli przekopaniu korytarza ka 
miennego, prowadzącego do pokła- 
du Węgla. Przekop ten nosi nazwę 
„  Jerzy“ .

Praca w kamieniu, nowa dla mnie 
i ciekawa, pochłania mnie całkowi 
cie.̂  Zaczynam poznawać coraz le­
piej technikę tej pracy, zaczynam 
rozróżniać zaleganie pokładów ka­
mienia, oceniać ich siłę i uległość 
W czasie strzelania.

CO M NIE POPCHNĘŁO,
BY PRZEKROCZYĆ NORMĘ

Ludzie, którzy nigdy nie praco­
wali, którzy żyli z cudzej pracy i 
przywykli do łatwych zarobków — 
nie mogą zrozumieć, dlaczego ro­
botnik w warunkach naszego kra­
ju, w nowych warunkach naszego 
ustroju stara się przewyższyć swo 
ją normę. Im się ciągle zdaje, że 
robotnik myśli podobnie jak oni: 
przede wszystkim zarobić, wszyst­
ko jedno jak.

Naturalnie, jeśli robotnik prze­
kracza normę, to zupełnie słuszne 
jest, że otrzymuje więcej pienię­
dzy, więcej zarabia. Jaka praca, 
taka płaca. Umiesz więcej, zara­
biasz więcej, pracujesz lepiej, le­
piej żyjesz. Ale byłoby dla mnie 
obrazą, gdyby mnie kto mówił, że 
tylko dla zarobku starałem się prze 
kroczyć normę.

Gdy sobie teraz przypominam 
tamte czasy, to dokładnie pamię­
tam, że o wszystkim wtedy myśla­
łem, tylko.nie o tym, ile zarobię, 
jeśli wykonam więcej. To przyszło 
już później, w wyniku mojej pra­
cy, gdy nagle się okazało, że jeśli 
robisz lepiej, zarabiasz lepiej. To 
było po prostu tak nagłe, że aż 
wstydziłem się wobec kolegów. A 
sklepikarzom i handlarzom zdaje 
się, że robotnik myśli tak jak spe­
kulant. Oni poza groszem nie wi­
dzą innego świata*

Co mnie więc popchnęło do tego 
żeby przekroczyć normę, wielokroć 
nie ją przewyższyć?

Przede wszystkim przykład in­
nych. Tego też ludzie o psychologii 
kupieckiej nie potrafią zroz.vn eć. 
Nie potrafią oni bowiem zrozumieć, 
co to znaczy dla przodowego na

kopalni, gdy codziennie się dowia­
duje, że inni górnicy na innych ko­
palniach biorą szeroki udział we 
współzawodnictwie, osiągają nieno 
towane przed wojną wyniki, dają 
więcej krajowi węgla. Nie dają 
przecież — jak przed wojną — te­
go węgla kapitalistom, dają go 
własnemu krajowi, własnemu prze 
myślowi, dają go własnym elek­
trowniom, fabrykom, hutom.

Przecież to cała produkcja jest 
nasza i  nasz jest rząd, który pro­
dukcją tą kieruje dla dobra na­
rodu całego. Im więcej węgla, tym 
więcej produkcji, tym więcej towa 
rów. Im więcej produkcji, im wię­
cej towarów, tym więcej bogac­
twa narodowego, tym lepsze życie, 
tym szczęśliwsza przyszłość. Ale 
jak osiągnąć więcej węgla? Tylko 
przez zwiększenie wydajności.

W tym kierunku szfly również 
moje myśli. Jak to się stało, że bra 
ciom Bugdołom udało się osiągnąć 
tak wysoki procent wydajności? 
Czytałem o nich w prasie. Widzia­
łem, jakimi zaszczytami obdarzo­
no dwóch młodych ludzi, których 
dotychczas n ikt nie znał. Wiedzia­
łem, co otrzymali za swoją pracę, 
kim zostali i jak potoczyło się ich 
dalsze życie. Jak grom z jasnego 
nieba uderzyły mnie wyniki Zieliń 
skiego!...

Wywnioskowałem jedno: ich wy 
nik;, ich zwycięstwa nie są dziełem 
siły fizycznej, ale przede wszyst­
kim umiejętnego myślenia, zasto­
sowania nowych pomysłów, umię­
jętnego rozłożenia pracy, wyko­
rzystania czasu, nowej techniki 
strzelania, nowych sposobów obu­
dowy i  ładowania.

N IE  SIŁA
LECZ TWÓRCZE MYŚLI

I  w naszym Zjednoczeniu rozwi­
nęło się współzawodnictwo. W sierp 
niu 1948 roku obiegła całe nasze 
zjednoczenie radosna i  jednocześ­
nie frapująca wieść: górnik w ka­
mieniu z kopalni „Ludwik“ Mokry 
Paweł wraz z załogą osiągnął na 
robotach w kamieniu 418 proc. 
przekroczenia normy.

Zastanowiło mnie, co kryło się 
za jego wyczynem, dzięki czemu 
osiągnął on tak wspaniałe wyniki. 
Zbadałem dokładnie całą sprawę i 
znowu doszedłem do wniosku: to 
nie ręce, to twórcza myśl! Osiąg­
nięcie bowiem Mokrego Pawła nie 
spadło z nieba. Jego wydajność 
wzrastała z miesiąca na miesiąc, po 
dobnie zresztą jak Zielińskiego. W

czerwcu Mokry osiągnął 211 proc. 
w lipcu 355 proc., dopiero w sierp 
niu 418 proc. O czym by to świad­
czyło? Mnie się zdaje, że robotnik 
im lepiej poznaje swoje miejsce 
pracy, tym więcej i  pewniej nad 
nim panuje.

Mokry Paweł prowadził przekop 
w kamieniu z poziomu 507 m. do 
poziomu 409 m. Był to twardy pia 
skowiec, przekop pędzono pozio­
mo. Warstwy piaskowica nachylo­
ne były do poziomu pod kątem 40 
stopni. Wymiary przekopu 2,5 x 2,2 
m. Stosowano tam obudowę żelaz­
ną, stropnice i  stojaki z szyn kole 
jowych 150 mm. Ładowanie urobku 
dokonywano ręcznie z blach, ukła­
danych przed odpaleniem strzałów. 
Wiercili młotkami pneumatyczny­
mi tego samego typu co ja. Wiert­
ła mieli stalowe, ślimakowe. Praco 
wali, podobnie, jak ja w maskach 
przeciwpyłowych.

Co stanowiło tajemnicę ich wy­
dajności? Przede wszystkim umie­
jętne stosowanie techniki strzela­
nia i  idąca w parze — przemyśla­
na organizacja pracy, ujęta w je­
den cykl określonych i sprawdzo­
nych w czasie czynności, postępu­
jących jedna za drugą.

Jeszcze w czerwcu i w lipcu za­
łoga tego przekopu pracowała na 
jedną zmianę przy obsadzie: 1 gór 
nik przodowy, 2 górników młod­
szych i  1 ładowacz. Dopiero w 
sierpniu Mokry, po głębokim prze­
myślaniu pracy i  je j ciągłości zde­
cydował się ha nagłą zmianę i to 
właśnie zagwarantowało o jego wy 
nik ach. Tego miesięca bowiem Mo 
kry podzielił załogę w ten sposób, 
że na zmianie rannej zostawił ty l­

ko jednego górnika przodowego, 
który pracował tam razem z jed­
nym górnikiem młodszym. Zada­
niem ich było według planu Mo­
krego wykonać 25 otworów i  Od­
strzelać je w  taMm porządku; jak 
im własnoręcznie zakreślił.

Porządek ten był bardzo ważny, 
gdyż zawierał całe dotychczasowe 
doświadczenie jego pracy i  był wy 
nikiem niejednokrotnych prób. Ten 
narysowany porządek odstrzelania 
gwarantował najlepiej wynik. Da­
lej mieli oni usunąć częściowo ty l­
ko urobek. To była praca tej zmia 
ny. Zmiana dalsza, popołudniowa, 
składająca się z jednego górnika 
młodszego i jednego ładowacza mia 
ła za zadanie dokończyć ładowa­
nia reszty urobku.

Ale plan Mokrego nie ograniczał 
się tylko do podzielenia funkcji w 
ciągu jednego dnia. To był prze­
myślany cykl. Oto bowiem drugie­
go dnia pracy załoga jego wyko­
nywała te same czynności, ale już 
w trzecim dniu robili co innego i 
to zapewniało im ciągłość.

Trzeciego dnia wykonywali obu­
dowę, ale tym razem nie podziele­
ni, ale w całym zespole: wszyscy 
czterej przychodzili na ranną zmia 
nę i  wykonali W ciągu normalnego 
dnia pracy 4 m. obudowy. Co trzy 
dni powtarzali ten cykl pracy!

Oto w czym kryła się tajemnica 
Mokrego.

Fragment briisBury Józefa Nie- 
ryohło górnika prmedo wnika pracy. 
Broszura ta w opracowaniu literac­
kim Mariana Niewiarowskiego uka­
że się wkrótce nakładem Sp. Wyd. 
„Książka i  Wiedza“.

„Ja n ko  M u z y k a n t”

Scen® z baletu „Janko Muzykant" w wykonaniu Zespołu Artystycznego 
Domu Wojska Polskiego (do artykułu poniżej)

Z e s p ó ł  A r t y s t y c z n y  
D o m u  W o j s k a  P o ls k ie g o

150-osolbiowy Zespół Artystyczny Do­
mu \ \  cjkka Poltlkiieglo skłalda się z 50 
osób órtóesifcry syntfotóoanęj, 40 osób ba- 
teta i 80 osób cbóWu. KSetrownikifcin zęspo 
i« S 'jednocześnie dyrygentem jest ppłk. 
Teodor Raitkoiwsld, kompozytor i autor 
wiciu opracowań muzycznych, jła iet p iw a  
drzd jeden z najliepszyidh w Polsce baJelt- 
tmistrzóiw — Mikołaj Kopiński,
l Zespól składa* 1 się z  zawodowych anty 
stów i  tencienzy, muzyków, śpiewaków; 
wśród 'nich jest wielu zdetnolbifeowa- 
tnydh żołnierzy, iktćmzy swoją, pracę pro 
wadziE jeszcze na fnonefe. Szereg zna" 
nyieh sił jak np, sofcta-tenor Michał 
Szcpshi, utalentowalnymi młodzi śpiewacy 
Bernard Ładysz, Leonard Jakubowski i 
(Władysław MficMatelwski, jak również 
skład baletu, w którym znajdują się naj 
lepsze siły krajowe jak Lucyna Drzewiec 
'ka, Natalia Żuków, Kazimierz Madasz 
czyk, Edmund Nowak, Władysław Milon 
Antoni Kalinowski — oraz wiełe młodych 
zdolnych tancerek i tancerzy — cały ten

skład zapewnia zespołowi wysoki poziom 
artystyczny.

Na repertuar chóru składają się utwo­
ry klasyczne, pieśni ludowe, masowe oraz 
Żołnierskie i radzieckie, Balet wystawia 
kilka dużych widowisk między innymi 
znane już „Janko Muzykant“  do maz 
WidMlera, „Wesele na wsi" do muz. Kur 
pińskiego i „Świąiteony dzień".

Orkiestra symfoniczna, posiadająca bo­
gaty repertuar., stanowi tło muzycznie dla 
baletu i chóru.

Zespół artystyczny Domu Wojska Pol 
skiego w czasie swego dwuletniego istnie­
nia dał setki koncertów dla Wojska, 
Związków Zawodowych, tfabrydc, instytucji, 
spełniając aaszczytilną funkcję krzewienia 
kultury muzycznej i tanecznej wśród naj 
i«-erszvch warstw społecznych.

M a r ia n  B orzęck i

Pięć lat rad ia polskiego

Od poloiuej radiostacji 
do n a jn iższeg o  masztu na śmiecie

(Pięć l at m inęło od chw ili, gdy do 
Moskwy przybyła polska delegacja, 
w  której, składzie b y li członkowie 
PKWN oraz obecny naczelny dy­
rektor p. r . ob. W ilhelm  B illig . 
Chodziło o uzyskanie od Związku Ra 
dzieckiego stacji nadawczej do użyt­
ku organizujących się podówczas poi 
skich władz państwowych. Na osobi 
ste zlecenie Generalissimusa Stalina 
przydzielono 10 kW radiostację polo 
wą, znajdującą się w  wagonie kole 
jow ym  wraz z odpowiednim sprzętem 
radiofonicznym.

Właśnie w  tym  czasie (sierpień 
1SK4) na froncie wschodnim odbywa 
ła się w ie lka ofensywa A rm ii Ra­
dzieckiej i oddziałów odrodzonego 
Wojska Polskiego. Wszystkie środki 
transportowe oddano na potrzeby 
działań Wojennych. W tych gorących 
dniach przybyło do Lub lina  5 sa­
molotów, naładowanych sprzętem ra 
iowym, a transportem kolejowym 

skierowano pierwszą radiostację — 
hojny dar naszego Wielkiego Scjusz 
nika. Dnia 11 sierpnia 1944 r. w  w y­
zwolonym Lub lin ie  rozpoczęła prace 
„Pszczółka“ .

Pierwsze studia radiowe umieszcza­
no w  wagonach kolejowych, skąd do 
późnej jesieni nadawano audycje, 
niosące nadzieję rychłego wyzwole­
nia okupowanych przez hitlerowskie 
go najeźdźcę terenów Polski.

Pierwszy okres istnienia odrodzo­
nego Polskiego Radia w ype łn iły  trud  
ne zadania odbudowy sieci radiosta 
c ji nadawczych, rozbudowania pro 
gramu audycji rodiowch i uds^pm e 
nią społeczeństwu możności • J  , 
n ia  z radia. Inżynierowie i rsdiotech 
n icy w  ciągu 5 lat zrekonstruowali 
wzgl. wybudowali 14 radiostacji o 
łącznej mocy ponad 400 kW, a °s a  
n ia  — potężną stację nadawczą 200 
kW, wyposażoną w  najwyższy na 
świecie maszt antenowy wysokości 
335 m.

Audycje Polskiego Radia w w yn i­
ku  prący komórek programowych, 
rozporządzających nowoczesnym sprzę 
tem i dobrze wyposażonymi rozgłoś­
niam i, osiągnęły wysoką poziom w 
podjętej ba ta lii o postęp i ku ltu rę  
mas.

Równolegle postępuje rozwój ra ­
d io fon ii przewodowej. Wnosi ona w 
szósty rok działalności odrodzonego 
Radia 1.100.000 abonentów, w  tym  
ponad 370.000 abonentów głośniko­
wych. Przez 5 lat ekipy montażowe 
P.R. zradiofonizowały 4.600 wsi i o- 
siedii robotniczych, 4.210 św ietlic, 
4.620 szkół, 440 szpitali oraz 860 za­
kładów pracy.

W planie 6-letn im  Polskie Radio 
przewiduje założenie dalszego m ilio ­
na głośników mieszkaniowych, uw ­
zględniając w  pierwszym rzędzie po 
trzeby świata pracy oraz postana­
w ia osiągnąć w  końcu 1955 r. trzy 
i pól m iliona radioabonentów.

„...żadne zjawisko, żaden fakt w hi­
storii irmzyki nie jest wyrazem jakiegoś 
stanu statycznego, ale pewnej dynami­
ki rozwojowej, bezustannego ruchu roz­
wojowego fotim muzycznych. Moment ten 
przedstawia zasadniczą niedogodność dla
wszystkich prób graficznego przedstawie­
nia historii muzyki. Przedstawienie gra­
ficzne jest bowiem z natury czyimś, co 
sprzeciwia się istocie historii — jako 
dążące do wtłoczenia tych płynnych zja­
wisk w ramy określonego schematu“ .

Takie to słuszne ostrzeżenie zamieściła 
w objaśnień iach do wydanego przez 
PWM sweigo dzieła .„Tablice db historii 
muzyki" dr. Stefalnia Łdbaczewska. Jak 
to dobrze, gdy autor sam zdaje sobie 
sprawę ¡ze słabych stron opracowywane­
go przez eiebie zagatíirtierma. A jednak 
— zagadnienie to opracowuje się z ca­
łym uporem uczonego, który w drodze 
eksperymentu naukowego, dąży do synoip 
tycznego ujęcia historii, do zsynchroni­
zowania historycznych zdarzeń i faktów, 
do syntezy, do uzyskania plastycznego 
obrazu epoki,, czy też ,jetj historycznej 
ewolucji. Jest to godna pochwały nauko­
wa dążność do uproszczeń, tylko, że nie 
zawsze i nie w każdym wypadku dąż- 
ność ta jest osiągalna. Synteza, podob­
nie, jak i de-fiinltio orrunis — perioulosa 
ert;.

W  konkretnym wypąĆiku trudność 
osiągnięcia syntezy leży nie tyle ,w .płasz 
czyźnie naipkowej, ile teełmfczno-graficz" 
nej i ogranicza się do' bardzo prostego 
zagadnienia: jak .narysować" zrozumia­
le i przejrzyście historię muzyki od VII 
wieku przed Ghrysftusem do r. 1948 i, jak 
zmieścić w tym obrazie, sądząc tylko 
pa oko z indeksu:, blisko dlwa tysiące 
nazwisk.

Autorka rozwiązała zagdniemje to w 
lin sposób, że ogromną siwą pracę roz"

M u z y k a  i g r a f i k a
dizilila na dwie części: część graficzną 
i część objaśn,iaijąoo -  historyczną, po­
pełniając tym samym oontradiocio jn 
adieoto. Nie może już bowiem być dosko 
nalością obraz historii, który wvtmaga ko 
memtanza, stanowiącego w gruncie rze­
czy tę samą .historię tylko, że opisaną. 
Kbnieintarz ten, to- wielkiego formatu 
książka, licząca 200 stron., to cała hi­
storia muzyki przy której część graficz­
na jest jakby tylko ilustracyjnym za­
łącznikiem.
; Autorka przenosi .jednak punkt cięż­
kości w tej .wielkiej pracy na część gra­
ficzną. Część ta, to dziesięć różnej wiel 
kości tablic. W  lin ii poziomej jest po- 
idziałka czasu, w pionowej — miejsca.
I Ułożenia i metoda układu jest różna w 
ramach każdej -tablicy, oo sprawia już 
pewne zamieszanie.

W  starożytności, mamy uwidocznione l i ­
nie wpływów kulturalnych, w rozwoju 
polifonii wokalnej decyduje znów roz­
planowanie według szkól, w rozwoju wie 
tolgłosoiwości obowiązuje podział według 
fo.rm, w okresie romantyzmu według na­
zwisk. Okres współcteeisuy -trzeba było 
przenieść na dwie tablice, .ażeby zmie­
lcie 387 .kompozytorów, w czym 40 pol­
skich. Niemałe również trudności na­
stręczała strona geograficzna, pionowa li­
nia miejsca.

Owe .„deaem talbuilarumi" bezsprzecznie 
przedstawiają obraz historii, ale bardziej 
jeszcze przedstawiają ciężką pracę autor 
ki nad tym, żeby obraz tan był jasny i 
zrozumiały. .Tablica IV należy chyba do 
najmniej zrozumiałych.

Wbrew temu, co twierdzi autorka we 
wstępie objaśnienia konieczne jednak są 
do zrozumienia tablic, natomiast tablice 
niewiele pomagają w zrozumieniu dziw 
nie zawiłego stylu objaśnień.

Graficzne ujęcie prawie 27 stuleci, to 
V>raca na tak wielkiej — pod przestrzeń 
kym względem — płaszczyźnie, że dla 
karnej klarowności obrazu nie powinno 

. f'?  Je.i zbyt głęboko i gruntownie ujmo 
j|.vać. Poważna grumitowność, drobiazgo- 
,(.vośc i solidność jest znaną cechą autorki 
|. chhrbą jej dzieła, ale też i główną j: 
go .wadą, gdyż cechy te nie dadzą się v. 
graficznym uljęciiu pogodzić z przeć 
g-roimną linią czasu.

W  r. 1938 Sonzogno (wydał dawno wy 
czerpany atlas muzyczny Myriam Blanc. 
Zawiera on tyllko 90 stron. Daleki ,byl od 
„Gmendihchkeiit", ale dlatego iteż posia 
dał „darte", oo jest nieodzowną cechą 
synoptyki i każdego Obrazu. Do prostoty 
bowiem należy .zdążać drogą najprostszą, 
i sikoro się obejmuje dużo wszerz, nie na 
leży równlocz-eśinie obejmować zbyt dużo 
w głąb. Traci na tym muzyka,, zyskuje 
za to grafiką, które nie .muszą diodzie ize 
sobą ,w zgodnej parze.

W  szczegółach pracy dziwi brak za 
znaczenia lin ii wpływów Grecji na Rzym 
(nom I). Mimo obfitej erraty znajdują 
się niestety jeszcze błędy. Np. na tejże 
tablicy podano ,A rystoxeinos“ , a w obja 
śnieniu i,,Arysito>:anOs“  (str. 17 p. 27). 
Siiegfried Wagner stanowczo nie mógł 
żyć w Jata oh 1869—1839 (str. 163 p. 
201), lecz raczej umarł w r. 1930. |Zasta 
nawiające jest poza tym, że nawtef dla 
najwybitiniejszyah naszych uczonych nie 
dostępne widać jeszcze są datty śmierci 
tak znanych i to współczesnych muzy­
ków, jak Mascagmi, dAlibent i Wcin- 
gańtmier.

Ogranna praca dr. Lobaczewskiej jest 
bardzo ciekawym naukowym eksperymen 
tem, opartym na wielkiej wiedzy i  stano 
lwi jedyną chyba ,w swoim rodzaju pozy 
cję w dziedzinie historii muzyka nie tyl 
ko w Polsce, ale i za granicą.

Scena z baletu „Wesele na vvs.‘ .
W  ramach wymiany kulturalnej pomię 

dzy Polską a Czechosłowacją Zespół Ar 
tysłyczny Domu Wojska Polskiego bawił 
w rolku bieżącym w Czechosłowacji, gdzie 
dał w ciągu milesiąca 24 koncerty w 15 
największych miastach Czechosłowacji, 
wszędzie uzyskując sukces artystyczny i 
przyczyniając się db zacieśnienia jeszcze 
bliższych stosunków pomiędzy bratnimi 
narodami

p  arlament francuski rozpoczął swe J  p  V e r n a n t
trzymiesięczne wakacje po burz­

liwym głosowaniu, w którym gabi­
net Queillc‘a uzyskał większość trzech 
głosów, — „po jednym na każdy mie 
siąc“, jak pisze jeden z dzienników 
paryskich. Widać, na jak szerokich 
bazach opiera się obecny rząd fran­
cuski i jakie posiada gwarancje trwa 
łości.

Mógłby ktoś powiedzieć: gabinet 
Queuille‘a rządzi prawie od roku: oto 
rekord długowieczności rządu nie tył 
ko IV  ale i I i i  Republiki. Nie na­
leży jednak mieszać pojęć długowiecz 
ncśei i skuteczności działania.

Pewien francuski mąż stanu mó­
w ił na krótko przed wojną 1914 r.: 
„Austria byłaby już dawno upadła, 
Edyby wiedziano, w  którą stronę ją 
przewrócić". Powodem tak długiego 
utrzymania się gabinetu Qucuille‘a 
nie jest zaufanie parlamentu, a tym 
mniej opinii publicznej, ani też w y­
niki działalności rządu. Powody te 
mają charakter negatywny: klasy rzą 
dzące nie bardzo wiedzą „w którą 
stronę przewrócić rząd“, kto go ma 
zastąpić. Większość, która udziela mu 
swego poparcia, ¡podo-biiie jak i sam 
rząd nie może osiągnąć porozumienia 
co do programu. Powodem decyzji tej 
większości jest tylko obawa przed 
komunizmem z jednej strony, i oba­
wa przed rozwiązaniem parlamentu 
z dirugiej.

Pan Queuille lubi podkreślać, że 
dokonał dzi da uzdrowienia finansów 
i powstrzymania inflancjl. Istotnie,

W  K T Ó R Ą  S T R O N Ę  
P R Z E W R Ó C I Ć ?

można zaobserwować pewne zahamo 
wanie wzrostu cen. Najróżniejsze są 
przyozyny tego zjawiska, a polityka 
rządu Hie jest z ¡pewnością najważ­
niejszą z nich. Wszystko jednak ka­
że przewidywać nową zwyżkę een. 
Budżet chwieje się coraz bardziej. 
Wojna w Indochin-ach, intensywne 
dozbrajanie, skutki przystąpienia 
Francji do paktu atlantyckiego, po­
ciągają za sobą wydatki, którym ani 
finanse, ani gospodarka Francji nie 
są w stanie podołać. Jedynym środ­
kiem zaradczym, jaki dotychczas 
znalazły francuskie sfery rządzące, 
jest zmuszanie klasy robotniczej do 
nowych poświęceń. Prawica Zgro­
madzenia żąda już teraz, za cenę swe 
go poparcia dla rządu, likwidacji u- 
bezpieczeń i Zniesienia nacjnaliza- 
cji, przedłużenia godzin pracy i cal" 
kowitego zamrożenia plac. W ten spo­
sób, prawica zajmuje stanowisko ̂  ‘n 
ne, niż np. partia socjalistyczna, k o 
ra będąc zgodna z prawicą w spra­
wach zasadniczych, musi się lujzy® 
ze swymi wyborcami i oszczędzać 
związki zawodowe.

W gruncie rzeczy, prawica pragnę­
łaby w  tej chwili uwolnić się od 
socjalistów, mieć wolne ręce. Socja­

listami posługiwała się tak długo, 
jak długo ich potrzebowała,. Teraz hie 
są już oni potrzebni, stracili swój au 
torytet i wpływy. (Liczba członków 
partii z 370.000 w r. 1946 spadła o- 
becnie, wetGjg danych sekretariatu 
generalnego, do 140.000). Nie jest też 
wykluczone, że wielkj kapitał uwa­
ża, iż socjaliści mogą być bardziej 
pożyteczni w opozycji niż w rzą­
dzie i że ich związki zawodowe mo­
głyby wówczas odzyskać częściowo 
utracone wpływy.

Paul Reynaud, którego ‘ uważać 
można za rzecznika zarówno wielkie 
go kapitału francuskiego jak 1 amery 
kańskiego big businessu we Francji, 
nie ukrywał, po swym powrocie z 
podróży do Stanów Zjednoczonych, 
że nadeszła chwila zreformowania go 
spodarki francuskiej. Zasadniczą re­
formą ma być wprowadzenie amery­
kańskich kapitałów prywatnych do 
francuskiego systemu gospodarczego. 
Plan Marshalla zawiódł: wszystkie 
francuskie koła gospodarcze 1 poli­
tyczne przyznają to dziś bez ogró­
dek. Trzeba, twierdzi pan Reynaud. 
amerykańskie kredyty rządowe, przy 
znane Francji, uzupełnić przez insty 
tucjo prywatne w przemyśle francu

sklm. Dla ułatwienia tej operacji 
należy zatrzymać lub cofnąć nacjo­
nalizację, która utrudnia działanie 
kapitałowi prywatnemu. Należy rów­
nież zapewnić jak największe docho 
dy przedsiębiorstwom przez obniżenie 
plac i ¿niesienie obciążeń socjalnych, 
ponoszonych przez pracodawców.

Wielki kapitalizm francuski nie po 
przestąie na tym. Nie tylko przy­
śpiesza opanowanie przemysłu fran­
cuskiego przez amerykański kapitał, 
lecz zgadza się ha zupełne zlikw i­
dowanie pewnych gałęzi produkcji 
krajowej, które utrudniają realiza­
cję planów ekspansji Stanów Zjedno 
czarnych, jak przemysł lotniczy, elek 
tryczny, samochodowy. Zakłady lot­
nicze zostały już zamknięte w oko­
licach Paryża. Zrezygnowano również 
z programu elektryfikacji przewidzi a 
nego w planie Monneta.

Pracodawcy francuscy zdają sobie 
sprawę, że ioh polityka nie będzie ła­
twa do zrealizowania. Wahają się 
oo do tempa i sposobu jej zastoso­
wania. Jedni uważają, że nadeszła go 
dżina przyśpieszenia biegu rzeczy, in 
ni wwlą zwlekać. Polityka różnych 
partii rządowych jest wyrazem tych 
wahań i rozbieżności. Niezdolne do 
jednolitej akcji i zgodnej decyzji, par 
tie te pozostawiają rzeczy ich bie­
gowi i  czekają ha decyzje faktów 
W ten właśnie sposób, wskutek dziw 
nego paradoksu, braik prawdziwej 
trwałości ekonomicznej i polityczne; 
prowadzi do trwałości rządu. Trw a­
łość ta jest jednak tylko pozorna.

»M łoda W ie ś
Film  polski

nagrodzony na Festiwalu  
u; M ariańskich Łaźniach
W dyrekc ji F ilm u  Polskiego odbył 

się pokaz polskiego film u  krotkom,e- 
trażowego „M łoda wieś“ , nagrodzone 
go w  tych dniach na Międzynarodo­
wym Festiwalu F ilm ow ym  w  Mariań 
skich Łaźniach za najlepszy scena­
riusz film u  krótkometrażowego.

F ilm  ten reżyserii S. Januszewskie 
gio zrealizowany został według scena­
riusza lite ra ta  szczecińskiego F. Gila 
na tle cyk lu  jego reportaży p t  „Ż n i­
wo w ie lk ie j referm y". Zdjęcia wyko 
nał O. Samucewicz, ilustrację mu­
zyczną skomponował S. Berezowski.

F ilm  wprowadza nas na początku 
do wnętrza magnackiego pałacu, oz­
dobionego licznym i dziełam i sztuki, 
zaopatrzonego w  bogatą bibliotekę. W 
pałacu tym, zniszczonym i zdewasto­
wanym w  czasie w.ojny, opuszczonym 
przez właścicieli, okoliczna ludność, 
pod egidą Związku Samopomocy 
Chłopskiej, w łasnymi rękoma buduje 
szkołę w iejską. Znajdujemy się w ła­
śnie na lekcji, podczas które j klasa 
opracowuje zadany temat: „Nasze 
chłopskie gimnaz:um“ .

Wypracowanie jednego z uaznlów 
stanowi fabułę film u. Przed wojną 
uczeń ten by ł pastuchem; garnął się 
do nauki, ale wówczas poza szkołą 
powszechną prowadzoną, jak  to w i­
dzimy na ekranie, w  warunkach b. 
prym itywnych, nie mógł zdobywać 
szerszej wiedzy, bo była d la niego, 
dziecka chłopskiego, niedostępna. 
Dziś przed nim, przed jego koleżanka 
m i i kolegami o tw ie ra ją  się szeroko 
wrota do dalszych siudiów. Mogą oni 
kształcić się w  wyższych uczelniach, 
powiększając szeregi budowniczych 
Polski Ludowoi, mogąc pracować dla 
własnej w,si jako: lekarze, inżyniero­
w ie  i oświatowcy.

Fabuła ta da A  realizatorom film u  
możność przedstawi?nia w  szeregu 
scen i epizodów syntetycznego obrazo 
osią.gnięć wsi polskiej, będących wy 
n ik lem  głębokich przemian społecz­
nych, które przyniósł Manifest L ip ­
cowy PKWN.

Na wyróżnienie zasługuje też a rty ­
styczna i techniczna strona film u, a 
przede wszystkim — zdjęcia plenero­
we wsi.
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Możliiuości kształcenia młodzieży żeńskiej 
id szkołach przem y słotnych

R ÓWNOLEGLE z szybką roz­
budową przemysłu rozrastało 

się szkolnictwo przemysłowa, któ­
re obejmowało w czerwcu br. 589 
szkól różnych typów i poziomów. 
W szkolnictwie tym, podległym 
dawniej Ministerstwu Przemysłu i 
Handlu a obecnie Centralnemu U- 
rzędowi Szkolenia Zawodowego 
kształciło się w końcu ubiegłego 
roku szkolnego blisko 98.000 mło­
dzieży, z czego zaledwie 11 proc. 
stanowiła młodzież żeńska.

2,500 energetykom  
m spóizamodniczy 

na Górnym  Śląsku
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 

Górnośląskiego może się poszczycić znacz­
nymi osiągnięciami na polu współzawodni­
ctwa pracy. Ilość pracowników fizycz­
nych biorących udział w międzyzakłado­
wym i międzyoddziaiłowym współzawod­
nictwie pracy przekroczyła w ostatnim 
miesiącu 2500 osób.

W  lipcu r. b. we współzawodnictwie 
indywidualnym łącznie z przedownika* 
mi pracy brało udział 851 osób, we 
współzawodnictwie zespołowym 1282 oso 
by, międzyoddzialowym 1979, międzyza 
kładowym 1082,

We wspomnianym okresie ponad 150 
proc. normy osiągało 48 robotników, po­
rad 120 proc. — 120 robotników, wresz- j łach ksz ta łc iło
cie ponad 100 proc. normy — około 400 
robotników. (Egg)

Polska ceramika artystyczna 
zdobywa rynki zagraniczne

W  celu wyeliminowania mcwtomności 
t .zbanałiizowania v: kompozycjach malar­
skich na wyrobach ceramicznych, Wło­
cławskie Zakłady Fajansu zorganizowały 
konkurs malarski na nowe dekoracie o 
kujawskich motywach ludowych. W kon­
kursie wzięło udział 17 malarek i mala­
rzy, zatrudnionych w fabryce. Wyróż" 
niiotmo 37 prac. Nowe motywy dekora­
cyjne zostały już zastosowane w pro­
dukcji.

Wyroby Włocławskich Zakładów Fa­
jansu cieszą się coraz większym popy­
tem na rynkach zagranicznych, a zwlasz 
cza fajans stołowy i gaiku, eria ceramicz 
na. W roku ub. wyeksportowano około 
200 ton wyrobów. Zamówienia zagra­
niczne na rok bież. wzrosły do 400 
ton. Głównymi odbiorcami zagraniczny 
mi zrMadów włocławskich są: Anglia, 
Egipt i Afryka P’.d.

Gospodarczy i społeczny interes 
państwu wymaga, aby mężczyźni 
pracowali przede wszystkim w ta­
kich działach, w których kobiety 
zatrudnione być nie mogą. Tym­
czasem dziś pracują oni w wielu 
działach wybitnie nadających się 
do obsadzenia przez kobiety. To 
niepożądane zjawisko znalazło swo 
jo odbicie w szkolnictwie przemy­
słowym.

Stosunkowo najwięcej dziewcząt 
uczęszczało do szkół podległych 
CZP Włókienniczego i Odzieżowe­
go, które zatrudniają poważne ilo 
ści kobiet. W szkolnictwie włókien 
niczym na 13.588 młodzieży ksztal 
ciio się 6.104 dziewcząt, w szkol­
nictwie CZP Odzieżowego 1.189 
dziewcząt. Stosunek ilościowy mło 
dzieży męskiej i żeńskiej w szko­
łach tych dwóch resortów można 
uznać za odpowiadający potrze­
bom przemysłu.

Mniej stosunkowo dziewcząt u- 
częszcza natomiast do szkół in­
nych przemysłów, w których ist­
nieją również poważne możłiwoś- 

i ci zatrudnienia kobiet. Wymienić 
tu należy przede wszystkim prze­
mysł metalowy, w którego szko- 

się 24.629 chłop­

24 m in. m. sześć, gazu
175 gazowni wytwórczych pozosta­

jących pod nadzorem Centralnego Za 
rządu Energetyki wyprodukowało w 
miesiącu lipcu br. 24.027.000 mtr. 
zześc. gazu, 34.800 ton koksu oraz — 
2.0G3.000 kg. smoiy.

W porównaniu z miesiącem czerw­
cem rb. zaznaczył się poważny wzrost 
produkcji i  zarówno na odcinku gazu 
ja k  i nu odcinku koksu.

Produkcja keksu w  miesiącu lipcu 
wzrosła w  porównaniu z czerwcem 
rb . o z gćrą 2.CC0 (en, a j n  ć lT c fc 5! 
gazu o blisko 150.CG0 mtr. sześć:

( Eg?)

Budowa C en tra li NBP 
postępuje naprzód

Prace przy budowie CetntraK NBP 
na pl. Napoleona przybierają coraz żyw­
sze tempo. W obecnej chwili wykonuje 
się fundamenty ,pcd blok „E“  i kończy 
wykopy pod dalsze gmaohy. iRoboty be 
ton ¡areki e podziemi o ogólnej kubaturze 
40 tys. metrów szść. wykonane będą rów 
nież w roku bież.

Prawie całkowicie ukończono dokuimen 
tację architektoniczną i stworzono wa­
runki do pełnego rozwinięcia całości prac.

Całkowite ukończenie budowy wszyst­
kich bloków o łącznej kubanurze 328.000 __ 
in. sześć, planowane iest na roi; 1951, 
a oddanie gmachów do użytku — na 
rok 1952.

Centrala NBP ma zatrudnić w przy­
szłości 3,120 pracowników uuysiowych 
i 470 fizycznych. W  blokach przewi­
dziano zainstalowanie wielu urządzeń me 
chairiiczmych, które ułatwią samą prace 
biurową i umożliwią uzyskanie poważ" 
nycb oszczędności w wydatkach na ek­
sploatację hiur.

ców i zaledwie 125 dziewcząt, da­
lej: przemysł skórzany, papierni­
czy, mineralny, drzewny, poligra­
ficzny i inne. Bardzo duże możli­
wości zatrudnienia kobiet ma prze 
mysi spożywczy, obejmujący m. in. 
przetwórstwo owocowe, warzywne, 
rybne, przemysł namiastek spo­
żywczych, cukierniczy, winiarski, 
olejarski i inne. W szkolnictwie 
CZP Spożywczego kształciło się je 
dnak tylko 341 dziewcząt na oko 
ło 1.000 chłopców.

Najbardziej jaskrawo wystąpiła 
ta dysproporcja w przemyśle elek 
trotechnicznyrn, gdzie na około 
4.000 kształcącej się młodzieży by 
ło zaledwie 128 dziewcząt. Tym­
czasem zaś np. przemysł żarówko­
wy zatrudnia wyłącznie siły kobie 
ce. Poza tym poważne ilości ko­
biet znaleźć mogą pracę w prze­
myśle aparatów elektrycznych, te 
lekomunikacyjnym, radiotechnicz­
nym i innych.

Jakie są przyczyny tak niewiel 
kiego udziału młodzieży żeńskiej 
w szkolnictwie przemysłowym? 
Dużą rolę odgrywa tu niewątpli­
wie zadawniony pogląd, żs jedy­
nym terenem działania kobiety mo 
że być gospodarstwo domowe. 
Błędności takiego poglądu nie trze 
ba chyba już dziś dowodzie. Ist­
nieje jednak i drugi, bardziej 
szkodliwy pogląd, jakoby kobiety 
W pracy zawodowej r.ia mogły do 
równać mężczyznom, zwłaszcza w 
przemyśle. Stąd też przeważająca 
ilość młodzieży żeńskiej szkół za­
wodowych kształci się w szkołach 
gospodarczych, bieliiniarsko-kra- 
wieekich, modniarskich itp. Prak­
tyka wykazuje jednak, że kobiety 
pracując w odpowiednich działach 
przemysłu w zupełności dorównują 
mężczyznom zwłaszcza, że obecny 
poziom techniki pozwala na zna­
czne zmniejszenie wysiłku fizycz­
nego przy pracy zawodowej. Dla­
tego też, choć trudno nic doceniać

znaczenia szkół rękodzielniczych 
i gospodarczych, znacznie więcej 
dziewcząt winno uczęszczać do 
szkół typu przemysłowego.

Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego są najniższym szcze­
blem w kształceniu zawodowym. 
Młodzież żeńska przyjmowana jest 
wyłącznie do szkół przysposobie­
nia przemysłowego przemysłu, o- 
dzieżowego i włókienniczego. W o- 
kresie jednego roku nauki mło­
dzież przebywa w internatach a 
następnie otrzymuje natychmiast 
pracę w przemyśle. W okresie od 
czerwca do września br. kończy 
się rok szkolny w 14 żeńskich 
S. P. P. i około 3.900 absolwen­
tek przechodzi do przemysłu. Jed 
nocześnie prowadzona jest akcja 
werbunkowa na następny turnus.

Warunkami przyjęcia są: wiek
16 — 20 lat, dobry stan zdrowia 
oraz wykształcenie w zakresie — 
od nieukończonej klasy V II szko­
ły podstawowej do umiejętności 
czytania i pisania. Akcję werbun­
kową prowadzą powiatowe i gmin 
ne komendy P. O. „Służba Pół­
sen“ , które uimelają jsinojzjśnie 
wszelkich informacji.

Szkoły Przemysłowe przeznaczo­
ne są dla młodzieży w Wieku 15—-
17 lat, która już pracuje w prze­
myśle i posiada ukończoną szkołę 
podstawową. Po ukończeniu nauki 
i zdaniu egzaminu końcowego ab­
solwenci otrzymują tytu ł czeladni 
ka obranego zawodu i mogą się 
kształcić dalej w odpowiednim li­
ceum przemysłowym.

Do Gimnazjów Przemysłowych 
przyjmowana jest młodzież w wie­
ku 14 — 18 lat, po ukończeniu 
szkoły podstawowej. Ukończenie 
gimnazjum przemysłowego daje 
również tytu ł czeladnika z prawem 
kształcenia się w licea n przemy­
słowym. Różnica między szkołą 
przemysłową a gimnazjum jest ta, 
że młodzież gimnazjów odbywa 
praktykę w fabrykach a młodzież 
szkół przemysłowych praktyki tej 
nie odbywa, gdyż już pracuje w 
przemyśle, dokształcając się jedy­
nie w swym zawodzie. Uczeń gim­
nazjum przemysłowego po ukoń­
czeniu nauki może również nie 
kształcić się dalej a rozpocząć sa­
modzielną pracę.

Do Liceów Przemysłowych przyj 
mowana jest młodzież w wieku lat 
17 — 20 na podstawie ukończenia 
gimnazjum przemysłowego lub in­
nego zawodowego albo też szkoły 
przemysłowej. Nauka w liceach 
trwa 2 lata a ukończenie daje 
świadectwo dojrzałości z tytułem 
mistrza danego zawodu. Umożli­
wia to rozpoczęcie samodzielnej 
pracy w przemyśle bądź też dalsze 
studia na politechnice.

Dwa dalsze typy szkół a miano 
wicie Szkoły Misti-zów i szkoły ty 
pu Teehnicum przeznaczone są dla 
dorosłych pracowników przemysłu 
i dlatego nie będziemy ich tu o- 
mawiaii. Młodzież w wieku szkol­
nym uczęszczać może do szkół, 
gimnazjów i liceów przemysło­
wych i w tych właśnie szkołach 
procent młodzieży żeńskiej będzie 
znacznie zwiększony; jest to prze

Widywane zwłaszcza w nadchodzą­
cym roku szkolnym i  w sprawie 
tej wydane zostały specjalne za­
rządzenia.

Szkoły, gimnazja i licea przemy 
słowe rozrzucone są na terenie ca 
łaj Polski, Nauka we wszystkich 
tych szkołach jest bezpłatna, więk 
szośó młodzieży przebywa w inter 
natach i  otrzymuje stypendia. Do 
kładnych informacji o rozmiesz­
czeniu szkół zasięgnąć można w 
najbliższej szkole podległej b. Mi 
nisterstwu Przemysłu i Handlu, 
gdyż w każdej z nich znajduje się 
dokładny spis wszystkich szkół 
jakie prowadzi przemysł.

Obecnie, w okresie wakacji, prze 
prowadzane są w szkołach wpisy 
i egzaminy wstępne, trwa również 
werbunek do S. P. P. Należy się 
zatem spodziewać, ża procent mło 
dzieży żeńskiej w szkolnictwie 
przemysłowym znacznie się zwięk­
szy, co będzie zgodne z interesem 
gospodarki narodowej.

ADAM NOWAK

Przemyśl budowy maszyn 
w  lipcu

Utworzony w  ramach M in is te r­
stwa Przemysłu Ciężkiego Central 
ny Zarząd Budowy Mo szyn Cięż­
kich donosi a wykonaniu państwo 
w  ego planu produkcji w lipcu br. 
w  114,8 proc.

Spośród przedsiębiorstw, podleg 
łych Centralnemu Zarządowi w y­
sunęły się na czoło w  realizacji 
planu lipcowego zakłady w  G łiw ł 
cacii, które wykonały plan w  182,9 
procent.

P-morskie Zakłady Budowy Ma 
szyn zrealizowały plan produkcyj­
ny, p rzew idz im y na lip iec  br, w 
116,4 pro o., a Dolnośląskie Zakła­
dy Urządzeń Przemysl&wych w 
11G.S proc.

Z najważnie'szych, wyproduko­
wanych w  lipcu m&Ptyn ciężkich 
wyrr.i taić: r.cScży; 7 dźwigów por­
towych 7-tonowycii, 16 pras mimo 
śr&cT^.wycH, 21 kotłów p a r o w f z o -  
wy: h, 2 pompy okrętowe, 1.280 
pomp Knauthą era z szereg apara­
tów dla przemysłu chemicznego.

Eksportujem y  
kalkę  ceram iczną

Wałbrzyskie Zakłady Graficzne „Kai- 
ketna-nia" otrzymały dalsze zamówienie 
na ksluę ceramiczną dla fabryk porte 
izmy w Czechosłowacji. Zamówienie obej­
muje 30,000 arkuszy kalki, tak, że ogó­
łem wrae z poprzednim zamówieniem 
wyeksportujemy do Czechosłowacji 70.000 
arkuszy,

Zakłady produkują obecnie również kał 
kę ceramiczną dla Norwegii,

W zorouie gospodarstwo 
uiikiinouue

Zarząd Okręgowy Państwowych Go­
spodarstw Rolnych w Bydgoszczy posta­
nowił uruchomić w majątku Toporzysko 
w powiecie toruńskim, przemysłowe go­
spodarstwo wiklinowe.

Majątek ten posiada 72 ha. plantacji 
specjalnej wikliny. Na prace wstępne 
rvzy uruchomieniu tego gospodarstwa 
przeznaczono 1.600 tysięcy złotych.

Zapisjj na S.G .P.iS,
Minis wtiwo Oświaty podaje do wia­

domości, że zapisy na I rok studiów w 
Szkole Głównej Planowania i Statystyki 
w Warszawie (Szkoła Główna Handlo­
wa) przyjmować będzie sekretariat uczel 
tli w dniach od 17-go do 27-go sierpnia 
b. r.

Egzaminy wstępne rozpoczną się 1 wrze 
śnią b. r.

Ziuiększam p hodow lę  
srebra^ch iisóiu

Po ostatniej kampanii hodowlanej, stan 
ilościowy lisów srebrnych w fermach, 
podległych administracji Lasów Państwo 
wych, powiększył się do 1.300 sztuk. 
Tegoroczny przychówek rozwija się po­
myślnie i w dużym procencie sldada się 
z okazów, pooiadaiących walory 'wysoko' 
wartościowań materiału zarodowego.

W  roku ubiegłym poza lisami srębny­
mi zapoczątkowano w lasach naństwo- 
wych hodowlę norek kanadyjskich i nu" 
trii.

Ze Świn ta
Produkcja cukru w  Unii Połudntó 

w o -A frykańskie j wyniosła w  ostat­
nim  sezonie 625.030 ton. Cukrownie 
tamtejsze poczyniły przygotowania 
do eksportu 40.000 ton cu k ru  na r y ­
nek b ry ty jsk i.

Państuiouiy A rbitraż Gospodarczy 
podniesie dyscyplinę wykonania planów

Dekret o Państwowym A rb itrażu  Gospodarczym (PAG), uchwalony 
przez Ei;dę M in is trów  w dniu 2 bm., powołuje da życia nowe organa pań­
stwowo, których celom jest zapewnienie dyscypliny wykonania narodowych 
planów gospodarczych, przestrzega nie i  ugruntowanie zasad roz- 
ry jh w ik u  gospodarczego oni z zabezpieczenie wykonania umów. Organami 
tym i są państwowe komisfe a rb itrażow e (PKA)

Do zakresu działania państwowych 
kom is ji arbitrażowych należy rczpoz 
nawanie sporów o prawa majątkowe, 
w yn ik łych  pomiędzy przedsiębiorst­
wam i państwowymi, bankami, zakła 
darni i instytucjam i, przedsiębiorstwa 
m i pod zarządem państwowym, przed 
siębiorstwami państwowo - spółdziel 
ezymi, centralam i spółdzielczo - pań 
stwowymi, centralami spółdzielni oraz 
przedsiębiorstwami, zakładami i insty 
tuc jam l związków samorządu tery to 
riainego. Do kompetencji państwo­
wych kom is ji arbitrażowych należy 
również rozpoznawanie sporów, w y ­
n ik łych  pomiędzy spółkami prńwa cy 
w  i ln  ego i handlowego, w  których 
Skarb Państwa, przedsiębiorstwa pań 
sfwcwe, samorządowe albo osoby pra 
wa publicznego posiadają udział, w y ­
noszący ponad 50 proc. kap ita łu  zak­
ładowego. Kom isje arbitrażowe roz­
patrywać też będą spory o prawa ma 
jątkowe. w yn ik łe  pomiędzy władza­

m i i  urzędami państwowymi lub 
zw iązkam i samorządu terytorialnego 
z jednej strony ą wym ienionym i w y­
żej jednostkami z drugiej strony.

W myśl dekretu właściwość pań­
stwowych kom is ji arbitrażowych u- 
etalona została wyłącznie do spraw 
należących dotychczas ćtp właściwoś­
ci sądów powszechnych.

Państwowe komisje arbitrażowe 
d z ia łką  w  dwu instancjach. Pierwszą 
instancją są okręgowe kom isje a rb i­
trażowe (OKA), utworzone przy wo­
jewódzkich urzędach planowania go­
spodarczego, drugą instancją — Głów 
na Kom isja Arb itrażow a (GKA) przy 
Państwowej K om is ji P lanowania Go 
spodarczego.

Na czele Głównej K om is ji A rb itra  
żowej stoi prezes, mianowany przez 
Prezesa Rady M in is trów  na wniosek
Przewodniczącego P.K.P.G.

W postępowaniu przed kom isjam i 
arb itrażow ym i stosuje się odpowied­
nie przepisy prawa o ustroju sądów 
powszechnych, o utrzym aniu powagi 
sądu oraz przepisy o środkach przy­
musowych i karach.

Państwowe kom-isje arbitrażowe wy 
dają orzeczenia, k ie ru jąc się zasada­
m i praworządności Polski Ludowej i 
przepisąmi eraz w ytycznym i planów 
gospodarczych. Od orzeczeń kom isji 
■okręgowych — służy stronom odwoła 
n ie  do GKA.

Orzeczenia państwowych kom isji 
arbitrażowych mają moc wyroków 
sądowych.

Dekret uprawnia właściwych m in i 
strów  do tworzenia za zgodą przewód 
tuczącego PKPG odrębnych arb itraży 
resortowych dla sporów między stro 
nami, nad k tó rym i m in is trow ie  ci 
sprawują nadzór. Główna Komisja 
A rbitrażow a udziela resortowym ko­
m isjom  arbitrażowym  wiążących wy 
tycznych w  celu zapewnienia jednoli 
tości orzecznictwa i  zabezpieczenia 
sprawności organizacyjnej arbitrażu 
fes-ortowego.

W s p ó łz a w o d n ic tw o  w  ry b o łó w s tw ie  
g w a ra n c ją  w z ro s tu  p o ło w ó w

Współzawodnictwo pracy, obejmując 
swoim zasięgiem coraz nowe dziedziny pro 
dukcji, sięgnęło również na teren rybotów 
siwa. Wprowadziła je pierwsza wśród 
swoich załóg rybackich Arka w Gdyni, 
w grudniu ubiegłego .roku. Inicjatywę pod 
jęła kadra rybacka przedsiębiorstwa przy 
poparciu Dyrekcji — mimo licznych gło­
sów zastrzeżeń, Przeciwnicy , nowinka r" 
siwa" argumentowali, że współzawodnic­
two nie uda się, gdyż połowy zależą od 
wielu czynników zewnętrznych, a w ma­
łym stopniu od samego rybaka. To hoł 
dawanie teorii żywiołowości połowu przy­
słaniało im «»totne zagadnienia, Jeżeli 
prawdą jest, że wynik połowów zależy 
dość często od łowiska, to z drugiej stro­
ny od pracy rybaka, od jego fachowości 
i jego wysiłku zależy wysokość kosz­
tów eksploatacji kutra. Ważne jest, aby 
łowić nie tylko dużo ale także oszczęd" 
nie.

„Arka" wprowadzając współzawodnic­
two miała na uwadze właśnie te elementy, 
wpływające na obniżenie kosztów poło­
wów, Wyraziło się to w treści reguła" 
rmr.tu współzawodnictwa który przewi­
duje punkty dodatnie za ekonomiczne 
zużycie paliwa, dobrą konserwację tabo­
ru, większą ilość wyjazdów na morze, 
nie darcie i nie gubienie sieci, dyscy­
plinę pracy, szkolenie załogi, dokładne za 
piski w dzienniku kutrowym, posiadają­
ce kapitaCme znaczenia dla badań nutu 
kowych M. 1. R-u. Punkty karne reguła" 
min przewiduje za zgubienie sieci, za nie" 
usprawiedliwione pozostawanie w porcie 
za brak opieki nad kutrem i t. p. „A r­
ka “  — wprowadzając współzawodnictwo 
— wierzyła, że także ilość złowionej ryby 
zwiększy się, gdyż wbrew temu co mó­
wili o-portimiści — człowiek może na każ" 
dym odcinku wpływać decydująco na wy 
niki produkcji. Praktyka potwierdziła te 
przypuszczenia,

Dz;ęk: współzawodnictwu połowy wzro 
siy bardzo znacznie. Cyfrowo przedsta­
wiają się następująco: w grudniu, czyli 
w pierwszym miesiącu współzawodnictwa, 
przeciętna ilość złowionej ryby na kuter 
arkowski wynosiła 320.009 z i, w stycz­
niu wzrosła do 560,000 zł. Ten wzrost 
połowów zawdzięczamy ukazaniu się du­
żych i obfitych skuipisk ryby, ale wysi-

51 m in . zł.
d la  c z o ło w y c h  h u tn ik ó w
Główny Komitet Współzawodnictwa 

Pra c y Z w i ą z»k u Za wodo w e ga H u- 0 : k ów 
cło kona! na posiedzeniu w dniu 8 b m. 
rozu z.i aibu ponad 5 1.OCO.000 z ł. si a u a -
grody dla uczestników współzawodnictwa 
oraz na cele opiekł nad przodownikami 
pracy.

Nagrodami tymi wyróżnieni zostaną nai 
lepsi pracownicy hutnictwa, którzy os:ą 
gnieclami swymi przyczynili sę do wy’ 
konania planów produkcyjnych zakładów 
i przedsiębiorstw przemysłu hutniczego 
w II kwar ale rb.

Okres ten był w hutnictwie dalszym 
etapem rozwoju współzawodnictwa pra­
cy, które objęło już 86 proc. załóg hut­
niczych, podczas gdy w 1 kwartale rb, 
we współzawodnictwie uczestniczyło 81 
proc, ogólnego staniu załóg.

Z ogólnej sumy nagród ponad 12.200 
tys zl otrzymałv Gliwickie Zakłady Hut 
nięze, ponad 11.800 tys. zł. — Hajduc­
kie Zakłady Hutnicze, około 9 milio­
nów zł- — Dąbrowskie Zakłady Hutni­
cze, 7.560 tys. zl. — Zjednoczone Zakła 
dy Metali Nieżelaznych 13,518 tys. zl. 
— Zjednoczenie Kopalń Rudy Żńłazai^j 
i Topników.

M eb le  d la  ś iu ia ta  p ra cy
Globalna suma obrotów sprzedaży ra­

talna) mebli w I półroczu br. wzrosła 
w stosunku do tego samego ceresu ob­
roku o 117 proc. Klientelę Centrali Han 
■wej Przemysłu Drzewnego stanowi obro­
nie w przewalające! części świat pracy, 
jiabywzujacy tanie meb.e na raty. 1 tak 
w I półroczu 1948 r. w całym krain pla­
cówki Centrali zawarły 15.351 transak­
cji ratalnych na cgóiiną sumę ponad 4UU 

młn zł. a w ciągu 6 miesięcy br. pra­
cownicy fizyczni i umysłowi dokonań 
łącznie 24.600 transakcji na sumę ponad 
906 młn. zł.

Szkolim y fa ch o w co m
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  l R. R- 

m i od dni,a 15 w rześnia b. r. w  K om or­
n ie  na Opolazczyżnie 4-]etn.ie liceum  id -  
clTUipkowości ro ln icze j, L iceum  cP“ y a<Ja 
H9D ha gospodarstwa ro lnego oraz - S_L 
dów  7. ^e ip la irn iam t i inspektam i- r i z y  
liceum  jes t in te rn a t.

A bso lw enc i liceum  rachunkow ości ro ln i-- 
c z - i obetm ą w  przyszłości stanowiska 
księgow ych w  spó łdzie ln iach gm innych, 
in s tru k to ró w  oraz stanow iska naucz>cie,i 
ś rednich szkó l ro ln iczych .

A bsolw enci liceów  ro ln ic zych  z w o j. 
łódzkiego p rzebyw a ją  obecnie na p ła t­
nych  p ra k tyka ch  w aka cy jn ych  w ma- 
iątisach pa ństw ow ych  Gospodarstw R ol­
ny to.

A bsolw enci szkół ro ln iczych  z w o j. łódz­
k iego uzyska li ogółem 53« p ła tnych  p ra k ­
ty k  w  w o jew ó dz tw ach : łódzkam i szcze­
c ińsk im .

Centra la Rolnicza Spółdzie ln i „.Samopo­
moc C hłopska“  w  Łodzi p rzys tąp iła  do 
re a liza c ji p lanu  szkoleniowego na d rug ie  
półrocze b. r. C entrala zorganizu je  w 
w o j. łódzk im  28 różnych kursów  k ró tk o  i  
d ług o te rm ino w ych - Na k u rsy  te pow o ła­
n ych  będzie 2,230 osób sipośród sta łych 
p ra co w n ikó w  gm innych  spó łdz ie ln i i  m ło ­
dz ieży w ie jsk ie j, K oszt zorganizow ania 
a k c ji w yszko len iow e j w yn ies ie  "-Z™ 
tys. zł.

*
W  D olnośląsk ich Zakładach M e ta lu rg icz ­

nych  we W roc ław iu  zorganizowano 3 
m iesięczny ku rs  szkolenia zawodowego dla 
fo rm ie rzy . Na ku rs  ten uczęszcza 25 ro bo ­
tn ik  ów,

W ykładow cam i na ku rs ie  są k ie ro w n ic y  
spo rtu  technicznego fa b ry k i oraz praco­
w n ic y  a d m in is tra c ji.

lek rybaika, jego pośpiech i ulepszani«
sposobu połowów odgrywały tu diużą ro* 
lę. Załogi przodujące uzyskiwały wspa­
niałe sukcesy łowiąc od 5 dc 50 proc. 
ponad normę przeciętną. Załoga kutra 
,A tk i"  — „5“  — pierwsza w kraju prze 
kroczyła w czerwcu roczny plan poło­
wów, a to mogło się stać tylko dzięki 
współzawodnictwu.

Dalszymi osiągnięciami współzawodnic­
twa obok poprawy połowów jest utrzyma­
nie kutrów oraz sieci we wzorowym po­
rządku. Okresowy przegląd kutrów wy­
kazał dobry stan taboru, pieczołowitą kon 
serwacię silników, czystość i porządek na 
statku. Pomieszczenia dla załóg i luki są 
stale myte i wietrzone, pokład znajduje 
się we wzorowym porządku, tak samo sieci 

i i kotłownia. Obniżyło się także zużycie 
paliwa i smarów.

Obok tych bezpośrednich korzyści go­
spodarczych, współzawodnictwo uczy ry­
baków miłości dd swej pracy i wykony' 
wartego zawodu. Na tym 'tle  rodzi się 
ruch racionaHZatorski o roztrzygaiącym 
znaczeniu dla produkcji. Rybak starając 
się złowić zaczyna rozważać, w jaki sipo 
sób ulepszyć sprzęt i sposoby połowu i 
bardzo często wprowadza drobne ale ko 
rzystae ulepszenia na kutrze. Szyper i 
dwukro tiy zwycięsca w połowach — Ka­
rol Dahl —i przesunął część balastu na 
kutrze ku rufie i tym sposobem zapo­
biegł wypadkom urywania się śruby napę­
dowej na drewnianych kutrach, a w dal­
szej konsekwencji przestojem statków, na 
stoczni. Ten sam rybak specjalista od ło 
wietnia łososia poczynił wiele spostrzeżeń 
nad doborem przynęty przy łowieniu cen 
nej ryby. Szyper Kreft wpadł na pomysł 
dodania liku prowadzącego do liny trało 
wej przy sterówce i w ten sposób zaco* 
biegnie się hamowaniu kura, co daj* 
oszczędność paliwa.

Jak daleko, posunęło się zainteresowa­
nie ry bako w vv apć fza WO' dpi ę i; :v etn, świadczy 
chociażby to, że rybacy sami pracują aad 
udoskonaleniem reptriaininu, starając się 
opracować ściślejsze normy współzawodnic 
twa. „Bez norm technicznych nie ma go­
spodarki planowej“ — powiedział Gene­
ralissimus Stalin w Zagadnieniach Leni- 
nłzmu.1 Do zrozumienia tej prawdy ry­
bacy doszli na drodze pracy i codzien­
nej praktyki. Ich inicjatywie zawdzięcza 
„Anka“ wprowadzenie ewidencyjnego arku 
sza zużycia paliwa dla każdego kutra. Do 
kradnę rozpracowanie normy daje osz­
czędność 2 kg ropy na godzinę — na 
jesień kuter czvii około pół mii,cala zło- 

J m,cs ęcsumt dla wszysóUicli kutrów 
Arki.

Debry przykład Arki podziałał na ry­
baków prywatnych i ci również wzmogli 
połowy, o czyni świadczą cyfry statystycz 
ne złowionych ilości ryby w pi-rwszej 
połowie b. r. Załoga prywatnego kutra 
„Hej 51", przekroczyła roczny pian po­
łowów w tym samym drutu, w którym zro­
biła to załogą Arki z szyprem Kreftem. 
Ta «owa atmosfera w rybołówstwie oopar 
ta kóhicrefcnymt wynikami w połowach 
s anowi debry znak pomyślności i umoc­
nienia socjalizmu.

U śród  wydaw nic tw

Podstautgjf m arksisto» slu.cj 
eko n o m ii po lityczn e j

Pod powyższym tytułem ukaz,¡U się 
nakładem Spółdz. Wydam. ,Instytut 
Wiedzy" to Gliwicach praca Józefa Za­
wadzkiego. Jest to opracowany książkowo 
tcyfeł a whściwie ¡ego część pierwsza 
iwykładów• jakie autor wygłaszał na Poli 
technice Śląskiej i w Państwowe] Wyż- 
tszej Szkołę Administracji Qospodaręzej w 
Katowicach.

Pen „toykładowy" charakter pracy _
jak to zaznacza w przedmowie autor — 
określa w znacznym stopniu układ treści 
'.' formę książki. Tt.iszym pdaniem może 
zbyt dobitnie, ze szkodą dfo pracy.

Książka dzieli się na jedenaście części. 
W rozdziale pierwszym, po uwagach 
wstępnych, autor omawia miejsce ekono­
mii politycznej wśród innych nauk jej 
przedmiot , metodę, zagadnienie sił wy­
twórczych i stosunków produkcyjnych 
ioroz charakter ekonomii politycznej soda 
hzmu.

Rozdział drugi poświęcony jest ogół- 
net eharaklerystyce kapitalizmu. W na­
stępnym rozdziale znajdujemy charakte­
rystykę poszczególnych stadiów rozwoju 
produkcji kapitalistycznej. Tematem roz­
działu czwartego są zagadnienia towaru, 
ceny i wartości.

7ń dalszym ciągu swej pracy autor 
przechodzi do zagadnienia pieniądza, je­
go historii, istoty i funkcji, omawiając 
również błędne teorie pieniężne oraz zna­
czenie pieniądza w gospodarce socjali­
stycznej.

IV rozdziale szóstym, zatytułowanym 
kapitał, autor .omawia formy obiegu pie 
niądza, silę roboczą jako towar, proces 
produkcji wartości dodatkowej, rodzaje ka 
pitahi, podstawowe przeciwieństwa pro­
dukcji kapitalistycznej, hurżuazyjne teo­
rie kapitału, wart ość dodatkowa itd. W 
rozdziale siódmym poruszone jest zagad­
nienie płacy zarobkowej. IV następnych 
rozdziałach autor omawia zagadnienie 
akumulacji kapitału, reprodukcji socjali­
stycznej, obiegu kapitału przemysłowego 
i przekształcenia wartości dodatkowej w 
zysk.

Zaznaczyć należy, że każdy rozdział
uzupełniony jest krótkim zestawieniem 
podstawowej literatury przedmiotu oraz 
zestawieniem pytań w zakresie omawia­
nego tematu.

Niniejsza książka, jak to j\iż zazna­
czyliśmy, s iflfiw i część pierwszą wy 
dawnictwa. Dlatego też obszerniejsze je, 
omówienie odkładamy do chwili ukazania 
się całości.
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Jąn  P i e t k iew icz

W alka z chorobam i zakaźn ym i
M in isterstwo Zdrow ia niezależnie 

od prac nad szkoleniem kadr 
oraz odbudową _ zniszczeń budynko­
wych i  wyposażeń i owych, przystąpi­
ło do czynnej w a lk i z chorobami:

Na pierwszym etapie rozpoczęto 
walką a chorobami zakaźnymi, tak 
charakterystycznymi dla okresów po 
wojennych.

D la w a lk i z durem brzusznym i o- 
eutkowym zorganizowano produlipię 
szczepionki kra jowej oraz urttchomio 
no kolumny przeciwepidemiczne, któ 
re kierowane przez Naczelny Nadzwy 
czajny Kom isariat posuwały się za 
in ią  frontu. Walka profilaktyczna i  

natychmiastowe zwalczanie wszel- 
kich Ujawnionych ognisk tej choroby 
Wydały swoje rezultaty. O ile  w  roku 
1920 zarejestrowano ogółem 189 563 
wypadki duru, w  roku 1921 — 79-.614 
wypadków'’, w  1922 r. — 64.780 to w  
I I  połowie roku  1945 — 75.866 w  roku 
1946 — 36.971, w  roku 1947 ty lko  — 
12.284 Wypa-diki, czyli m nie j n iż prze 
ciętna z la t 1936 — 1938 r.,“ która w y 
nosiła 19.546 -wypadków. Zaś śmiertel 
ność chorych na dur plam isty w  roku 
1947 spadła do 5,6 proc., gdy prze­
ciętna śmiertelność w  latach 1936— 
1938 Wynosiła 7 proc. ogółu zachoro­
wań.

Jeszcze bardziej dodatnio kształtuje 
się przebieg w a lk i z czerwonką (w r. 
1920 •— 16 7 proc. w  1938 — 11,5 proc., 
w  1947 — 3 proc )

Z przytoczonych c y fr -wynika jas­
no, że »organizowany w ysiłek orga­
nów zdrow ia w  zwalczaniu chorób 
zakaźnych dał rezu lta ty takie, jak ie  
nie zostały osiągnięte nawet w  latach 
1936 — 1938, a w ięc w  18 la t po za­
kończeniu działań wojennych w  w o j 
nie poprzedniej. Zorganizowana w a l­
ka polegała na tym, że lekarz nie o- 
caekiwał na chorych zakaźnych w  
szpitalach, znajdujących się jedynie w  
ośrodkach miejskich, lecz poprzez 
kolumny sanitarne i  akcę lekarską 
Państwowego Urzędu Repatriacyjne­
go docierał bezpośrednio do środo­
w isk  zagrożonych chorobami epide­
micznymi i  zwalczał powstające og­
niska w  zarodku.

Czynnikiem bardzo ważkim  w  w al 
ce z chorobami epidemicznymi było 
wprowadzenie bezpłatnego leczenia 
szpitalnego. Koszty te pokrywa M in i­
sterstwo Zdrowia ze swego budżetu.

Ażeby w łaściw ie ocenić w y n ik i w al 
k i  z chorobami zakaźnymi w  latach 
1 9 4 5  — 1947 należy uświadomić sobie 
fak t o lbrzym ich wędrówek ludzkich 
w  tym  okresie.

Mając wygraną walkę z chorobami 
zakaźno -  epidemicznymi M in is te r­
stwo Zdrow ia przystawiło do w a lk i z 
niem niej groźnymi chorobami zakaź­
no -  społecznymi,

GRUŹLICA
Rozpoczęto planową i zakrojoną na 

niebywałą w  Polsce skalę, walkę z 
gruźlicą i  chorobami wenerycznymi.

Uruchomiono już w  roku 1947 w ięk- ( cent chorych kończyło kurację. To też 
szą ilość łóżek w  tych działach niż mimo znacznych w ysiłków  krzywa za 
było ich w  roku 1938. | chorowań nie spadała-.

, ,  T. .,  . . .  , Ilość przychodni
NA DZIEŃ Hosc łezek przy zdrow ia

p/wener. p/gruźl. p/wener.p /g rU ź l.
10.772
18230

1 stycznia 1938 r.
31 grudnia 1847 r.
Niezależnie od normalnej akc ji le­

czniczej w  szpitalach sanatoriach i  
ośrodkach zdrowia podjęto, zakrojo­
ną na bardzo szeroką skalę akcję hez 
płatnego szczepienia rozpoznawczego 
i  ochronnego przeciwgruźliczego 
(B. C. G,) w  skupiskach młodzieżo- 
żowych oraz masowe badanie ludnoś 
ci za pomocą zdjęć rentgenowskich, 
małoobrazkowych w  okręgach naj-bar 
dzięj zagrożonych gruźlicą, Na kosz­
ty  zwalczania gruźlicy pokrywane 
przez M inisterstwo Zdrowia, w  roku 
bieżącym przewidziano w  budżecie 
kwotę zł. 1,490 milionów.

O jakości tak szeroko zakrojonej 
akc ji świadczy najlepiej to, że dla 
zaznajomienia się z je j przebiegiem i  
organizacją przybyła do Polski gru­
pa profesorów włoskich, aby móc u 
siebie wykorzystać polskie doświad­
czenia.

CHOROBY WENERYCZNE
Walka a chorobami wenerycznymi 

na tra fia ła  początkowo na duże trud  
ności ze względu na: brak odpowied­
n ie j ilości personelu, brak sprzętu 
diagnostycznego, leczenie dawnymi 
metodami, gdyż stosowanie dotych­
czasowych chem-oterapeutyków (salw. 
+  B i) czyniło kurację długotrwałą i  
uciążliwą wskutek czego ty lko  7 pro-

2.827
3.571

436
696

314
739

Dla przełamania takiego stanu prze 
prowadzono w  większych skupiskach 
ludzkich, będących ogniskami tego 
rodzaju Chorób, akcję uderzeniową, 
polegającą ńa: zmobilizowaniu do tej 
akc ji większości personelu lekarskie 
go, dostarczeniu m ikroskopów z m i- 
krolampami, przeprowadzeniu maso­
wych badań serologicznych ludności 
wprowadzeniu ku rac ji penic ilinćw ej, 
dostarczając w  tym  celu pen ic iliny  
różnego rodzaju wystarczającej na 
pełną kurację wszystkich w ykry tych  
Zachorowań, zniesieniu wszelkich o- 
p ła t za leczenie przeciwweneryczne, 
ustalaniu kontaktów chorych i  w yk ry ­
wanie oraz natychmiastowe leczenie 
osób będących czasami nieświadomy 
m i rozsadnikami tych chorób, oraz 
wzmocnieniu i  rozszerzeniu akc ji u - 
św iadami aj ące j.

Na terenach przeprowadzóheij akc ji 
uderzeniowej nastąpił gwałtowny spa­
dek świeżych zakażeń.

Inform acje napływające z terenu 
wszystkich województw stw ierdzają 
zgodnie, że ostrze nasilenia chorób 
wenerycznych zostało złamane i  zai­
s tn ia ły  możliwości doprowadzenia do 
zupełnej likw id a c ji tych chorób, jako 
zagadnienia społecznego.

A kc ja  ta poza wszystkim i pośredni 
m i w ydatkam i pochłonęła w  ciągu

jednego roku z budżetu M inisterstwa 
Zdrow ia kwotę ponad 1 m ilia rd  zł. 
n ie licząc kw ot wydatkowanych przez 
ubezpieczenia społeczne.

JAGLICA I  REUMATYZM

Dla zlikw idow ania ognisk epidemi 
cznych jag licy zorganizowano 58 punk 
tów dojazdowych zaopatrzonych w  no 
woczesny sprzęt lekarski. Akcja  by­
ła Skoncentrowana na terenie powia­
tów: wieluńskiego, konińskiego, ży­
wieckiego, aleksandrowskiego, lip - 
newskiego, sochaczewskiego i  płoń­
skiego. Przeprowadzono masowe ba­
dania młodzieży szkolnej} w  celu w y­
krycia wypadków zakażenia jaglicą.

W celu w a lk i z chorobami reuma­
tycznymi przeprowadzono masowe ba 
danie dzieci, przy czym w  samej ty l­
ko Warszawie przebadano w  roku 
1948 ponad 37.000 osób. Na terenie 
Warszawy ustalono, że 2,2 proc. wszy 
stkich przebadanych dzieci przebyło 
estry gościec. Część tych dzieci skie­
rowano na kurację sanatoryjną w  u- 
zdrowiskach.

Ogółem w  roku bieżącym M in iste r 
stwo Zdrow ia przewidziało na zorga 
nizowane zwalczanie chorób w  fo r­
m ie rozmaitych akcji kwotę sięgają­
cą ponad 5 m ilia rdów  złotych.

Przytoczony szkic prac M in is te r­
stwa Zdrow ia w  dziedzinie zwalcza­
nia chorób epidemicznych i  społecz­
nych, aczkolwiek nie daje pojęcia ca 
łości prowadzonych prac, umożliwia 
jednak uzmysłowienie tych zma­
gań, jak ie  są prowadzone w  k ie run ­
ku  likw id a c ji zagrożeń ze strony cho 
rób zakaźnych i społecznych.

l^S PO B T i WYCHOWANIE FÎZVCZNE1
Spotkanie Radzia z K re jc ik iem  (CSR) 

najciekaw szą grą u j  Sopocie
Drugi dzień międzynarodowych mi- 

s-fcrzos-tw tenisowych Polski nie przyniósł 
nieąpodziainek. Tenisiści czechosłowaccy 
przybyli do Sopotu i rozegrali już pierw 
sae spotkania.

"Wyniki techniczne:
Gra pojedyńcza juniorów: Radizio („Le 

gia" W-,wa) — „Sebrala („S-tail" Gliwi 
ce) 6:2, 6:0; Kudliński („Legia“  "W-wą) 
— Ciszewski („Stal" Katowice) 6:4, 9:7;

Gra podwójna juniorów: Kudliński, Ra 
dzio i— Mieczkowski, Boni 6:2, 6:4;

Gra pojedyńcza kobiet: KJoiczyńska 
(„Ogniwo" Szczecin) — ■ Niewiadomska 
C/Ogiwwo" Sopot) 7:5, 6:2; Popławska 
(„Stal" Gliwice) — Paiklowa („¿wiązko 
wiec" Łódź) 6:2, ,6:2; Jędrzejowska
(„Stal" Kaitowice) —• Bleńslka („Ogni­
wo" Sopot) 6:0, 6:0;

Gra pojedyńcza mężczyzn; Skonecki 
(„Legia" W  -w a) i— Wojciechowski 
(„Stal" Gliwice) 6:0, 6:0, 6:3; Piątek 
(„Stal" Poznań) — Mrokowski („Ogni 
wó" Sopot) 7:5, 6:3, 6:3; Bełdówski 
(„Legia" W-wa) — Chałber („Legia" 

6:0, 6:1; Giedrojć
(„Gginnwo Sopot) — Lieis („Stal" Kato 
wice) 6:2, 8:6, 6:4.

Najciekawszym z dotychczasowych 
spotkań była gra Czechosłdwaka Krejci- 
ka z Radziem („Lefeia" Wawa). Krejciik 
zwyciężył /w 3-eh setaćh 6:4, 6:1, 7:5, 
jednak Radizio .był niemal równorzędnym 
przeciwnikiem i gra jego podobała się 
licznie zebranej .publiczności.

v

W y statuo
M U ZEU M  NARO DO W E: W ystawa ^Mi­

ck iew iczow ska i  Puszkinowska. Z b io ry  
stałe : M a la rs tw o po lskie . Sztuka zdob­
nicza. Z b io ry  S ztuk i S ta rożytne j — o tw a r­
te  w  godz. 10 — 15. W  soboty i  n iedziele 
w  godz. 10 — 19. W po n iedz ia łk i Muzeum 
zam knięte.

DOM  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rzedni, 87/99)
W ystaw a ks iążek i  czasopism: Pięć la t 
odrodzonej l i te ra tu ry  po lsk ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G ŁÓ W N E (Pałac pod B la ­
chą): W ystaw a: „Przeszłość W arszawy w 
dokum encie “ . O tw arta  codziennie od 10 
do 17).

S ALA  KO N FER EN C YJN A W ARSZ. R A ­
D Y  ZW . ZA W . (u l. N o w y  Z jazd  1, 4 p.) 
W ystawa p rac L e i G rund ig . W ystawa o- 
tw a rta  codziennie  w  godz. 9—18. Czynna 
do 10 s ierpn ia  b. r. Wstęp w o ln y .

Ogr6d Zoo log iczny Jest o tw a rty  codzien­
n ie  od godrz. 9 do 19-ej.

T e a t r  jj

P O LS K I (Karasia 25: n ieczynny. 
K A M E R A L N Y  (Foksal 16)i: n ieczynny, 
M A L T  (M arszałkow ska 81): o godz. 

„P ow ódź“ .
R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 

nieczynny.
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 18): o godz. 

19 „W eso łe K u m o szk i z W indsoru “  W. 
S hakeep ear e ‘a .

POW SZECHNY 
czynny.

19

8):

(Zam ojskiego 20): n ie -

(Puław ska 39): n ieczynny, 
ny . Al Y C ZN Y  (M okotowska 13): n ieczyn-

„We3ek>Bna"^urpia^ch“ ” * 2C)! godz' 19,15
W R Ó BELEK W AR SZa w s ttt  ,r, __

towska 8): godz. 19.15 „ T y tk i d ^ f t e r w l

SYRiHNA (L itew ska 3): „  Hod_
„B liź n ia k “  -  c z y li „Przeminęło a 
bem “ .

t e a t r  l a l k i  i  A K T O R A
nieczynny.

TE A TR  L A L E K  „N ieb iesk ie  M ig d a ły -
(u l. Marszałkowska 69): na okres w a ka c ji 
szko lnych — nieczynny.

TE A T R  D Z IE C I W AR SZAW Y (YM CA) 
(K on opn ick ie j 6): n ieczynny.

.G u liw e r“

Kina

Gra-
18.30.

A T L A N T IC  (C hm ielna 5®): .K u lis7  ™  
g u “ , godz. 17. 21. Zw . Zaw, 18, ni-edz. 
i  św ięta IG.

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „U lica  
n iczna“  godz. 19. 21.30. Zw . Zaw. 
sobota godz. 11.39. nledz. godz. 9.

P O LO N IA  (M arszałkowska 56): ..Z lo ty  
k lu c z y k “  godz. 19, 21. Z w . Zaw. 17.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): -S ęP y" 
godz. 17, 21. Zw , Zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r l  (M arszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. U. zmiana 
program u w  każdy p ią tek.

SYRENIA (Inżyn ie rska  2): „U lic a  G ran i­
czna“  godz. 19.30, 21.30. Zw . Zaw . 19.

TĘC ZA (Suzina 4): „u lic a  G ran iczna“  
godz. 16.39, 31.30. Zw . Zaw. 19.

1 M A J (Podskarbińska 4): „Poca łunek 
na s tad ion ie “  godz. 19, 21. Zw . Zaw. 
godz. 19 — 50 proc. b ile tó w .

K IN O  W —Z (Leszno 135/137): „T ra g iczn y  
pościg“ , godz. 17, 21. Z w . Zaw. 19,

„OCiHOiTA- (G rójecka 65): Przygoda na 
w akac jach “  godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19.

STO LIC A (Narbuitta): „M łoda  G w ar­
d ia “ , część I I ,  godz. 17, 19, 21., na 17 i  19 
Z w . Zaw. o trzym u ją  50 proc. b ile tów .

W dniu 12 bm. (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

3 y \gm ti czarn i 12.00. W icntom 'oéei 5.15
6.00 7.00 8.00 12.01,.

6.15 6.40 7.15 8.05 Muzyka. 6.30 Gi­
mnastyka. 8.55 Informacje. 9.00 Przer­
wa. 12.20 Dia wsi. 12.50 „Na. swojską 
nutę". 13.20 P. C. K . 13.35 Muzyka o- 
biadowa. 14.00 „Opowieść o Chopinie“ 
— Czartkowskiego. a 14.15 Francuska 
muzyka organowa. 14.50 Muzyka po­
pularna.

W-KJKlottniOitoi 17.00 19.00 21.00 23.00.
15.30 Skrzynka techniczna. 15.45 

Wspomnienia z  Festiwalu P.M.L. 16.05 
Pogadanka o Stanisławowskim. 16.20 
Kompozytor Tygodnia: Głazunow.
17.15 Koncert dla przodowników pracy 
z Czechosłowacji. 18.00 S. P. 18.15 
Przegląd prasy młodzieżowej. 18.20 
W rytm ie tanecznym. 19.15 „Porozma­
w iajm y“ —■ aud. BS. 19.20 „W yją tk i 
z operetek — transm. z Budapesztu.
20.00 Polska zawsze wierna. 20.20 Kon­
cert symfoniczny. 21.40 „Daleko od 
Moskwy“ — Ażajewa. 22.00 „Mozaika 
muzyczna“ . 22.45 Muzyka popularna. 
23.10 Muzyka hiszpańska. 24.00 Kpniec 
ąudycji.

W iatdam o& ci 16.30 17Ą5 19Ą5 22.00 
23.00. W s-zechnica 21Ą0.

16.50 Muzyka rozrywkowa. 17.15 
„D itto “  — fragm. powieści Nexo. 17.30 
Piosenki. 18.00 Radziecka muzyka po­
ważna. 18.45 C. R. Z. Z. 19.00 Muzyka 
rozrywkowa. 19.25 Pieśni G. Faure.
20.00 „Najpiękniejszy jest naszej W isły 
brzeg“ — montaż. 20.20 Muzyka popu­
larna. 21.00 Muzyka poważna. 22.20 
Muzyka popularna. 23.15 Koniec au­
dycji.

Polskie Radie zastrzega mo&Htwość 
abroUrn w programie.

Zam aw iać b ile ty  
na zakończenie  

T o u r de Fologue
_ W  zwiiąiaku ogromnym .zaioteresowa 

nidm V III Wyścigiem Kolarskim Dooko 
ła Polski i otrzymanymi zapytaniami w 
sprawia biletów na zakończenie etapu 
Kieice 1— Warszawa w dniu 4.IX.1949 
r. Komitdt Organizacyjny powiadamia, 
że przyjmuje pisemne zamówienia na bi 
loty wstępu. Zamówienia należy kiero 
wać po¡d adresem: Komitet Organizacyjny 
VIII .Wyścigu Kolarskiego Dookoła Pol 
ski, Warszawą, ul. Wiejska 16. Termin 
zgłoszeń upływa 26 sierpnia.

Spotkanie piłkarskie o mistrzostwo I 
Ligi „Legia“  — ,„Rnjch", wyznaczone 
prze'z PZPN na dzień 4 września, zosta 
ło na prośbę Komitetu Organizacyjnego 
wyścigu dookoła Polski, przełożone na |S0  

botę, 3 września. Oba zainteresowane 
kldhy ¡zgodziły się na zmiąhę terminu 
bez żadnych trudności.

Lekkoatleci
L Z S - ó i u  i Z S  „Spójni“ 

walczą u; W arszaw ie
W  dniach 14— 15 bm. na stadionie 

WIP w Warszawie po raz pierwszy w 
(historii polskiej lekkoatletyki dojdzie 
do spotkania między reprezentantami 
sportu wiejskiego i przedstawicielami spor 
tu miejskiego — zespół ZS „Spójni". Za 
wodnicy walczyć będą o przechodnią na 
grodę Rady Gł. Siportu Wiejskiego, a Jc° 
bieity o naigrodę Zarządu Gł. ZS „Spój­
nia".

Zawody zapowiadają się fe. ciekawie ze 
względu na start wielu czołowych lek- 
koatletek i lekkoatletów polskich. Repre 
zenitacja LZS-ów składać się będzie prze 
de wszystkim 2  .zawodników LZS „Żu- 
raiwicz" ¡z mistrzynią Polski Milewską na 
Czele. W  druiżylnie ZS „Spójnia" wystą 
pią m. in. Cieśiikówtna, Gbudkówna, Kor 
ban, Alałecki, Krzyżanowski i Broniec 
ki.

W  konkurencjach męsikicli startuje po 
.trzech zawodników z każldego Zrzesze­
nia, w konkurencjach kobiecych w bie 
,gadh po trzy, w rautach i skokach ,po 
Hwie zawodniczki.

Zarw-ody powyższe organizoją wspólnie 
Krzeszenla Sportowe „Spójńia" i Rada 
•Główlna Sportu Wiejslciego, przy czym 
^gospodarzem jest Zrzeszenie Sportowe 
¡„Spójnia",

Gim nastycy  
jad ą  do Budapesztu

Bkipa sportowców ,polskich na X Aka 
demickie Mistrzostwa Świata ,w Buda- 
peszcie powiększona została o ók. 20-tU 
gimnastyków i giimnastyczek.

Tak więc akademiioki sport polski re­
prezentowany będizie przez ok. 85 za 
wo-dników i zawodniczek w 7-miu galę 
-Ziach sponiu.

INSPEKTORAT SZKOLNY RAWICKI uj Rawiczu
O D W O Ł U J E  P R Z E T ^ R O  k  1227-1

na sprzedaż motecyltla maiki „Zundapp" który oybyć się miał m dn. 20.8.1949 r.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 1 k
W AR S ZA W A , W SP Ó LN A  10 = = ;

z a i r u d l n i  oa# z o r a z t
IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W LAN Y C H  = =
T E C H N IK Ó W  B U D O W LAN Y C H  = =
M A JS TR Ó W  BUDOWLANSTCH
M AJSTR Ó W  ZE LB E TN IK O W  = - =
K IE R O W N IK Ó W  SEKC JI Z A O P A T R Z E N IA  M A T . B U D . = = =
P R AC O W N IK Ó W  O D D Z IA ŁU  Z A O P A T R Z E N IA  ZE ZN A JO M O ŚC IĄ

BRANIZY B U DO W LAN EJ =
P R A C O W N IK Ó W  DO O D D Z IA ŁU  P L A N O W A N IA  I  O R G A N IZA C JI = =  

Zgłoszenia na  p iśm ie na leży składać osobiście do O ddzia łu personalnego —
I  p ię tro K r. 1519-0

Gminna Spółdzielnia »SAMOPOMOC CHŁOPSKA«
u; Izbicy Kujauiskiej

ogłasza w dniu 17 sierpnia 1949 r. o godz. 9-ej, w Kole ul. A l. Sienkiewicza 28
PRZETARG Kr 1228-1

na samochód osobowy m-ki »Adler« i motocykl m-ki D.K.W.

Ogłoszenie o przetargu
Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczego Okręgu Lubelskiego w  L u b li­

nie ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodów osobowych 
i  ciężarowych nietypowych, kat I I-g ie j według następującego spisu:

8. sam. osob. Mercedes — 230
9. sam. osob. F ia t — Simca
10. sam. osob. Opel — Olympia
11. sam. osob. A d le r — Junior
12. sam. cięż. K rupp  — V8
13. sam. osob. D.K.W. — 4 osob.

1. sam. osob. Hanomag — Record
2. sam. osob. Mercedes — 230
3. sam. osob.' Opel — 12LG
4. sam. osob. Opel — Olympia
5. sam. osob. D.K.W . —  4 osob.
6. sam. osob. Opel — Super
7. sam. osob. Hansa — Lloyd

Wyżej wym ienione pojazdy oglądać można na terenie Cukrowni Lub­
l in  w  godz. od 8 — 12-tej.

O ferty zapieczętowane składać należy w  Wydziale Transportowym 
Z. P. C. O. L . w  L u b lin ie  przy u l, Krochmalnej 13 do dnia 19 sierpni3 
godz. 16-ta.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w  dniu 20 sierpnia o godź. 10-tej. 
Wadium w  wysokości 2 procent, oferowanej sumy należy wpłacać do ka­
sy Z. P. C. O. L. w  L u b lin ie  u l. Szopena 6 najpóźniej do dnia 19 sierpnia 
godz. 16-ta. K r  1226-1

M leko na as^gnatji 
Ubezpieczaln i

Ubezpieczalnia Społeczna w  W ar­
szawie zaw iadam ia, że asygnaity 
mflieczne ważne od 16 w rześnia do 
1© paździe rn ika  1949 r .  będą w yda ­
w ane Zakładom  P racy od 29 s ie rp ­
n ia  do 31 s ierpn ia  rb . w  gmachu 
UbezipieczaOini Społecznej p rz y  ul. 
C zern iakow skie j 231, p a rte r i  I  p ię t­
r o  w  godzinach od 8-ej m in . 30 do 
14-e j w łączn ie . Po ty m  te rm in ie  
asygnaty m leczne fwydatwane w  żad­
n ym  iw ypadku n ie  będą. K r  12S0-1

Lepsze irarunki bytu
dla p racow n ików  ro lnych

W myśl układu zbiorowego dla ro 
botndków i  pracow ników  ro lnych 
Centralny Zarząd PGR wydał w  lip -  
cu r .  b. zarządzenie o uregulowaniu 
bytu  pracowników sezonowych.

Rozmowy radio -telefoniczne  
na morzu

D yrekcja Okręgowa Poczt i Tele­
grafów  w  Gdańsku wprowadziła roz 
m owy radiotelefoniczne pomiędzy 
wszystkimi', miejscowościami k ra ju  a 
pasażerami i  załogami statków pol­
skich i  obcych, znajdujących się na 
B a łtyku . Od 15 września b. r. Dyrek 
cja Poczt w  Gdańsku wprowadzi rbz 
mowy radiofoniczne pomiędzy roz­
mówcami w  k ra ju  a statkam i polski 
m i i  obcymi, znajdującym i się poza 
obszarem Morza Bałtyckiego. Będze 
się można również porozumieć z ku ­
tra m i i sta tkam i .rybackim i w  zasię­
gu B a łtyku  i  poza B a łtykem .

Samopomoc Chł. pomaga 
u; odbudouiie

Zw. Samopomocy Chłopskiej orga­
nizuje pomoc sąsiedzką dla w łaści­
c ie li i  użytkow ników  budynków po- 
folwarcznych i  poniemieckich, k tó ­
rzy nie mają możliwości dokonana 
napraw własnymi środkami. Z pomo­
cy ZSCh korzystać będą mogły prze

Wg tego zarządzenia do ldnr'a 1 
sierpnia wszystkie Państwowe Go­
spodarstwa Rolne przeprow adziły 
g runtow ny rem ont m ieszkań dla pra 
cow ników  sezonowych. Mieszkania 
te zaopatrzono również w  meble i  po 
śo'.el.

P racownicy sezonowi o trzym ują 
prócz wynagrodzenia tygodniowe 
przydzia ły produktów  żywnościo­
wych, zorganizowano dla nich rów ­
nież stołówki. Ponadto admimstracje 
m ajątków  FGR dostarczyły robo tn i­
kom sezonowym urządzeń koniecz­
nych dla utrzym ania na Odpowied­
nim  poziomie h igieny i  bezpieczeń­
stwa.

Szkolenie pracow ników
P K P

Realizując uchwały I I / Y I I I  Kon­
gresu Zkvf ązków Zawodowych, Zw ią 
zek Zawodowy Ko le ja rzy przystąp ił 
do masowego szkolenia swoich człon 
ków.

M łodzież Polska 
z Czechosłow acji 
zw iedza stolicę

Dnia 10 bm. przyjechała do Polski na
20'dnic'wy pobyt grupa dzieci i młodzie­
ży połokiej .z Czechosłowacji. Wycieczka,

de wszystkim  wdoiwy i s ieroty po po ■ licząca wraz z wychowawcami i pensóme
ległych bojownikach w  walce o w o l­
ność.

W ynalazek kole jarza  
uchroni lasy od pożarów

Ob, J. Kowalczyk, kole jarz z O l­
sztyna skonstruował przyrząd, k tó ry  
uniemożliw ia wydobywanie się iskier 
z kom ina parowozu. Dz aŁalność przy 
rządu, k tó ry  zainstalowano w  dym ­
nicy parowozu została wypróbowa­
na z pomyślnym w yn ik iem  w  obec­
ności K om is ji R acjonalizacji Pracy.

Powszechne zastosowanie wynaiaz 
ku przyczyni ć się może do zm nie j­
szenia pożarów lasów, któ re  powsta 
w a ły n ie jednokrotn ie  od isk ie r, wy 
dobywających się z kom inów paro­
wozów.

K om isja  Racjonalizacji Pracy przy 
olsztyńskiej Dyrekcji! kolejowej przy 
znała ob. Kowalczykow i nagrodę pie 
niężną.

em pomocniczym 200 osób, odbywa swą 
podróż po kraju specjalnym pociągiem 
¡PCK.

Wycieczka składa się z arcaniówl i 
uczennic szkoły średniej w Trzyńcu, 
przeważnie dzieci górników.
. Po dwudniowym pobycie w Warsza­
wie, wycieczka uda się do Lodzi, Po 
znania, Gdańska, Szczecina i Krakowa, a 
pooatały czas spędzi na odpoczynku w 
Ustroniu Morskim.

Przed Kongresem i Festiwalem
w Budapeszcie

W  związku /ze zbliżającym się Kon 
gresetn i Festiwalem SFMD w Budapesz 
cie, młodzież polska na wiecach odbywa 
jacych się w całym kraju, podsumowuje 
swój .wkład w walkę o pokój oraz mani 
festaje gorąco na rzecz międzynarodfcr 
wej solidarności młodzieży całego świata.

TABELA WYG7AMYCH LOIERII
4 -ty  d r eń ciągnienia IV -e j klasy

Wygrane po 500.000 z| padły na 
Nr N r 2924 9436 20278 59051.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
N r N r 4041 38223 42018 44079 44674 
61690 78525 80758.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
N r N r 24199 38866 40295 53243 59030 
61251 72544.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
N r N r 4544 13657 25171 45831 57831 
66932 69615 88921 90867.

Wygrane po 16.900 zł padły na Nr 
N r 1088 1907 3630 6327 7 132 11727 
15632 15710 28393 31607 34265 38539 
38835 46124 48088 49325 49729 51996 
54739 58346 60895 61066 68562 69108 
73048 73181 73422 73550 77890 80004 
832390 86578 86739 91117 92846.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
N r 708 1367 2106 3186 3323 3401
4986 5005 5913 7607 8081 8498 8919
9537 12481 13416 13525 14187 14419
14749 16753 17720 18065 18632 18722 
20655 21791 23151 24016 24017 24872 
25501 26224 28034 29649 29774 31482 
32404 32800 34316 39782 40102 40823 
41062 41691 43279 43762 44092 44107 
44427 44555 45353 46179 50 220 50344 
52599 52844 52894 52346 53131 53447 
54374 54593 54860 55355 55823 56478 
56915 57456 .57600 57694 58854 58582 
59233 59473 60234 60594 61212 61503
62485 63161 64108 04451 65244 65918 
67461 67556 67864 69777 69860 70211 
71148 71452.71863 72135 73833 75522 
76054 76447 78006 78033 78081 78676 
78803 79173 792S0 79784 80986 81119 
82751 83025 83696 8594:2 87590 88753 
90354 9067-0 91489 92155 92499 92654.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zl

826 958 90 4 68-100 35 94 226 77 91 
308 58 67 96 462 88 632 3 747 72 821 
6 48 54 62 5 901 35 6-910-1 11 77 207

83 409 72 541 60 633 7 41 53 82 712
38 48 53 72 5 836 55 89 92 7 951 66 
70093 153 229 442 85 502 88 614 99 
778 948 71035 45 87 136 8 47 54 64 
94 202 18 405 8 23 48 72 586 601 30
52 96 783 4 875 944 6 77 72085 98 128 
82 210 52 69 93 7 600 90 790 814 33 
71 2 86 8 978 73018 26 84 62 75 138 
43 8 207 365 84 463 80 93 646 7S 794 
825 33 94 969 74045 104 17 227 304 77 
454 80 95 8 520 620 70 743 944 74 84 
75025 48 167 78 03 202 97 365 79 400 
61 506 43 96 613 709 14 57 90 825 900 
17 30 70 76047 60 76 82 171 85 225
53 71 83 91 358 67 70 422 66 79 90 
500 13 4 43606 778 827 30 58 955 
77103 91 201 54 482 666 73 85 97 738 
882 916 50 73072 117 63 233 85 309 63 
44-8 58 511 41 617 86 797 8-38 938 84 
79105 95 373 4 403 610 78 883 919 90 
1 80126 210 59 81 350 71 414 514 674
8 90 800 97 937 81015 35 85 206 52 
5 79 321 43 69 97 445 7 83 544 57 81 
604 43 71 761 79 810 8 9 27 48 50 913
78 81 82004 16 71 109 29 61 304 8 13 
29 39 602 60 74 97 707 9-8 815 937 80
3 83038 80 97 100 12 25 83 254 89 407 
14 20 3-8 584 93 604 83-2 7 87 908 30 
46 62 9 84066 114 84 202 80 95 305 60 
98 429 38 42 71 7 517 72 84 670 722 
49 58 89-0 907 73 80 92 85006 2-6 121
39 48 62 220 60 7 99 33 43 76 422 7 
35 46 72 90 516 71 693 891 998 8657 
70 129 202 23 98 305 38 71 7 8 81 96 
434 75 97 612 21 2 7 658 704 23 37 71 
813 78 924 68 87026 75 398 410 2 47 
66 78 503 16 73 684 753 97 807 56 93
4 585 8S025 91 214 311 3 6 433 89 647
79 714 814 66 9-41 8-9092 104 56 62 9 
2T  364 458 84 526 87 611 90 700 17 
811 58 69 77 801 59 90033 225 91 319 
56 406 97 567 91 602 15 745 65 809 49 
900 91008 38 207 214 40 7-9 86 38-6 94
9 434 87 511 8 48 70 624 94 736 91 82-1 
908 9-2105 57 62 202 8 18 426 8 566 
608 2-3 705 830 2 43 54018 93130 74

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLO W E

Sprzedam limuzynę Opel - Kapitan 
po 40.000 k.lm na nowym ogumieniu 
W pierwszorzędnym stanie. Zgłosze­
nia W rocław ul. Łokietka 4-5.

K r. 1229-0

U NIEW A ŻNIEN IA  I  ZGUBY

'Zgubiono portfel, książkę wiojskową 
i  dowód konia nazwisko Jędrzej,czyk 
Władysław wieś Solec Poczta- Bamio- 
cha. 239-1

-Skradziono dowód osobisty na nazwi 
sko Sawicki M arian Wik-torska 6.

240-1

Zgubiono kartę  reejstracyjną RKU 
Grójec na nazwisko Bąk Władysław. 
________  '  30505-1

Zgu-biio-no kartę rejestracyjną RKU 
Garwolin na nazwisko Rosa B ron i­
sław. 30841-1

C z ^ f f i | c i  o

„SPORT I WCZASY“
RZECZPOSPOLITA
CENNIE

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpaltyi za 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. z!. 230- ponad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
120 mm. z!. 220: 121 — 200 mm. zł. 2701 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 88: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zj, 150; 201 — 300 mm. zl. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100<?r dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia naleiy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr.

Pouiiatouiy Związek Gminnych Spółdzielni
»SAMOPOMOC CHŁOPSKA« tu Kole

ogłasza w dniu 17 sierpnia 1949 r. o godz. 9-ej przy u l.
AL Sienkiewicza 28 °  Kr 1231-1

przelnrg na samochód osobowy marki D. K.W.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 

»arszawie. Poznańska 38 parter, tel. 
§§7-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 

™ 11 Przy Marszałkowskiej Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Im pet“ Krucza 48, księgar­
nia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność“ uł. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K o ro tyń rtl

Sp. Wvd.-Ośw „<:*vtr! k" Druk. Nr 1

B-72159
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Przedsm ak W a rs z a iry  za la t sześć 
p rzy n ie s ie  nam  ju ż  r. 1950

Im uestycje za 7 m iliardom  523 m iliony600 nakazów kwaterunkowych 
w lipcu

W  lipcu Wydział Kwaterunkowy Z. M. 
wydał 677 nakazów kwaterunkowych. Se'k 
cja Kontroli Mieszkaniowej .przeprowadzi 
ła 870 wywiadów, .poza tyra dokonano 
30 przekwaterowań oraz przydzielono 50 
lokali Sektorowi Spółdzielczemu.

Największy ruch kwaterunkowy zano­
towano przy ulicach: Targowej, Brzeskiej 
i Poznańskiej.

N atychm iast szczepić się 
przeciuu inściekliźnie

29 lipca br. Pęgłin Józefa i je j dziec 
ko zostały pokąsane przez psa wściek 
lego.

Ponieważ Pęglin z dzieckiem w y ­
jechała na urlop w  niewiadomym kie 
runku, zawiadamia się drogą rad io ­
wą i prasową, że wyżej wymieniona 
i  je j dziecko ze względu na śm ierte l­
ne niebezpieczeństwo w inna poddać 
się natychm iast szczepieniom ochron 
nym przeciw wściekliźnie.

100 - pokojotujj hotel 
M inisterstiua Kom unikacji

3 Oddział Inżynieryjno - Budowlany 
FPRK przystąpił do robót wykończenio­
wych w bum dymku hotelu Ministerstwa 
Komunikacji u zbiegu ulic Wilczej i Po­
znańskiej.

Hotel posiada ogółem 100 ,pokoi. Pro­
jekt burudynlcu wykonał prof. Pniewski.

Obecnie zakłada się wewnątrz budyn­
ku parkiety i prowadzi drobne roboty 
instalacyjne. Kubatura gmachu wynosi 
14.000 ra. sześć. Zostanie on wykonany 
i oddany do użytku już 15 września, a 
Więc póiltora miesiąca przed terminem.

Równocześnie ten sato oddział rozpoczął 
betonowanie 9tropów piwnic gmachu bur 
sy stypendystów Min. Komunikacji, któ­
ry powstanie po przeciwnej stronie ulicy. 
Bursa będzie miała kształt litery H z 
frontem od ulicy Wilczej .

Załoga obu tych budynków w ilości 
230 ludzi uczestniczy we współzawod" 
niottwie zespołowym uzyskując 250 proc. 
normy wydajności. Kubatura bursy wy­
niesie 25.000 m. sześć. Znaczne trud­
ności w kontynuowaniu prac są spowo­
dowane Obecnością lokatorów, na terenie 
budowy w starych domach.

Bolączki j  osiągnięcia 
mojej dzielnicy

G rochów  dziękuje  
za kom unikację

'"  Grochów traktowany dotychczas nieco 
po maccezernu przez dyrkcję M ZK, po­
siada od 22 lipca br. wspaniałe połą­
czenie ze śródmieściem. Autobusy kur­
sujące na linii „102“  przyjeżdżają fta przy 
Stańki krańcowe w odstępach mniej wię­
cej co 10 minut. W  godzinach rannych 
odjeżdżają z pl. Szembeika nie zatło­
czone, a nawet często z wolnymi miej­
scami siedzącymi.

Mieszkańcy Grochowa boleją jedynie 
nad brakiem bzpośredniego połączenia z 
Pragą. Jednak po zakończeniu robót na 
(torowisku przy ul. Grochowskiej i ta 
niedogodność zostanie usunięta.

Przy okazji należy poruszyć niezbyt 
bezpieczny dla pasażerów ,, 102“  nawyk 
kierowców. Mianowicie, autobusy tei l i-  
ni, zatrzymują się .przy pl. Szembeika, 
tuż przy torach kolejki, zamiast zakrę­
cać bezpośrednio na plac.

Pasażerowie wysiadają wprost na szy­
ny co wobec częstego kursowania po­
ciągów W KD nie jest bezpieczne. Nale­
żałoby zwrócić uwaigę kierowcom i pou­
czyć ich, gdzie mają się zatrzymywać.

JAN ZDZISŁAWOWICZ 
z Warszawy

Prezydium Stołecznej Rady Narodowej, Prezydium Zarządu Miasta, 
Kom isja Planowania obradowały nad projektem inw estycji, które za­

mierza wykonać Zarząd M iejski w  r. 1950. Ogólny pian inw estyc ji gospo­
darczej 1 komunalnej na r. 1950 zamyka się sumą 7 m ilia rdów  523 m ilio ­
nów złotych.
Hotele M ie jsk ie  p ro jektu ją  wyko- |M Z K  nie wstawiono sumy na budo- 

nanie inwestycji za sumę 300 m ilj. i wę zajezdni trolleybusowej, oraz Sła- 
zł, przy czym 13 m il. zł. będzie po- bo przedstawia się rozbudowa sieci
kry tych  z funduszów własnych, 280 
m iij. zł — z lim itowanych. Za sumę 
tę będzie kontynuowana odbudowa 
Hotelu o kubaturze 63 tys. m3 w  gma 
chu „Prudencjalu“  na Pl. Napoleona.

Inwestycje straży pożarnej zamyka­
ją się sumą 78 m ilj .  zł, kredyt ten 
przeznaczony jest na: wybudowanie 
Oddziału Straży Pożarnej przy ul. 
Marymonckiej, co zwiększy bezpie­
czeństwo dzielnicy Żoliborza i  M ary- 
montu, pozbawionych dotychczas po­
mocy przeciwpożarowej.

Przewidziana jest także budowa 10 
punktów alarmowo - sygnalizacyjnych 
we wszystkich dzielnicach miasta, 
oraz zakup dwóch gaśnic.

Zakład Oczyszczania Miasta zapla­
nował inwestycje na 144 m ilj.  zł z cze 
go 133 m ilj. zł przypada na kredyty, 
7 m ilj. z ł pokryte będzie z funduszów 
własnych. Za sumę tą: prowadzona 
będzie budowa Centralnych Warszta 
tów przy ul. Obozowej 43, dokonany 
zakup: 5-ciu samochodów do w yw o­
żenia śmieci, 5-ciu podwozi do za­
m iatania ulic, ora-z zakup 4 tys. zbior­
ników  do śmieci i 5-ciu wózków o 
napędzie elektrycznym.

Z.O.M. obecnie wywozi śmiecie z 
trzech tysięcy posesji i zamiata 2 m il. 
300 tys. m  kw . ulic. W 1950 r. stan 
ten wzrośnie do 5 tys. posesji i  3 m il. 
m kw . u lic.

CZYSTE BĘDZIE CAŁE MIASTO
Wiceprezydent ob. Sroka zw rócił 

uwagę, że ZOM mając w  1950 r. zn i­
szczony tabor, musi w  budżecie zwy­
czajnym zaprojektować zwiększenie 
personelu, co um ożliw i oczyszczanie 
całego miasta, a nie jak  dotychczas 
dzielnic centralnych.

Plan inw estycji Sanitariatu zamy­
ka się sumą 60 m il. zł. 45 m il. zl 
przeznaczono na kontynuowanie od­
budowy M ie jskich Zakładów Sanitar 
r.ych przy ul. Spokojnej 15 oraz za­
kup 2-ch karetek, 15 m il. z ł prze­
znaczono na wykończenie odbudowy 
M iejskiego Instytu tu  H ig ieny przy 
ul. Nowogrodzkiej.

M ie jskie  Zakłady Komunikacyjne 
zaplanowały wykonanie inw estycji za 
sumę 1 m ilia rda  542 m il. zł, przy 
czym 1.162 m il. z ł z kredytów  l im i­
towanych i  380 m il. zł. z funduszów 
własnych.

Suma ta wykorzystana będzie na 
następujące inwestycje: budowa war 
sztatów głównych wagonowych, odbu 
dowa zajezdni tram wajowej na Woli, 
budowa zajezdni tram wajowej „P ra ­
ga“ , przebudowa torów dojazdowych 
w  zajezdni „Praga“ , przebudowa za­
jezdni autobusowej „Północ“ , rozbu­
dowa centralnych warsztatów samo­
chodowych, budowa centralnego ma­
gazynu, rozbudowa podstacji prostow 
niczo -  wyposażnikowej, budowa l in i i  
trolleybusowej na Kruczej i  Trębac­
k ie j, budowa l in i i  tram wajowej na 
ul. ul. Targowej, 11 Listopada i Sta­
lowej, remonty kapitalne, przebudo­
wa i zmiana torów tramwajowych 
na Pradze, ponadto szereg pozycji 
drobnych.

ZA  M AŁO  TROLLEYBUSÓW
M iejskie Zakłady Kom unikacyjne 

w yjaśn iły  na interpelację ze strony 
Przewodniczącego St.R.N. dotyczącą 
jednostronności projektu, że układa 
jąc plan inwestycyjny na rok 1950, 
k tó ry  jest pierwszym rokiem planu 
6-cio letniego, uwzględniono specjal­
nie zaplecze w postaci budowy w ar­
sztatów. Warsztaty te przyśpieszą re­
monty wozów i  um ożliw ią racjonalną 
gospodarkę taborem.

Wiceprezydent St. Sroka zwróci! 
uwagę, że do planu inwestycyjnego

trolleybusowej.
W w yn iku  ożywionej dyskusji na 

wniosek Prezydenta Miasta Stoi. War 
szawy Ob.' Tołw ińskiego zlecono M ZK  
skreślić z poszczególnych pozycji pla 
nu inwestycyjnego 15 m il. zł i sumę 
tę przeznaczyć na wykonanie doku­
mentacji technicznej dla sieci, stacji 
i  podstacji trolleybusowej, z uwzględ 
nieniem możliwości połączeń w  gra­
nicach Warszawskiego Zespołu M ie j­
skiego.

Plan inwestycyjny W ydziału Tere­
nów Zielonych mieści się w  gran i­
cach 136 m il. 200 tys. zł. Na zaziele­
nienie osiedli ZOR-u przeznaczono 
13 m il. zł, na prace ogrodnicze i za­
zielenienie skweru Marii: Curie-Sklo- 
dowskiej, A l. Niepodległości, K lono­
wej, Opaczewskiej, Kruczej i  Parku 
Sowińskiego l1ł.500 tys. zł. Na inwe­
stycje w  dawnych parkach: Paderew 
skiego i  Praskim  8.500 tys. zł. Na 
zalesienie lasów: Kubackiego, Olszyn 
k i Grochowskiej i  w ydm y Żerańskiej 
3.800 tys. zł.

Zobowiązano W ydział Terenów Zie 
lonych do opracowania planu l ik w i­
dacji wąskich pasów zieleni na ruch­
liw ych  arteriach, miejsca te będą po­
kry te  chodnikami.

Inwestycje Pzedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i  Kanalizacji sięgają sumy 
1 m ilia rda  500 m il. zł, rozbitych na 
poszczególne pozycje: rozbudowa sie­
ci wodociągowej 330 m il. zł, rozbu­
dowa sieci kanałowej 683 m il. zł, bu-

montowe, uwzględniając z tego pun­
k tu  w idzenia wyposażenie i zaopa­
trzenie w  sprzęt techniczny.

K U LTU R A  I  SZTU KA — 
POKRZYW DZONA

Inwestycje Wydziału Op>iekl Spo­
łecznej w  sumie 112,5 m il. zł prze­
znaczone są na budowę i  zaopatrze­
nie Domów O pieki oraz żłobków. 
W ydział Opieki pow inien opracować 
programowe typy żłobków, oraz pro­
jek t ich rozmieszczenia w  poszcze­
gólnych dzielnicach.

Plan inwestycyjny W ydziału K u l­
tu ry  i  Sztuki na sumę 42 m il. z ł obej 
mie budowę św ie tlicy  na Targówku 
oraz wyposażenie św ie tlic  dzielnico­
wych. Na inwestycje Muzeum M ie j­
skiego l im it ogranicza się niew ielką 
sumą 15 m il. zł, co wystarcza jedy­
nie na wykonanie w  stanie surowym 
budynku na Starym Mieście.

Inwestycje Wczasów będą przepro 
wadzone w  granicach 15 m ilj.  zł, z 
tym , że dodatkowe 20 m ilj. mieści się 
w  inwestycjach Terenów Zielonych.

W ydział Wczasów zamierza w  ra -

Rozpaczliiua walka z „Pagedem”
mieszkańców; posesji przp ul. Barbarp

T T  istoria posesji oznaczonej numerem 3 przy ul. św. Barbary n(e Jest
“  długa: W roku 1947 sprowadziło się tu kilku mieszkańców, którzy wta 
snym sumptem i nakładem pieniędzy odgruzowali teren, założyli schody, 
wyremontowali pomieszczenia i... zamieszkali.

Między nimi był p. Im re Barta Węgier z pochodzenia i koncertmistrz 
Domu Wojska Polskiego z zawodu 1 muzyk Władysław Dubrawa. Obaj 
członkowie Zw. Inwalidów Wojennych. Mieszkali wraz z rodzinami spo 
kojnie do roku 1949, stale lokując zdobyte wytężoną pracą zawodową pie­
niądze, w swoje mieszkania. i
O dw iedzili nas oni wczoraj w  re­

dakcji i  opowiedzieli o swych kłopo­
tach.

— Otrzym aliśm y orzeczenie Inspek 
c j i  Budowlanej datowane 9 maja rb., 
że dom nie jest zagrożony. Jednak 
już w  miesiąc później. 9 czerwca br., 
otrzymaliśmy pismo tejże Inspekcji, 
z którego wynikało, że posesję prze­
ję ła  firm a  „PAGED1'. Otrzymaliśmy 
także warunkowy nakaz eksmisji.
„PAGED“ jednak nie chce dać mi-esz 
kania zastępczego.

— Poszliśmy zaraz do Starostwa — 
m ów i Władysław Dubrawa. Wicesta 
rosta .obiecał pomoc. Radca prawny 
„PAGEDU-u", do którego zwróciliś­
my się w  sprawie mieszkania zastęp 
czego, oświadczył, że mieszkając tu 
od r. 1947, „odm ieszkaliśmy" już pie 
niądze włożone w  rem ont

TRAGEDIA OCIEMNIAŁEGO  
I  CEGŁA DLA GOSPODARZA

„  , , . , , , ,  , , , , . Na terenie posesji n r. 3, 5. 7 1 9
mach tych kredytów  wybudować świe dzlarsko p o s tą p io n o  do wyburzania 
tlicę  o kubaturze 1300 m, szesć. przy 
ul. Otwockiej, rozbudować ośrodek
sportów letn ich w  parku M łocińskim  
oraz w  lesie Kabackim, przebudować 
ośrodek pó łko lon ijny  w  Międzylesiu. 
Ponadto urządzić place d<> gier i za­
baw na: W oli, Powiślu, Mokotowie i 
Żoliborzu.

Na zakończenie rozpatrzono p ia n in  
westycyjny Gazowni M ie jskie j na su­
mę 407 m ilj. 600 tys. zł. Gazownia za­
mierza poza inwestycjam i budowla­
nym i zakupić 5 tys. nowych gazomie 
rzy, naprawić 27 km. uszkodzonej sie 
c i i wybudować 4 km  nowej, dopro-

wych. Przeprowadzone będzie 9 km. 
sieci wysokoprężnej.

dowa stałych pompowni 190 m il. zł, i wadzaj gaz do osiedli m ieśzkanio- 
poza tym  szereg pozycji na budowę 
i  odbudowę sieci i  urządzeń.

K A P ITA LN E  REMONTY U LIC
Inwestycje W ydziału Kom unika­

cyjnego mieszczą się w  granicach 
1582 m il. zł, poszczególne pozycje 
przedstawiają się następująco: ułoże­
nie nawierzchni na trasie N—S Pra­
ga (ulica Jagiellońska, Modlińska,
Toruńska) 300 m il. zł.

Wybudowanie nowej a rte r ii z w y ­
korzystaniem już istniejących odcin­
ków (ul. Świętokrzyska od Kopern i­
ka, przebicie do Prostej i  w  dalszym 
biegu wybudowanie a rte rii przemy­
słowej biegnącej u licam i: Dworską 
do Jana Kazim ierza, i  od Jana Ka­
zimierza połączenie z u licą Wolską)
190 m il. zł Budowa trasy N—S W ar­
szawa biegnącej u licam i: Chałubiń­
skiego przez w iadukt nad torem ko­
le jowym  w  A l. Jerozolimskich do 
u licy K ra jow ej Rady Narodowej —
225 m il. zł.

Przedłużenie trasy A l. Jerozolim­
skich od Towarowej do Dworca Za­
chodniego — 208 m il. zł.

Poza tym  duże sumy przewidziane 
są na rem onty kapita lne u lic  oraz 
uzupełnienia nawierzchni drogowych 
na peryferiach miasta (250 m il. zł).
Projektowana jest także budowa 4-ch 
parkingów oraz przebudowa Placu 
Wilsona.

Przedsiębiorstwo „Targow iska i Ha­
le“  rozporządzać będzie w  1950 roku 
kredytem inwestycyjnym  50 m il zl, 
przeznaczonym na rozpoczęcie Wdo­
w y targowiska w  dzielnicy Ochota.
Targowiska i  Hale otrzym ały dyrek­
tywę wystąpienia do M inisterstwa 
Handlu Wewnętrznego z koncepcją 
rozwiązania zagadnienia targowisk w 
Warszawie. K redy t inwestycyjny bu­
downictwa administracyjnego w  su­
mie 150.750 tys. zł przeznaczono na 
odgruzowanie i wstępne prace przy 
budowie Ratusza.

Przy rozpatrywaniu sprawy M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego zwrócono uwagę, że 
Przedsiębiorstwo powyższe powinno 
przestawić swoje prace na roboty re-

Sypały się z góry cegły, w a liły  roz- 
huśtane linam i, ściany. A  na dole 
m ieszkali ludzie.

W p iw n icy  <iomu przy u l. 9 miesz­
kała jakaś biedna kobiecina. Mieszka 
n ie  je j n ie posiadało wyprawionych 
ścian, ba, nawet podłogi. Dom rozbie 
rano w  dalszym ciągu, Na strop p iw -

W arszauia przeszłości
W auli Piolitechniki Warszawskiej 

(odbędzie się w piątek 12 bm. o godz. 
18-ej odczyt dyrektora Pracowni U r­
banistycznych BOS-n inż. Z, 
niewskiego pt. „Warszawa w  1955 r. 
na temat rozwoju stolicy w  planie 
e-letnim. Wstęp bezpłatny.

Lalkom  zm ieniam y p ie lu szk i... 
35 piastunek opuści szkołę

Przy Zakładzie ks. Bodtiena istnieje 
12-mie9ięczina szkolą .piastunek. Uczy 
się, w niej 35 dziewcząt, z których 70 
proc. pochodzi ze wsi.

Od nowego roku szkolnego ilość miejsc 
■wzrośnie do 70, z tym, że we wrześniu 
przyjętych zostanie tylko 35, a. reszta 
dopiero w kutym. Niestety zbyt szczu­
pły lokal nie pozwala na przyjęcie więk­
szej ilości kandydatek, a piastunki do 
żłobków i Domów Dziecka są bardzo 
potrzebne.

D o  szkoły mogą się zaipisać kobiety w
wieku od 17 do 30 lat, po ukończeniu 
przynajmniej 7 klas szkoły podstawo­
wej. Uczennice muszą mieszkać w in" 
temacie, gdzie otrzymują bezpłatne mie­
szkanie i utrzymanie.

Dyrektor szkoły p. Maria Łęgiewicz, 
informuje nas, że program nauki obej- 
'muje m. in. wykłady z przedmiotów ana­
tomii, fizjologii, choroby dziecięce, peda­
gogika prałctyczma, rozwój fizyczny dziec 
ka, pielęgnowanie dziecka, socjologia

A pteki czynne 
dziś ui nocy

W ARSZAW A
Racławicka 96, Puławska 40, Ra 

kowieoka 41, Lwowska 1, Marsami 
kowska 54, Wspólna 41, A l. Jero­
zolimskie 25, Miedziana 12, F iltro  
wa 62, Marszałkowska 110, W ie j­
ska 2, K rak . Przedmieście 16-18, 
Wciska 89, Cegłowska 44, Pl. In ­
w alidów  8, Chmielna 2, Górczew- 
ska 31.

PRAGA
Pl. Przymierza 4, Grochowska 

128, Targowa 12, Targowa 59, Rta- 
dzymińska 87-89, Stalowa 29, K ar 
tuska 21.

(Oraz zajęcia praktyczne. Program ma na 
Celu wyszkolenie piastunek dla dzieci do 
? lat.

W  pierwszym miesiącu absolwentki uczą 
się kąpania i przewijania dzieci na... la l­
kach. Później:, zajęcia praktyczne odby 
Wzują się • w żłobkach, kuchniach mlecz­
nych i Ośrodkach 'Zdrowia.

Gdy wchodziliśmy do żSobłca, mada 
właśnie wyprowadzały dzieci; jedno z 
nich wyrwało się i rzuciło na szyję pro­
wadzącej nas uczennicy.

Był to najlepszy dowód, że młode pia­
stunki dobrze się ta tuczą, (oz)

®  JVa mieście mówią...
Kto zdębiał?

nicy — mieszkania sypały się rwały 
gruzu. Strop był poważnie zagrożo­
ny.

Wyprowadziła się dopiero wczoraj 
do baraku.

W bramie domu nr. 9 mieszka o- 
ciemniały, 100 procentowy inwalida. 
Stanisław Cieśluk. czytamy w  jego 
książeczce Zw. Inwalidów Wojennych. 
Oślepł w  niewoli niemieckiej, gdzie 
siedzi-ał po rozbiciu jego oddziału w 
roku 1939.

W IĘZIEŃ  WŁASNEGO DOMU
— Wcale się ze mną nie liczono. 

Zwalali ściany, rzucali cegły. Sa­
mochodem, do którego sypali gruz 
zatarasowano mi drzwi. Szofer gdzieś 
sobie poszedł, a ja nie mogłem wy­
dostać się z mieszkania przez 4 go­
dziny. Chcą żebym się wyprowadził 
na prowincję. Dają mieszkanie nawet. 
Ale ja chcę pracować. Jestem prze­
cież jeszcze młody. Będę pracował 
pewnie u Lilpopa. Teraz przecież 
wszyscy inwalidzi mają pracować. 
Jak wyjadę pod Mińsk, gdzie chcą 
mnie przekwaterować, będę musiał 
mleć przewodnika. A z czego ja  mu 
będę płacił. Na przewodnika dostanę 
2 tys., ale kto zgodzi się jeździć ze 
mną za te pieniądze. Tu jestem samo­
dzielny. Znam każdy kamień. Pa­
miętam z okresu kiedy jeszcze widzia 
łem. Tu żem się przecie urodził i wy­
chował...

Na posesję nr 3 gdzie mieszkają 
obaj muzycy można się dostać jedynie 
przy zachowaniu wielkich środków 
ostrożności. Co chwila spadają cegły, 

Skib- ( wają się gzymsy. I  nikt nie stoi, kto- 
1 by ostrzegał, jak na innych robotach. 
Tu chodzi o pośpiech. Jeżeli mury 
nie zostaną rozebrane w  terminie, 
„PAGED" zabierze gospodarzowi ce­
głę.

STAROSTA INTERW ENIOW AŁ
— Interweniowałem w  tej sprawie 

kilkakrotnie — mówi wicestarosta 
śródmiejski — Góraczyński. Polecałem 
wstrzymać Inspekcji Budowlanej roz­
biórkę, a teraz zatelefonuję na Re- 
*a 10 (Inspekcja Budowlana) raz je­
szcze...

Starosta telefonuje do Inspekcji. 
Telefon odebrał inż. Netto — kierów 
nik dzielnicy. Twierdzi, że mieszkań 
com nie zagraża niebezpieczeństwo.

— A co mają zrobić lokatorzy — 
przytamy Starosty?

—  P o w in n i czekać n a  m ieszkan ie . 
O trz y m a li p rzec ież  e ksm is ję  od „P s -
ged-u“ warunkową. Warunkowa, tzn. 
że inwestytor dostarczą poieszkarua 
eksmitowanym. Miasto nie moż? da 
wać lokali w  wypadku kiedy jest in­
westytor.

(wus)

ma wystawie sklepu pewnej centrali 
handlowej stoi biurko, a na nim 

leży karteczka z napisem:
— Gabinet, dęb.
A może lip?

Dom ek osobliuip
P  rzy skrzyżowaniu dawnej ul. Zyg- 

raurutowskiej z Targową na samym 
brzegu chodnika, stoi domek. Chodnik 
oddzielony jest od jezdni łańcuchem tak, 
że pomiędzy tymi dwiema przeszkoda­
mi może zmieścić się tylko jedna osoba 
i to posuwająca się bokiem.

W  ruchliwym itytn punkcie tworzą się 
ciągle zatory, a gdy w przejściu spoty­
kają się dkvie osoby, idące w przeciw­
nych kierunkach sytuacja jest nader 
trudna.

Skoro domek ten nie został dotąd zbu­
rzony widocznie jest „zabytkiem“ , na" 
leży więc przynajmniej założyć sygnaliza 
cję świetlną i wywielsić tabliczki nakazu­
jące ustawianie się w kolejce.

Wyścigi  konne
W ielk i niedzielny wyścig

P oczątek o  gofi®. 15.
Gon.. 1 D yst. 1600 m . N ag r. 80 tys. *1.: 

G arda , F a tim ę , O rdynka , B ohaterka .
Gon. 2. Dyst. 2000 m . N a g r. 90 tys. z l.: 

M akrom , Monir, Lamica, G a łka .
Gom. 3. Dyst, 1000 m . Na.gr. 180 tys. *Ł  

D an , Groźba, C zarka , B zdura , A m a to r.
G o n  4. D yst. 1200 m . N ag r. 280 tys. z ł.:
D a n  Strema. P arm ena, Good B ye , S kar­

bonka, F lu id ,' Agemor. „  . .
G on. 5.. D yst. 2800 m . N ag r. „P aństw  

Demokracji I,n ito w e j“  700 tys. z ł. Blade, 
Brześć, B uch, O inyx, Szczecin, Tu rys ta .

N ag r. 6. Dysit. 1600 m . N(a®r. 160 tys . w . 
Parm ena,, S Lee na, Biiscotite, A tla n ta , A m ­
fo rę , Abram za, Ałcczarika.

N ag r. 7. D ys t. 1800 m . N a g r. 7* tys . «*. 
T a ta r , B o ja r . G irlan da , A rg en tu m , Jab łon­
na, F a tim ę , ’ G a la n te ria , Longin , Potop, 
E ksm isja, Taras, T o b ru k , S i-B em ol.

Gon. 8. N ag r. 1000 m . N ag r. 160 tys. 
P arm ena, stroma, A tla n ta , Sw atka, la ta .  
D a dubla. ___

Gon. 9. D yst. 2200 m . N ag r. 80 ty». 
L y ra , Tarnina, C haldea, C harm e, C hero­
nea, G a lan te ria .
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_ Towarzyszu Dobrzyniak, w y z drogi, napijc ie  się
noże herbaty? — pochylał się lku  niemu z obiektywną 
:roską zegarmistrz. K rzą ta ł się on po pokoiku cicho, 
oy nie przeszkadzać, z dobrodusznie opiekuńczą miną 
»ospodarza demu.
_ N apiję  się z przyjemnością, kochany towarzy­

szu! — odrzekł Dobrzyniak serdecznie.
— K to  jeszcze z towarzyszy życzy sobie herbaty? 

pytał zegarmistrz wysuwając ku  olbecnym swoją oschłą, 
zamkniętą w  sobie tw arz Policzywszy chętnych napi­
cia się palcem, odszedł ku  maszynce_ spirytusowej 
i wkrótce zaczęła ona przyjem nie syczeć wytwarzając 
nastrój domowego ogniska.

— Więc jiakie wiadomości, jak ie  w nioski z waszego 
terenu? — zapytał Szulkowski, przerywając pólgłośną 
pogawędkę i przechodząc do spraw ofic ja lnych.

— Wiadomości z terenu i dobre i złe! Jaik w iecie te­
ren ten to praw ie pcgr?nicze. Do Prus w  prostej l in i i  
trzydzieści, cz'erdzieśei k ilom etrów . Ostatnio zdarza się 
cały szereg zbrojnych incydentów pogranicznych, które 
przechodzą nieomal w  małe b itw y . N iemcy występują 
z całą bezczelną agresją i używają nawet a rty le r ii. 
O tym  natura ln ie  w  naszej prasie nie pisze się. _My 
urzyjm uiem y te w.ys ąpienia m iękko, aby n ie drażnić 
przeciwnika, dowództwo tamtych oddziałów zachowuje 
się w  czasie incydentów tak, jakby nie m ia ło pełnych 
dyspozycji co do bezwględnego przeciwstawiania się 
przeciw nikow i. Ludność jest tym  nieprzyjem nie zasko­
czona, iż w  obliczu tak w ielkiego niebezpieczeństwa, 
niew ie le się z naszej streny robi dla obrony, n ie w idać 
wcale większej ilości wojsk, a umocnienia, fo rty fikac je  
ziemne przeprowadza się jakoś tak niedbale, nieobowią- 
zująco. jak w  czasie manewrów.

— A  co wśród robociarzy?
— Klasowa postawa oczywiście dobra! Chociaż orga­

nizacja w  te j chw ili fo rm aln ie  nie istnieje, ale praca 
idzie naprzód. Świadomość polityczna jeszcze bardziej 
dojrzała w  czasie ostatnich wypadków, k iedy  okazało 
się, że nieomal wszystkie przew idywania p a rtii by ły  
słuszne. Wpłynęło to na tym  większe przyw iązanie na­
szych ludzi do organizacji, jako jedynego drogowskazu 
i przewodnika wśród dziejących się wydarzeń, wśród 
powszechnego chaosu. Na ogół wśród robociarzy panuje 
ich własne, spontaniczne przeświadczenie, że wojna jest 
n ieunikniona, to znaczy się, że H it le r  na tę w ojnę jest 
absolutnie zdecydowany i  że połknąć chce Polskę tak 
jak po łknął Czechosłowację. Rcfoociarze tak jak  i  sze­
rokie koła ludności przejęci są wolą bezwględnego 
oporu. Wystąpienia, kierowane przeważnie przez nasze 
kom órki, ostatnio coraz częstsze, odbywają się pod ha­
słem: najmniejszego ustępstwa w  sprawie Gdańska
i Pomorza. W ytwarza to tego rodzaju nastrój, że gdyby 
doszło do ja k ie jko lw ie k  zdrady, zdrajcy nie un iknęliby 
swojego losu, zostaliby rozszarpani w  kaw ałki. Mam 
już poza tym  sporo danych, z k tó rym i nie będę, 
a zresztą i  n ie  mogę w  tej ch w ili was zapoznawać, to­
warzysze, co do zupełnie konkretnych przygotowań do 
w ie lk ich  masowych wystąpień przeciwko reżim owi, na 
wypadek jego usiłowań kapit.ulanckich. Ludzie nie 
w o ln i są też od obaw przed klęską na wypadek wojny. 
W komórkach co bystrzejsi towarzysze zaglądają do 
map, ze sm utkiem  k iw a ją  głowami, — bo w idząj że 
strategicznie jesteśmy już w  kleszczach. Boże drogi! 
Baza wypadowa z cyplu Czechosłowacji^ w  k ie runku  
na Lwów, bazy wypadowe z Prus. W łaściwie jesteśmy 
ju t  ugotowani, trzeba nas ty lko  zjeść. Jeszcze sytuację 
mógłby m ilita rn ie  zm ienić bezwłoczny sojusz ze Związ­
kiem  Radzieckim.

— A le namówcie na to sanację, towarzyszu! S iłą  je j 
też nie zmusimy do tego! — odezwał się Ziętek.

Woda na herbatę zagotowała się, zegarmistrz, k tó ry  
siedział na starym, podniszczonym krześle w  pobliżu 
maszynki spirytusowej, począł wyjmować z n iew ie lk ie­
go kredensiku szklanki, przyrządził mocną, pachnącą 
herbatę i postaw ił szklankę na jp ie rw  przed Dobrzynia- 
kiem, a po chwileczce znalazły się one i przed resztą 
obecnych. Na w idok herbaty wszyscy, jakby po ciężkim 
strapieniu, westchnęli z pewną ulgą i z niejaką otuchą 
poczęli ostrożnie łykać gorący napój. Zegarmistrz po­
częstował zarazem obecnych dobrym i munsztukowymi

papierosami ze świeżego pudełka. Z apa lili z niemniej,-  
szą przyjemnością.

Gruby towarzysz Zalewski, ciężkawy i  raczej m ilczą­
cy, odezwał się teraz łyknąwszy herbaty. _

— Nawet jak  jest i  upał, dobrze napić się gorącej 
herbaty! To. chłodzi!

Ten i ów zerknął minaowoli w  okno. Ponad gęstą 
firanką, zasłaniającą do połowy szyby, w idać było nad 
dachem niewysokiej, przeciw ległej kam ieniczki duży 
kawał jasnego, ciepłego nieba, z boku żeglowała przez 
me powolutku mała chmurka, biała, przesycona opty­
mistyczną różowością bliskiego już zachodu słońca.

Dzień przed południem pochmurny i  diość chłodny, 
pod w ieczór roz jaśn ił się, ciężkie, ziąbem wiejące 
ob łoki dokądś daleko powędrowały, a odsłoniła się zie­
lonkawa, rozległa głębia nieba, tchnąca przedziwnym 
spokojem i  gęstym, trochę dusznym ciepłem lata. Na 
miasto napłynęły fale rozgrzanego pow ietrza i  zrobiło 
się naraz nieomal parno. Jednocześnie wydało się, iż 
na ulicach wzmógł się ruch, uczyniło się wesoło, rado­
śnie zabłysły pierwsze św iatła  w  nadchodzącym zmroku,

— Ą  ja k  ze składkami? — zapytał towarzysz Sitek.
— I w  tam tym  terenie towarzysze zgodnie z zalece­

n iam i opodatkowali się masowo na Fundusz Obrony 
Narodowej: — m ów ił Dobrzyniak ze zw ykłą  swoją
werwą i  ze skłonnością do wypowiadania się potoczy- 

poprawnym językiem. — N ie było nikogo, ktoby 
n ie w p łacił chioćby m ałe j kw oty. Nierzadko by ły  to 
naprawdę wdowie grosze. Jeden z towarzyszy, sezono­
w y robotn ik, można, powiedzieć praw dziw y nędzarz, 
mający na utrzym aniu  chorą żonę i  dwoje dzieci, k tó ry  
niejednokrotnie korzystał z zasiłków organizacyjnych, 
c iu ła ł teraz przez dłuższy czas odejmując dzieciom, żo­
nie i sofcie od ust, aby wpłacić również jakąś sumę na 
F. O. N. Powiada, iż przy ratowaniu zagrożonej ojczy­
zny nie może zabraknąć i takich ja k  on biedaków, że 
każdy ojczyźnie pow inien oddać n ie  ty lko  to co ma, 
ale i życie w  razie potrzeby. Oto macie przykład, na­
stro jów  wśród mas robotniczych tam tych terenów, jak  
w iemy nastroje te są powszechne. To jest nieomal pew­
ność, to jest mur, że w  tych warunkach żadna jakaś 
odgórna akcja kapitu lancka n ie  może się udać. I  to 
jest d la nas najbardziej pocieszające. Towarzysze ze­
b ra li również pewną kwotę dla wyciągnięcia z w ięzie­
nia naszego drogiego towarzysza Babika. K w ota  ta zo­
stanie wykorzystana w  ramach akc ji pomocy dla więź­
n iów  politycznych A  co towarzysze przynoszą ze

swoich terenów? Czy tam udała się zbiórka? Dziś jesa- 
cze muszę być u adwokata, k tó ry  ju tro  rano wyjeżdża 
do R agoszczy — m ów ił Dobrzyniak.

O becn i po  k o le i p o d n o s il i się z  k rze se łe k  i  Składali 
p rze d  n im  n a  cze rw o n e j, w y ta r te j,  se rw ec ie  S to łu  p ie ­
n ia cze , k tó re  n a p ły w a ły  ze s k ła d e k  w  ic h  ś ro d o w is k u  
p ra c y .

Dobrzyniak szybko kw itow a ł odbiór na specjalnym 
form ularzu odbitym  na powielaczu i gdy towarzysz Z ię­
tek p łac ił jako ostatni swoją sumkę, powiedział;
_ A  więc razem mamy jakieś sto kilkadziesiąt zło­

tych. Nie jest to  dużo, ale da się urealnić wyjazd 
adwokata do Ragoszczy, za resztę pieniędzy zorgani­
zuje się na m iejscu pomoc dla towarzysza Babika i  in ­
nych towarzyszy. Właśnie ju tro  mamy otrzymać z p ro ­
ku ra tu ry  ostateczną odpowiedź co do warunków, na 
jak ich  ewentualnie może być wypuszczony z w ięzienia.

— Towarzyszu Dobrzyniak, musimy źrebić wszystko, 
żeby uw oln ić z w ięzienia naszego towarzysza Babika, 
pók i jeszcze Niemiec nie w yw oła ł w ojny! — powiedział 
z mocą, wybuchowo Dratwa ze związku metalurgowców. 
Fala k rw i napłynęła mu do twarzy, jiakby napędził -ą 
nagły wybuch gniewu — jak  przyjdzie  wojna, to go sa­
nacja zamorduje w  więzieniu. P ro le ta r ia t  musi u ra to­
wać takiego człowieka, jak to w a rz y s z  Babik, wychc-

iedział w  w ięzieniu.
.Cci, a« i  auceu

»tym, p o p ra w n y m  « J J y . - » .  t o to  n . to g o  Ł W  ^  b o lk l;  M  go je s re s . n ie  p n e -
wieziono do Berezy, ze swoim, podniszczonym zdro­
w iem  długoby tam nie pociągnął.

— Cud ja k  cud, towarzyszu! — odrzekł m u nieco 
machinalnie Dobrzyniak, ogarnięty jakąś poważną za­
dumą, któ ra  zdawała się g° wyłączać spośród obec­
nych — od w yw iezien ia  obron iły  go raczej niezmordo­
wane, pełne ostatecznego samozaparcia starania jego 
m atki. Czego ta kobieta nie wym yśli, gdzie ona nie cho­
dzi ile  razy się u  drabów sanacyjnych n ie naupokarza. 
A  przecie B ab ik zabronił je j raz na zawsze prosić sa­
nację o cokolw iek d la siebie. Powiedziała, że musi go 
uratować wbrem  jem u samemu, choćby ją  to, Bóg w ie  
ile  kosztowało. Już raz jeden, nad ludzkim i w prost w y ­
siłkam i, łzami gorącymi, udało je j się wprost wyże­
brać skrócenie dla niego pobytu w  więzieniu.

— Burżuazja jest głucha i ślepa na płacz i łzy_ matek 
proletariuszy! — pow iedzieli ponuro i jednocześnie Dra­
twa i Ziętek,

(C. cL n .i


